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D o  P r e m i e r a  r z ą d u  G r e c k i e g o  
P a n a  P l a s t i r a s  A t e n y .

Zarząd Główny Związku Młodzieży Pol 
zwraca się do rządu greckiego z uroczyst 
greckich demokratów i bojowników o po 
oburzeniem dowiedziała sie o haniebnym 
demokratów,, których jedyną winą było 

W imieniu całej młodzieży naszego kra 
ca i nauka dla dobra całego narodu, dla 
się do rządu greckiego, by uchylił wyrok 
kich niezłomnych bojowników o pokój i

skiej w imieniu całej młodzieży polskiej 
ym protestem przeciwko prześladowaniu 
kój. Młodzież naszego kraju z najwyższym 
wyroku śmierci wydanym na ośmiu 
to, że walczyli o pokój i szczęście ludu. 
ju, kiórcj jedyną troską jest twórcza pra- 

pokoju i szczęścia ludzkości, zwracam y 
śmierci wydany na ośmiu patriotów grec- 
wolność swego narodu.
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Warszawa, czwartek 6 marca 1952 r. N r 56 (574) B Cena 15 pr.

4 hm. w ylecia ła  samolotem do M oskw y 20-osobowa ekipa pięściarzy
polskich na m iędzynarodow y tu rn ie j bokserski.

W  skład ekipy  wchodzą następujący zawodnicy: t iu k ie r . Kasperczak, 
W ożniak, N iedżw ieck i, Drogosz, M atloch . K ud łac ik . Sadowski, K ra w -  

■ czyk, Chychła. M usiał, N ow ara, G rze la k , Jąd rzyk , Gościański.
Ponadto w y jech a li trenerzy  Sztani i M a jc h rzy ck i oraz sędziowie 

' N euding i K ow alski. K ie ro w n ik iem  ekspedycji jest S prin ger.
Na zd jęciu : ekipa polska p rzed od lotem  na Okęciu.

pod jęc ie  za pośredn ic tw em  0N Z\^a7ij£ fkra i odpow iada  na ape l z a ło g i P a -F a -W a g u
n a tych m ia s to w ych  k r o k ó w  N L ^  ~  ’  " ” ] “  “ \  ~  ”
celu uratiowunici życia /^CZ^C IfliSfJIKlS Ićl! Z) CIS I Ztll OHIO tlrilfjlCIllll tOWBFZJSZOlli BlOrufOWI
p a t r io tó w  g r e c k ic h

Pismo Carapkina do przewodniczącego VI sesji Zgrom adzenia Ogólnego
Carapkin, pełniący obowiązki stałego przedstawiciela ZSRR 

przy ONZ, wystosował pismo do przewodniczącego V I sesji Zgro 
madzenia Ogólnego, Nervo, w którym stwierdza:

Załączam n in ie jszym  nastę- I skazanych na śmierć pa trio tów  
pujące depesze, przesłane na greckich — Belojannisa 1 Joa- j 
im ię  Józefa S T A L IN A  przez I nidu oraz od ich rodzin.

D o  G enera lissim usa S T A L IN A !

robotnicy „Ursusa” podjęli zobowiązania produkcyjne
o wartości przekraczającej 2 miliony złotych

Na podstawie k łam liw ego o- 
skarżenia o szpiegostwo kom i
sarz k ró lew sk i W ojskowego 
T ryb u n a łu  A teńskiego zażądał 
k a ry  śm ierci dla niżej podpisa
nych: Belojannisa, Joanida, Ba- 
zaridisa i  innych.

Zw raca jąc się do Was, w ie l
k iego bo jow n ika  o pokój św ia
tow y, kom u n iku je m y o nowym  
p lan ie  podżegaczy wojennych,

k tó rzy  w yro kam i śm ierci p rag- ; 
ną rozpalić n ienaw iść,w  naszym 
udręczonym  k ra ju , by w  naszej | 
k rw i utop ić dążenia narodu j 
greckiego i innych narodów, 
pragnących pokoju, dem okracji 
i wolnego życia. P rosim y o Wa
szą osobistą in terw encję , w  ce
lu  zapobieżenia nowej zbrodni.

Następują podpisy: Belojan- 
nls, Joanidu.

Potężnym echem odbiło się wśród ludzi pracy w całym kraju wezwanie załogi Państwowej Fabryki Wagonów we Wrocła
wiu — do uczczenia czynem produkcyjnym 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta oraz Święta i  Maja. Na apel załogi odbu
dowanego wysiłkiem caiego Narodu olbrzymiego zakładu przemysłowego na Dolnym Śląsku — odpowiadają załogi przodu
jących kopalń, hut i fabryk, zobowiązując się dać ponadplanową produkcję, podnieść je j jakość i wygospodarować dodatkowe 
środki dia przyśpieszenia rozwoju gospodarczego kraju, dla wzmożenia sił Polski Ludowej.

D o  G enera lissim usa S T A L IN A !
K om isarz k ró le w sk i A teńskie

go T rybun a łu  W ojskowego za
żądał w y ro ku  śm ierci dla na
szych dzieci — Belojannisa, 
Joanidu i  10 innych oskarżo
nych. Is tn ie je  niebezpieczeń
stwo, że w y ro k  zostanie natych 
m iast w ykonany z następu ją
cych przyczyn: po w ydan iu  w y 
ro k u  śm ierci nie będzie podstaw 
praw nych, aby go nie  w yko n y 
w ać; chodzi o obyw a te li już  raz 
skazanych na karę śm ierci trzy  
miesiące tem u za ich przekona
n ia  po lityczne; w yże j w ym ie 
n ien i obywatele zna jdu ją  się w 
izo la c ji w  Asfalii od 1950 r.; 
nasz k ra j w  istocie rzeczy zna j
du je  się w  stanie w o jny.

W zw iązku z tym , że wśród 
oskarżonych, dla k tó rych  kom i
sarz k ró lew sk i zażądał kary  
śm ierci, zna jduje się karm iąca 
m atka oraz dlatego, że nasza 
udręczona ojczyzna nie chce w ię 
t ej k rw i, lecz pragnie spokoju, 
ośm ielam y się w  im ien iu  wszy
s tk ich  12 oskarżonych zaapelo
wać do Was i  prosić o pomoc.

Protest studentów 
polskich

W  Im ien iu  S tudentów  P o l
skich Prezydium  ZSP wystoso
wało do prem iera rządu grec
kiego następujący te legram :

„Studenci polscy są oburzeni 
1 do głębi wstrząśnięci hanieb
nym wyrokiem Trybunału W oj
skowego, skazującym na śmierć 
Nikosa Belojannisa i jego sie
dmiu towarzyszy, których je
dynym przestępstwem było uko
chanie swojego narodu i walka  
o wolność i pokój.

Studenci polscy ostro p ro te 
stu ją  przeciwko te j nowej zbro
dn i i domagają się uchylenia 
wyroku oraz natychmiastowego 
uwolnienia skazanych“.

Masy pracujące Włoch 
protestują

Liczne delegacje mas pracu
jących Rzymu udają się do am-

Błagam y Was o w ykorzystan ie  
Waszego w p ływ u  by skłonić 
nasz rząd do zaniechania egze
kuc ji.

Z g łębokim  szacunkiem Wa- 
siliki Belojannis, Iro Pappa.

W  związku r  powyższym Ca 
rapkin prosi przewodniczącego 
V I sesji Zgromadzenia Ogólne
go o podjęcie za pośrednictwem 
ONZ natychm iastowych k ro 
ków  w  celu u ra tow ania  życia pa 
tr io tó w  greckich oraz o w yd a 
nie niniejszego pisma jako  do- ; robotniczo - chłopski, 
kum entu Zgromadzenia Ogól- j Świadomość tego, że zakłady 
nego i rozesłanie go do rządów | nasze, produkujące trak to ry ,

j odgryw ają  poważną ro lę  w  
um acnianiu tego sojuszu i prze-

Załoga „U rsusa“ , k tó ra  w  w a l 
ce o tra k to ry  p o tra fiła  zwycię
sko przełamać trudności i  plan 
lu to w y  w ykona ła  w  103 proc., 
już  dnia 4 bm. odpowiedziała na 
wezwanie Pa-Fa-W agu.

W  w ie lk ie j sali Domu K u l
tu ry , gdzie odbywa się zgro
madzenie załogi „U rsusa", ro 
bo tn icy poszczególnych działów  
składają m eldunki.

Burzą oklasków  uchwala za
łoga tekst lis tu  do Prezydenta, 
w  k tó ry m  składa Pierwszemu 
O byw ate low i Polski Ludow ej 
najserdeczniejsze życzenia d łu 
gich la t życia i zdrow ia oraz 
m eldu je o podjętych zobowiąza
niach.

W  liśc i tym  czytam y m. In.: 
„Zdajemy sobie sprawę, że jed 
nym z podstawowych warunków  
naszych zwycięstw

planów  pro -w ykonyw a liśm y 
dukeyjnych.

Fakt ten stał się dla nas sy
gnałem do m ob ilizac ji wszyst-

Wśród ZM P -ow ców  na w yróż- l my od 4 do 7 proc.; da to w prze 
nienie zasługuje zobowiązanie i ciągu dwóch miesięcy 140 ton 
brygady na w a lcow n i blachy | produktów  w artości 129.500 zł. 
g ru b e j, 'k tó ra  zobowiązała s ię ! Brygadzista 5-osobowej b ry -  

k ich s ił w  celu szybkiego usu- j dać 40 ton m ate ria łu  ponad plan I gady ślusarskie j tow. A lfre d  
nięcia błędów i  braków . | miesięczny. M łodzi sta low nicy Sklorz zobowiązał się wykonać

Ulepszenie organizacji Pracy i oocj k ie row n ic tw em  tow. K aro la 
i mobilizacja przez organizację | W aduiy zobow iązali się w yko - 
partyjną i radę zakładową ca- j nać w miesiącu m arcu i  k w ie t-  
łej zaiogi umożliwiły nam wy | n;u 30 przyspieszonych w y to - 
konanie planu lutowego w 103 ; pów
procentach. _  ̂ BOGDAN B IN K O W S K I

KatowicePodejmując wezwanie to
warzyszy z Pa-Fa-W agu — p i
szą dalej robotnicy „U rsusa“  — 
cąła nasza załoga zobowiązuje 
się w celu zagwarantowania ryt 
miczności produkcji wykonać 
ponad plan w marcu i kwietniu

50-tonowa kadź odlewniczą do I 
pieców m artenow skich s ta low 
n i w  te rm in ie  do 30 bm. skra
cając przez to o 190 roboczogo- , . . . . . .  ,
dżin ska lku low any czas w yko - : u t T  a T w * * *  u i  ■ n n ia  [W a g u .w  dniu 4 bm. robotnicy

i na jw iększych w  k ra ju  zakła- 
Ośmioosobowa brygada W il-  ! dów w łókienn iczych. ZPB im. 

*  | helma Brauna na oddziale sta- ! Józefa S ta lina  w Łodzi.
łow n i zobowiązała się przepro- W liście do Prezydenta 

W  garażu h u ty  „B a to ry "  ze- wadzić szybkościowy rem ont Bolesława B IER U TA  — załoga 
bra ło się ponad 2 tysiące osób • urządzeń mechanicznych pieca i ZPB im  S talina pisze m in .: 
zaiogi,' k tó ra  z entuzjazm em  ) m artenowskiego I I .  skracając „Ogółem załoga naszych Za-

1 zmontować na 15 dni przed jęte przez załogę FSC w Lubli-
! term inem  urządzenia w ha li ob- nie dadzą Państwu 551.814 zł 
j róbk i drzewa oraz Wybudować ,[ oszczędności.
,16 tymczasowych hoteli robo tn i- i
ezyeh na 12 dn i przed term inem  \ M A R IA  G A W D Z IK

Wszystkie zobowiązania pod- i Lublin

i Zobowiązania załogi ZPB im. Stalina 
w Łodzi przyniosą dodatkową produkcję 

wartości ponad 2 miliony złotych

rb. 60 kom ple tów  części do ciąg I podejm owała zobowiązania p ro - czas w ykonania rem ontu o

wszystkich 
ONZ.

kra jów ' członków

N a str. 2 zam ieszczan i#
skrót

KOMUNIKATU
K om isji S p ec ja ln e j tío 
usta len ia  i zbad an ia  
oko licznośc i ro zs trze 
la n ia  p rze z  n ie m ie c 
k ich  n a jeźd źc ó w  faszy
stow skich tu lesie  Ka
tyńskim  jeń có w  w o je n 
n ych  — o f i c e r ó w  

polskich

: budowie w si po lskie j każe nam 
! szczególnie kry tyczn ie  odnieść 
: się do braków  i  niedomagać 
I w naszej pracy, k tó re  spowodo- 
I w a ły, że przez pewien czas nie

ników oraz 20 ciągników*
L is t w ym ienia następnie zo

bowiązania poszczególnych dzia 
jest sojusz j ¡ów .

I „Wszystkie te zobowiązL.lla 
— czytam y w  zakończeniu — 
przyniosą naszemu Zakładowi 
i całej gospodarce narodowej 
ponadplanową produkcję w ar
tości przeszło 2 min. zł. Zdaje
my sobie sprawę, że zreaiizowa 
nie tych zobowiązań przyczyni 
się do dalszego wzrostu naszych 
sił w obozie pokoju“.

Załogi huty „Pokój“, buty „Batory“ i FSC 
Lublin podejmują zobowiązania

(K orespondencje  w łasne)
Już w pierw szym  dn iu po o- 

głoszeniu apelu Pa-Fa-W agu — 
podję ły zobowiązania załogi ko 
pa ln i: „Szombierki“ i  „Janko- 
wice", hu t: „Pokój" i  „Batory“ 
oraz robotn icy i  pracow nicy Za
kładów  Przem ysłu Azotowego 
w  Chorzowie i  koksow n i „Ja
dwiga" w  Zabrzu.

dukcyjne dla uczczenia 60 rocz- j roboczogodzin 
n icy urodzin Tow. Bolesława 
B ie ru ta  i Św ięta 1 M aja.

„D rog i Ukochany Towarzyszu 
Prezydencie — m ów i wytapiacz 
■iieca m artenowskiego M  I I I  
” m il Kudłaciok — m eldu ję Ci, 
e dla uczczenia p ro jek tu  K on

s ty tu c ji — szczęścia i dobroby- 
'u , zobowiązałem się wykonać 
4. przyśpieszone w ytopy. Zobo
wiązanie to wykona łem ; p ie rw 
szy w ytop w 6 godzinach i 50 
m inut, a osta tn i w  5 godzin. Dla 
uczczenia Twoich urodzin i 

•ńęta 1 M a ja  wykonam  w  tym  
ąm ym  czasie 4 dalsze szybko

ściowe w y top y “ .
W  im ien iu  brygady m łodzie

żowej na s ta low n i kol. Józef 
F urtok zobowiązuje się również 
wykonać 4 szybkościowe w y to - 
P.y. | .

ZM P -ow cy na w a lcow ni bla
chy grube j kol. kol. H enryk 
Dorsz, Irena Brzoza, Ryszard 
Kubicek, R udo lf Zawodny i

Ogólna wartość zobowiązań 
załogi huty „Batory“ wynosi 
4.259.292 złotych.

Izabella G URANO W SKA  
Katowice

P ie rw si w  przemyśle lekk im  ! Drogi Towarzyszu 1 Nauczy- 
Pa-Fa- oielu — czytam y w zakończeniu 

lis tu  — dajemy Ci nasze roho- 
c jarskie słowo, że załoga ZPB  
im. J. Stalina w Łodzi z całym 
oddaniem walczyć będzie o
przedterminowe wykonanie tych 
zaszczytnych zobowiązań. Sta
ną się one dia nas jeszcze jed
nym krokiem naprzód do ce- 

240 ; kładów zobowiązuje się dać w iu, który wskazujesz nam sta-
pierwszym półroczu br. ponad- le — do zbudowania w naszej
planową produkcję wartości Ojczyźnie ustroju socjalistycz-
2.172 tys. zł. I nego“.

Zobowiązania Warszawy

Na masówce, odbyte j dn ia 4 
bm. — w  związku z podjętym i 
przez zaiogę Pa-Fa-W agu we 
W rocław iu  zobowiązaniam i ku 
czci 60-rocznicy urodzin  Tow.
B. B ie ru ta  — załoga hu ty  „P o 
k ó j“ , podjęła ogółem 32 zo
bowiązań zespołowych na łącz- \ P io tr Szypka zobowiązali się 
ną sumę 5.808.310 zł. i przekroczyć swoje średnie no r-

y , 4 bm. odpow iedzia ły na we* 1 Ogólna wartość zobowiązań
ł  zwanie załogi Pa-Fa-W agu rów - podjętych przez 42 zespoły za-

W  odpowiedzi na apel załogi in ież zakłady pracy S to licy u k ła d ó w  im. D ym itrow a wynosi 
Pa-Fa-W agu robotn icy FSC w  woj. warszawskiego. 1.063.643 złotych. Dzięki zobo-
Lu b lin ie  zobowiązali się m. in.: 1 7.500 m etrów  sześciennych po- w iązaniom  plan na marzec za-

w yprodukow ać ponad nian nadplanowo w ybudowanej k u - łoga wykona w ¡04 proc. a plan 
10 samochodów e ie /a row vrh  * ba tury , 147 izb oddanych przed- I k w a rta łu  w 105.8 proc.

. , . ' te rm inow o na i  maja. okoto 50 Załoga Zakładów  im. Komuny
wykonać na 12 dn i przed te r- j ty sięCv zaoszczędzonych robo- P arysk ie j zobowiązała sie pian 

¡runem uriowę la k ie rn i, ^  . czogodzin, wprowadzenie w 57 p ro du kcy jny  1 kw a rta łu  w yko -
wykonać na 5 dn i przed te r- brygadach zespołowych metod nać ńa dzień 18 marca. W szy- 

m inem  montaż suw nicy jedno- . pracy dzięki czemu 200 ludzi , s tk ie  podjęte zobowiązania, ja k  
tonowej, przeniesionych będzie na inne ; również poprzednie osiągnięcia

wybudować w stanie surowym  budowy — oto bilans p ro du k- przyczynią się do w ykonania 
suszarnię na 4 dni przed te rm i- cyjnego czynu zadeklarowane- i przez Zakłady trzech lat. P lanu 
nem, go. przez budowniczych M D M -u. ¡6-le tn iego do dnia 30 czerwca.

„ S p o k ó j  pu“

Żywo interesują się chłopi pracujący
uchwałą Rządu o akcji osiedleńczej

Uchwała Prezydium Rządu o akcji osiedleńczej wywołała żywe zainteresowanie wśród 
mało i średniorolnej ludności wiejskiej w tych silnie zaludnionych gminach, które są odda
lone od ośrodków przemysłowych.

W  n iektó rych  wojew ództw ach [ budowanych zagród 1 przylega-
rady narodowe p rzy ję ły  już 
pierwsze zgłoszenia rodzin 
chłopskich, k tó re  chcą się osie
d lić  na w o lnych gospodar-

basady greckie j, gdzie sk ładają , stw ach. Zgłoszenia w p łynę ły  już 
prot.est.v Drzeciw skazaniu na ¡ ^ różnych gm in pow. Lubaczewprotesty przeciw  skazaniu na 
karę  śm ierci Belo jannisa i jego 
towarzyszy. Telegram y i rezo lu
cje domagające się zwolnien ia 
skazanych pa trio tów  greckich 
na p ływ a ją  do ambasady ze 
wszystkich stron Włoch.

•Jak podaje dziennik „U n ita “ , 
masy pracujące w ie lu  przedsię
b io rs tw  Neapolu, Floreneji i in 
nych przem ysłowych ośrodków 
W ioch organ izu ją  wiece, na k tó 
rych domagają się anulowania 
w yroków  wydanych na p a trio 
tów  greckich.

jących do nich gospodarstw 
delegacje zarezerwowały część 
z nich dia chiopów z woje
wództw, które reprezentowali.

w woj. rzeszowskim.
Jednocześnie

Członkowie de legacji w yraża . 
grupy chłopów się z uznaniem o przygoto-

z w o jew ództw  centra lnych • po- y  t ' „ fu ,
łudn iow o-wśchodnich w ysy ła ją  i .e ‘ 1 * .^e
delegacje do różnych pow ia tów  WS1 Rowirzalowo w pow. L ip - 
Ziem Żachodnich; aby zbadać 11,0 w o j bydgoskiego pow.edzud: 
dokładnie m ożliwości i w a run k i 
osiedlenia się. Do woj. olsztyń
skiego przyjechało dotychczas 
b lisko 30 takich delegacji prze
ważnie z .woj. warszawskiego, 
bydgoskiego i poznańskiego.

Po dokładnym obejrzeniu od-

List
Rady Naczelnej ZSL 

do KC PZPR
w  z w i ą z k uc

z 10 rocznicą
powstania PPR

r ro s tn
v Corte

i~ to  y

V

stwo daje osiedleńcom wszech
stronną pomoc“ .

W woj. szczecińskim podob
nie ja k  w  innych wojewódz- j
twach Ziem  Zachodnich rady [ W  zw iązku z dziesiątą roczn i- 
narodowe przygotow ują  się do j ca powstania PPR — Rada N a- 
przyjęcia nowych osadników j czelna ZSL, k tó ra  obradowała 
Obok 150 zagród w yrem onto - J w  W arszawie 1 — 3 bm., w y - 
wanych poprzednio, odbudowu- stosowała do KC PZPR lis t, W 
je się w  tym  w ojew ództw ie 330 k tó rym  pisze m. in.: 
dalszych zagród. j Powstanie Polskie j P a rt ii Ro-

Poza tym  odbudowano pewną j botniczej by ło  dla nas lu do w - 
ilpść zagród w  spółdzielniach j ców sygnałem do otwartego bo . 

,W naszej gromadzie mamy j p rodukcyjnych tego wojewódz- j ju  z. ka tam i h itle row sk im i.

L . lO G / l / r .
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słabe ziemie. Tu ziemia jest 
dobra, a także lepsze \są tu bu
dynk i. Po powrocie do Rozstrza
łowa powiem sąsiadom, że tu 
można o w iele lep ie j żyć. Na 
pewno w ie lu  będzie chętnych do 
wyjazdu, tym  bardziej, że Pań- ; ią im  doda tkow e j7 pomocy.

twa. Będą one przydzielone tym  [ W brew  praw icow ym  k ie ro w - 
rodzinom osadników, k tó re  w y - n ikom  BCh zacieśniał sie w 
rażą chęć osiedlenia się tu i j walce z okupantem  sojusz ro - 
przystąp ienia do spółdzielni | botniczo -  chłopski oddziałów 
Spółdzielcy otoczą swych osad- j BC h-ow skich  z bohate rsk im i 
n ików  trosk liw ą  ocieką i udzie- : oddzia łam i A rm ii Ludowej.

wmsmsmmmmmmmmmÊsmÊigmfÊmtmmmmiammsimmmmmmaitmmmmBmmmetaa

Jak powstała brygada 
im. KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUOOWEJ

Na osta tn im  zebraniu kola 
7M P  przy rem ontow ni w ba
zie ryback ie j w Św inoujściu  
toczyła się ożyw iona dysku- 
s a. Radzono nad tym  ja k  u - 
hpszyć pracę p rodukcyjną 
młodzieży. Dotychczas m łodzi 
robotn icy ' z rem ontow ni p ra
cow ali w różnych brygadach. 
A ie  pracow ali nie na jlep ie j 
c.ęsc z nich zaniedbywała 
S 'O je obow iązki, nie dbała o 
Podnoszenie swoich k w a lif ik a 
c ji zawodowych — a o rgan i
zacja ZM P-owska w ogóle się 
t.Vmi sprawam i nie zajm owa-
ł rł

Przewodniczący kola ZM P 
tow S iwczyński m ów ił:

„Dotychczasowa praca na
szych kolegów z rem ontow ni 
ma wiele niedociągnięć K i l 
ku naszych kolegów pracowa
ło niesumiennie. Tak np kol. 
•leziem y jest pierwszym  bu
m elantem w bazie rem ontow ej 
•L<k dostaje zleconą pracę to 
o lip ie rw  3—4 godziny chowa 
sie nie w iadom o gdzie, a po
tem w ykonu je  robotę nie tak 
ja k  należy. Skutek jest taki, że

żaden ze starszych robo tn ików  
nie chce z n im  pracować. 
W iele do życzenia przedsta
w ia również praca kolegów 
Kubasika, Krupy, Czajkow
skiego i Szubejko.

M usim y zorganizować m ło 
dzieżową brygadę p ro d u kcy j
ną. W brygadzie wzmocni się 
dyscyplina pracy naszych ko
legów i podniesie się w yd a j
ność“ .

Po c h w ili ciszy w sta ł w za
smolonym kom binezonie Ta
deusz Bolesławski.

„.Ja n iedawno przyszedłem 
do pracy w rem ontow ni — 
m ów ił. — Nie znam jeszcze 
swego zawodu: W brygadzie 
bardzie j doświadczeni ko le
dzy udzielać mi będą wska
zówek i dzięki ich pomocy 
w krótszym  czasie nauczę się 
zawodu. Jestem więc za b ry 
gadą“ .

Za powstaniem brygady w y
pow iedzie li się wszyscy ucze
stnicy zebrania. Zabra ł rów 
nież głos Jezierny: p rzeprow a
dził szczerą sam okrytykę, 
p rzyrzek ł pracować w bryga

dzie solidnie, po ZM P-ow sku.
Na brygadzistę w ybrano je d 

nom yśln ie tow. Dolatę — su
miennego m łodego. robotn ika, 
jednego z najlepszych fachow 
ców z bazy.

Obecny na zebraniu k ie ro w 
n ik  p ro du kc ji rem ontow ni tow. 
Żurek ośw iadczył:

„B rygada będzie naszym 
„oczkiem  w  g łow ie“ . W k ło 
potach możecie zawsze liczyć 
na naszą pomoc. M usicie ty lk o  
wziąć się do pracy, ja k  p rzy
stało na ZM P -ow ców “ .

Na zebraniu „w y tw o rz y ł się“ 
nastró j. W idać było, że każ
dy z m łodych robotn ików  prze 
konany jest, że w  pracy pro
du kcy jn e j m łodzieży nastąpi 
przełom, że w brygadzie robo
ta będzie szła znacznie lepiej.

W tedy w łaśnie zabrai głos 
jeden z uczestników zebrania: 

„Proponuję, by brygadę na
szą nazwać imieniem Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Dla upamiętnienia 
doniosłej chwili, w jakiej b ry
gadę utworzyliśmy, dla okaza
nia naszych uczuć do niej“.

To w  w y n ik u  słusznej p o li
ty k i Polskie j P a rtii Robotniczej 
naród po lsk i rozgrom i! władzę 
burżuazy.jno -  obszarniczą oraz 
zwycięsko przeprowadził re fo r
mę ro lną  i  unarodow ienie prze
m ysłu.

To w łaśnie siła ideologiczna 
Polskie j P a rt ii Robotniczej i je j 

j przew odnictw o pomogły nam 
| odeprzeć w ściek ły  atak rea kc ji 
! na Polskę Ludową.

Dziś, w  czasie, gdy naród po l- 
| ski dysku tu je  nad pro jektem  
j K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo- 
| spo lite j Ludow ej, gdy w toku 
| te j dyskus ji jeszcze raz w  pe l- 
| nej jasności występuje w ie lka  
i prawda o zwycięstwach naro- 
; du polskiego, o coraz s iln ie jsze j 
i i p iękniejszą! naszej O jczyźnie 
| budującej socjalizm  — my,
! ch iop i -  ludow cy przesyłamy 
i Wam, Towarzysze z Polskie j 
| Z jednoczonej P a rtii Robotniczej 
! 7. głębi serca płynące bra terskie  

pozdrow ienia i zapewniamy, że 
: wszystkie nasze siiy skieru.ie- 
\ mv na to, aby umacniać w ła
dzę robotniczo-chlupską, umac- 

! uiać sojusz robotniczo-chłopski,
! aby za Waszym przykładem, 
wspólnie z Wami pracować nad 

I przebudowa wsi, rozwijać oś
wiatę, kulturę, spółdzielnie pro- 

[ dukcyjne, podnosząc dobrobyt 
pracujących mas chłopskich, 

i aby razem i  Wami budować

,'a!: Cstro*iec.

:• T h u t

r.-1'rsMzc XP090 oliz’:ojoi 
liovica ! ot'-os tli i or„

.nod : .o ro :

W niosek tra f i)  do serc m ło 
dzieży. Wszyscy g łosowali za 
nim .

Kończąc zebranie tow. S iw - 
czyński m ów ił: „Przyjęcie
przez brygadę imienia Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej dowodzi, że rozumie
my swoją Konstytucję. Imię 
naszej brygady zobowiązuje 
nas do przodowania. Imienia 
nie splamimy i pracą wykaże
my, że jesteśmy jego godni“.

Tak powstała pierwsza m ło
dzieżowa brygada remontowa 
ryback ich  sta tków  dalekom or
skich w bazie w Św inoujściu

*
N aza ju trz  od rana ZM P-ow-i 

cy z zapałem zabra li się do 
pracy przy rem oncie statku 
„W ie lk i Wóz“ . Dzięki pracy 
brygady im. K o n s ty tu c ji Pol
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w ej „W ie lk i Wóz" szybciej w y- j szczęście naszej «udowej O jczy-
ruszył w ko le jn y  rejs. Dzięki j zny, pogłębiać przyjaźń i sojusz 
pracy brygady szybciej w y ru - narodu polskiego z narodam i 
szać będą z bazy na połowy ; Zw iązku Radzieckiego i umac-
inne sta tk i. i uiać s iiy  pokoju aa całym  św ie-

W. BORSUK I cie.

Jak  się okazuje, język nasz ojczysty zmienia się z biegiem h is tor i i  szybciej, n iż  
to sobie wyobrażają na jbardzie j w n ik l iw i  językoznawcy. W ciągu krótk iego okresu 
czasu niektóre słowa nabierają zupęłhie innego znaczenia.

Np.: czy wiecie, co to za czasów sanacji znaczyło „spokój pub liczny“ ?
Nie w iec ie? No, to posłuchajcie.
Dla lepszego zrozumienia niech nam. tu posłuży następujący dokument: opatowski 

starosta, pan Kauck i pismem z dnia 26 kw ie tn ia  1930 r. meldu je słuźoiście panu w o je 
wodzie kie leckiemu, co następuje:

„Doszło do m ej wiadomości,  że Dyrekcja Fabryk i Porcelany w  Ćmielowie za
mierza w  najb liższym  czasie przeprowadzić dość dużą redukcję pracowników, się
gającą 50 proc. — 60 proc na ogólną ilość zatrudnionych kolo  900 łudzi W razie 
dojścia do skutku  tak licznej redukcj i stworzy się nową falę bezrobotnych, co ze 
względu  na bezpieczeństwo jest niewskazane i niepożądane, zwłaszcza wobec b l i
skości tak przemysłowego ośrodka jak  Ostrowiec. Wtedy bowiem jednostki 
i  organizacje w yw ro tow e  będą m ia ły  nowy g runt  b. podatny do rozw ijan ia  swej 
w yw ro tow e j działalności 
Dlaczego to sanacja uważała bezrobocie za z jawisko niekorzystne? Czyżby rze

czywiście stała na stanowisku, że „państw o polskie jest wspólnym dobrem wszystkich 
obywate li“  — jak  głosiła konstytucja sanacy na? A może'to po prostu zwykłe, ludzkie  
współczucie dla wyrzucanych na bruk robo tn ików  i ich głodnych dzieci?

Nie, nie o to szło. Pan starosta opatowski wyraża  obawę, że bezrobocie może być 
niebezpieczne, bo „ jednostk i i organizacje wyw ro towe będą m ia ły  nowy grunt, b po
datny do rozw ijania swej w yw ro tow e j działa lności“  Innym i słowy — że ruszy się nie 
ty lko  Ćmielów, że ruszy się także pobl iski czerwony Ostrowiec, że fala uderzy w g l i 
niane nogi sanacyjnego złotego cielca, że komuniści — ci komuniści, którzy są zawsze 
tam, gdzie się walczy z uciskiem  i wyzyskiem  — staną na czele wutki,  k tóra może 
zagrozić burżuazji .

..Podając powyższe Panu Wojewodzie do wiadomości — skomli usłużnie pan 
starosta opatowski — proszę o in terwencję w tej sprawie u odpowiednich czynn i
ków. gdyż wspomniana masowa redukcja., może wywołać niepożądane zaburze
nia i naruszenie spokoju publicznego w  całym ośrodku przemysłowym tut. 
pow ia tu “ ...
Rozumiecie teraz znaczenie słowa ..spokói publ iczny" w okresie sanacji? W sana

cy jnym  słowniku po litycznym powinno to zostać wyjaśnione m n ie j więcej w sposób 
następujący (patrz li tera P).

P U B L IC ZN Y  SPOKOJ  — błogostan w  kra ju , w  czasie którego obywatele  
posiadający spokojnie śpią, dobrze traw ią i zarabiają dużo, dużo pieniędzy, do
brzy zaś robotnicy i poczciwi km io tkowie uczciwie pracują, ciesząc się, że za swe 
t rudy  i znoje zostaną sowicie wynagrodzeni na tam tym  świecie 
Wszelkie naruszanie w w  przez elementy wyw ro tow e należy szybko i skutecz
nie leczyć jako niebezpieczną chorobę społeczna -  na jlep ie j za pomocą silnych, 
dobrze uzbrojonych i wyćwiczonych kadr polic j i.
Zmienia się len nasz język ojczysty....

J. Z IELE fiSKL
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K O M U N I K A  1
Komisji Specjalnej do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania
najeźdźców faszystowskich w lesie Katyńskim jeńców wojennych -

przez niemieckich 
oticerów polskich

M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  „P ra w d a " | K om is ja  Specja lna spraw dziła  i usta liła  
zam ieścił K o m u n ika t K o m is ji Specja lne j i na m iejscu, że na szosie W itebsk ie j, w  po- 
do usta len ia i  zbadania okoliczności roz- b liżu  lasu Katyńskiego, 15 km . od Smo- 
strzelania przez n iem ieckich najeźdźców i leńska, w  m iejscowości zwanej „K oz ie  Gó- 
faszystowskicb w  lesie K a tyń sk im  jeńców | r y “ , w  odległości 200 m  od szosy, na po
w ojennych — o fice rów  polskich, k tó ry  o- j  łu d n io w y  zachód w  k ie ru n k u  D niepru, 
pu b likow an y  b y ł już  w  prasie radzieckie j i zna jdu ją  się groby, w  k tó rych  zakopani są j 
26 stycznia 1944 r. j jeńcy w o jen n i — Polacy, rozstrze lan i przez j

K o m u n ika t ten m. in. stwierdza:? ! okupantów  n iem ieckich.
—  Na mocy postanowienia Nadzwycza j- j Z polecenia K o m is ji Specja lne j i w  obec- j 

ne j K o m is ji Państwowej do usta lenia i j ności w szystkich członków  K o m is ji Spe- j 
zbadania zbrodn i n iem ieckich najeźdźców c ja lne j oraz b ieg łych sądowo -  lekarsk ich  
faszystowskich i ich w spó ln ików  została i groby zostały rozkopane. W  grobach w y - \ 
powołana K om is ja  Specjalna do ustalenia i k ry to  w ie lką  ilość zw łok  w  po lskich m un - j 
i  zbadania okoliczności rozstrzelania przez durach w ojskow ych. Ogólna liczba zw łok ; 
n iem ieckich najeźdźców? faszystowskich w  wedle obliczeń b ieg łych sądowo -  le k a r- i 
lesie K a tyń sk im  (w  pobliżu Smoleńska) skich sięga 11 tys.
jeńców  w o jennych — po lsk ich  oficerów?, j B ieg li sądowo -  lekarscy dokona li szcze- 

K om is ja  Specjalna dysponowała obszer- j golowego zbadania w ydobytych zw łok oraz 
nym  m ateria łem , przedłożonym  przez j dokum entów  i dowodów rzeczowych, k tó - 
członka Nadzwyczajnej K o m is ji P aństw o- j re znaleziono p rzy  trupach i w  grobach, 
w e j, członka A kadem ii Nauk N. B urden- j Jednocześnie z rozkopaniem  grobów i 
kę, jego w spó łp racow ników  i  b ieg łych są- j zbadaniem zw łok K om is ja  Specjalna prze- j 
dowo -  lekarsk ich , k tó rzy  p rz y b y li do \ słuchała w ie lu  św iadków  spośród ludności 
Smoleńska 26 września 1943 r. na tychm iast m ie jscow ej, k tó rych  zeznania usta la ją 
po w yzw olen iu  tego m iasta i p rzeprow a- i  ściśle czas i okoliczności zbrodni, dokona- 
d z ili wstępne śledztwo i badanie oko licz- i nych przez okupantów  n iem ieckich, 
ności w szystkich dokonanych przez N iem - Z zeznań św iadków  w yn ika  co następu- 
ców z b ro d n i * je :

Las Katyński
Z dawien dawna las K a tyń sk i b y ł u lu b io - [ ły  wzm ocnione posterunk i; w  w ie lu  m ie j-

nym  miejscem, w  k tó rym  ludność Sm oleń- ] scach p o ja w iły  się napisy, uprzedzające, ; 
ska zw yk ła  by ła  szukać odpoczynku w  dn i i że osoby wchodzące do lasu bez specja lne j j 
świąteczne. Ludność okoliczna pasała by- i  przepustk i zostaną rozstrzelane na m ie j-  j  
dło w  lesie K a tyń sk im  i zbierała tam  dla scu.
siebie opal. Żadnych zakazów an i og ran i- j Szczególnie surowo p ilnow ano te j części j 
czeń wstępu do lasu K atyńskiego nie  było. lasu Katyńskiego, k tó rą  nazywano „K ozie  i 

T a k i stan rzeczy w  lesie K a tyń sk im  I G óry“ , oraz te ry to r iu m  nad brzegiem D nie- ; 
t rw a ł aż do w o jny. Jeszcze la tem  1941 r. i pru, gdzie w  odległości 700 m od w y k ry -  j 
w  lesie tym  zna jdow ał się obóz p ion iersk i i tych  m og ił jeńców  w o jennych — Polaków, j 
Przem ysłowej Kasy Ubezpieczeń Społecz- znajdowała się w illa  — dom w ypoczynko- ; 
nych, k tó ry  został z likw id ow a ny  dopiero ] w y  Smoleńskiego Urzędu Ludowego K o m i- 
w  lip cu  1941 r. I saria tu  S praw  W ewnętrznych. Po p rz y j-

Po zajęciu Smoleńska przez okupantów  j ściu N iem ców w  w i l l i  te j rozm ieścił się 
n iem ieckich  w  lesie K a tyń sk im  w p row a - i urząd niem iecki, k tó ry  się nazyw ał: „Sztab 
dzono całk iem  in ny  reżim . Lasu p ilno w a - i 537 ba ta liopu  roboczego".

Jeńcy wojenni -  Polacy w okolicy Smoleńska
K om is ja  Specjalna s tw ie rdz iła , że przed 

zajęciem Smoleńska przez okupantów  n ie 
m ieck ich  jeńcy w o jen n i — ofice row ie po l
scy i  żołnierze p racow ali w  zachodnich re 
jonach obwodu przy budow ie i  napraw ie 
szos. Jeńcy w o jen n i — Polacy b y li roz
mieszczeni w  trzech obozach specjalnych, 
zwanych: obóz N r. 1 — ON, N r  2 — ON, 
N r  3 — ON, w  odległości od 25 — 45 km  
na zachód od Smoleńska.

Zeznania św iadków  i  dokum enty s tw ie r
dzają, że po rozpoczęciu działań w o jen 
nych, w sku tek w ytw o rzone j sy tuac ji nie 
można by ło  we w łaściw ym  czasie ewakuo
wać obozów i wszyscy jeńcy w o jen n i — 
Polacy, ja k  rów nież część straży i  p racow 
n ik ó w  obozów, dostali się do n iew o li n ie 
m ieckie j.

Zastępujący w  lipcu  1941 r. naczelnika 
ruchu  Smoleńskiego odcinka Zachodniej 
K o le i Żelaznej inż. S. Iw anow  zeznał przed 
K om is ją  Specjalną:

„Z w ró c iła  się do mnie, do w ydz ia łu  
ruchu, adm in is trac ja  obozów dla jeńców 
w o jennych — Polaków, żeby otrzym ać 
wagony dla transportu  Polaków, ale 
w o lnych  wagonów nie m ie liśm y. Oprócz 
tego nie m ogliśm y wysłać wagonów na 
odcinek Gusino, gdzie było  na jw ięce j 
jeńców  wojennych — Polaków, gdyż 
droga ta by ła  już  ostrzeliwana. N ie m o
g liśm y dlatego wykonać prośby ad m in i
s tra c ji obozów. Wobec tego jeńcy wo
je n n i — Polacy, zostali w  obozie w o jen
nym  w  Sm oleńsku“ .
Obecność jeńców  w o jennych — Polaków 

w  obozach obwodu Smoleńskiego po tw ie r
dzają zeznania w ie lu  św iadków, k tó rzy  
w id z ie li tych Polaków w  pobliżu Sm oleń
ska podczas pierwszych miesięcy okupacji, 
do września 1941 r. włącznie.

Świadek Saszniewa M aria  A leksandrow - 
na, nauczycielka szkoły początkowej we 
w s i Z ieńkow o opowiedziała K o m is ji Spe
c ja lne j, że w  s ierpn iu 1941 roku u k ry ła  w  
w  swoim domu we wsi Z ieńkow o jeńca 
wojennego — Polaka, k tó ry  uc iek ł z obozu.

Odchodząc nazajutrz, Polak w ym ien i! 
swoje nazwisko, Saszniewa zanotowała je

w  książce. W  książce przedstaw ionej K o 
m is ji Specja lne j przez Saszniewą — „Z a ję 
cia praktyczne z przyrodoznaw stw a" Jago- 
dowskiego — na osta tn ie j s tron ie  zna jdu je  
się napis:

„Ł o je k  Józef i Zofia. Zamość, ulica O- 
grodowa N r 25“ .

W  opub likow anych  przez N iem ców w y 
kazach Ło je k  Józef, porucznik, f ig u ru je  
pod num erem  3796, jako  rozstrzelany w  
„K oz ich  G órach" w  lesie K a tyńsk im , w io 
sną roku  1940.

Z in fo rm a c ji n iem ieckich  w yn ika  zatem, 
że Łojek Józef został rozstrzelany na rok 
przedtem, n im  w idz ia ła  go św iadek Sasz
niewa.

Św iadek N. Danilenkow, chłop z ko łcho
zu „K ra sn a ja  Z a ria “  gm iny ka tyńsk ie j, 
zeznał:

„W  roku  1941, w  s ie rpn iu — wrześniu, 
k iedy  przysz li N iem cy, spotykałem  Po
laków , pracu jących na szosie grupam i 
po 15 —  20 osób".
Takie  same zeznania z łoży li św iadkow ie: 

Soldatienkow — b. sołtys wsi B orok, A. 
Kołaczew — lekarz ze Smoleńska, A. O- 
głoblin — duchowny, T. Sergiejew — m a j
ster drogowy, P. Smiriagin — in żyn ie r A. 
Moskowska — mieszkanka m. Smoleńska, 
A. Aleksiejew — przewodniczący ko łcho
zu we wsi Borok, I. Kudew — techn ik  - 
h yd ra u lik , W. Gorodecki — duchowny, 
A. Baziekina — bucha lterka, E. Wietrowa 
— nauczycielka, l .  Sawwatiejew — dy
żurny s tac ji G niezdowo i in n i 

Obecność jeńców  w o jennych — Pola- j 
ków  jesien ią roku 1941 w  oko licy  Smo- j 
leńska potw ierdza rów nież fa k t przepro - j 
wadzania przez N iem ców licznych ob ław  j 
na jeńców  wojennych, k tó rzy  uc iek li z j 
obozów, o czym zeznali św iadkow ie.

I. KartoszUin, b. sołtys wsi Nowe B a - ; 
t ie k i — M. Zacharów, N. Danilenkow. 

Św iadek T. Tat‘kow, kołchoźnik, zeznał, j 
„O b ła w y  w  poszukiw an iu jeńców  - j 

Po laków  przeprowadzono k ilk a k ro tn ie . j 
B y ło  to w s ie rpn iu  — wrześniu 1941 r  j 
Po w rześniu 1941 r. tak ie  ob ław y usta ły | 
i w ięcej n ik t  ju ż  nie w id z ia ł jeńców  w o
jennych -  P o laków “ .

Rozstrzeliwanie jeńców -  Polaków
W spom niany wyżej „Sztab 537 ba ta lio 

nu roboczego“ , k tó ry  się m ieścił w  w il l i  
w  „K ozich G órach“ , żadnych robót budo
w lanych  nie prow adził. Działalność jego 
była ściśle zakonspirowana.

Czym się ten „S ztab“ za jm ow ał w rze
czywistości, zeznało w ie lu  św iadków , m. 
in. św iadkow ie: A. A leksie jew a, O. M ich a j- 
łowa i Z. Konachowska — m ieszkanki wsi 
Borok, gm iny ka tyńsk ie j.

Z rozporządzenia niem ieckiego kom en
danta osady K a tyń  starosta wsi Borok, 
W. Soldatienkow , sk ierow ał je  do wspom 
n ianej w i l l i  do pracy, k tó ra  m ia ła  polegać 
na obsług iw an iu personelu „S ztabu“ .

G dy p rzyb y ły  do „K oz ich  G ór“ , zako
m un ikow ano im , za pośrednictwem  t łu 
macza, o szeregu ograniczeniach; zabro
niono im  w  ogóle opuszczać terenu w i l l i  
i  wchodzić do lasu, wchodzić do pokojów  
w i l l i  bez wezwania i bez asysty żołnierzy 
n iem ieckich , pozostawać na teren ie w i l l i  
w  porze nocnej. Przychodzić do pracy i 
wracać do domu wolno im  by ło  ty lk o  ści
śle określoną drogą i  ty lk o  w  asyście 
żołnierzy.

Uprzedzi! o tym  A leksie jew ą, M ich a jło - 
w ą i Konachowska — za pośrednictwem  
tłum acza, osobiście sam naczeln ik niem iec 
k iego urzędu, obers t-leu tnan t Arnes, k tó 
ry  w  tym  ceiu w zyw a ł je  do siebie, każdą 
z osobna.

W krótce po przystąp ien iu  do pracy A - 
leksie jew a, M ich a jlow a  i Konachowska
zauważyły, że na teren ie w i l l i  N iem cy za j
m u ją  się „ ja k im iś  c iem nym i spraw am i“ .

A . A leks ie jew a zeznała:
„...T łum acz Johann ostrzegał nas k i l 

ka k ro tn ie  w  im ien iu  Arnesa, że mam y 
„trzym ać  język za zębami“  i n ie  opow ia
dać o tym , co w idz im y i słyszym y na 
terenie w ill i .

Poza tym  z całego szeregu m om entów j 
dom yśla łam  się, że w  te j w i l l i  N iem cy i 
za jm u ją  się ja k im iś  c iem nym i spraw a- j 
mi...

W  końcu sierpn ia i przez większą j 
część września 1941 roku do w i l l i  w 
„K oz ich  G órach“  n iem al codziennie j 
przyjeżdżało po k ilk a  samochodów cię
żarowych

Początkowo nie zw róciłam  na to uw a
gi, później jednak zauważyłam , że samo
chody te ile k roć  w jeżdża ły na teren 
w i l l i  uprzednio na pó l godziny a cza
sem nawet na całą godzinę za trzym yw a
ły  się gdzieś na drodze po lnej, p row a
dzącej od szosy do w ill i .

W yw nioskow ałam  to z tego, że w a rko t 
samochodów w  ja k iś  czas po w jeździe \ 
ich na teren w i l l i  c ichł. Z chw ilą  gdy u - j 
staw a ł w a rko t samochodów, zaczynały 
rozlegać się pojedyńcze strzały. S trza ły  j 
następowały jeden po d rug im  w  k ró t-  j 
k ich , lecz m nie j w ięcej rów nych odstę- j 
pach czasu. Potem strza ły  m ilk ły  i sa- j 
mochody zajeżdżały przed w illę .

Z samochodów/ w ys iada li niem ieccy 
żołnierze i podoficerow ie. Rozm awiając j 
ha łaś liw ie  m iędzy sobą, szli do łaźni, ] 
aby się um yć po czym urządza li p ija -  i 
tyk i. W łaźni w  te dn i zawsze palono 
w  piecu.

W dni, k iedy przyjeżdżały samochody, j 
do w i l l i  p rzyb yw a li dodatkowo żołnierze 
z jakiegoś niem ieckiego oddziału w o j
skowego. W staw iano dla  n ich specja l
nie łóżka w  pomieszczeniu kan tyny  żoł
n ie rsk ie j, urządzonej w  jedne j z sal 
w i l l i .  W  dn i te w  kuchn i gotowano w ie l-  j 
ką ilość obiadów, a do stołu podawano 
podw ójną porcję  napojów  a lkoholowych.

Na k ró tko  przed przybyciem  samo
chodów na teren w i l l i  żołnierze ci śzli 
z b ron ią do lasu, zapewne do miejsca 
postoju samochodów, gdyż po up ływ ie  
pół godziny lub  po godzinie w raca li ty 
m i samochodami razem z żołnierzam i, 
k tó rzy  stale m ieszkali w  w ill i .

P rawdopodobnie nie obserwowałabym  ■ 
i nie zauważyłabym  ja k  c ichnie i znów j 
rozlega się w a rko t przybyw a jących na j 
teren w i l l i  samochodów, gdyby nie to. | 
że za każdym  razem, k iedy przyjeżdżały j 
samochody, nas (mnie, Konachowską i j 
M icha jlow ą) zapędzono do kuchni, jeże
li  zna jdow ałyśm y się w  tym  czasie na ; 
dworze ko ło  w i l l i ,  albo też nie wypusz
czano z kuchni, jeże li zna jdowałyśm y | 
się w  nie j.

Okoliczność ta. a także i to, że k ilk a  
razy zauważyłam  ślady świeżej k rw i na 
odzieży dwóch gefre iterów , spraw iło, że 
zaczęłam przyglądać się uważnie temu, j 
co się dzieje na teren ie w illi.

Wówczas to zauważyłam  dziwne j 
p rzerw y w  ruchu samochodów, ich po
stoje w  lesie. Zauw ażyłam  również, że ; 
ślady k rw i b y ły  na odzieży zawsze tych 
samych lu dz i — dwóch gefre iterów . Je- j 
den z n ich b y ł wysoki, rudy, d rug i — 
średniego wzrostu, blondyn.

Z tego wszystkiego w yw nioskow ałam , 
te  N iem cy p rzyw oz ili w  samochodach ; 
lu dz i i  lu d z i tych rozstrze liw a li. D om y- *

ślalam się nawet m nie j w ięcej, gdzie się 
to odbywało, gdyż nieopodal drogi w io 
dącej do w i l l i  w idz ia łam  w  k ilk u  m ie j
scach świeżo usypaną ziemię. Pow ierz
chnia te j śwież.o usypanej ziemi stawała 
się z każdym  dniem większa. Z biegiem 
czasu ziemia w  tvch m iejscach p rzyb ra 
ła zw yk ły  w yg ląd “ .
Na pytan ie  K o m is ji Specja lnej, jak ich  

to ludzi rozstrzeliwano w  iesie, w pobliżu 
w i l l i  A leks ie jew a odpowiedziała, że roz
strze liw ano jeńców wojennych — Pola
ków  i na potw ierdzen ie swych stów opo
w iedziała, co następuje:

„Z darza ły  się dn i, k iedy samochody 
do w i l l i  nie przyjeżdżały, żołnierze /,aś 
w ych od z ili z w i i l i  do lasu, skąd dobie- I 
gały częste poiedyńcze strzały. Po po- \ 
w rocie  żołnierze, ja k  zw ykle, szli do ła - j 
żni, a potem u p ija li się.

Z darzy ł się jeszcze ta k i wypadek j 
Pewnego razu zostałam na le tn isku  w j 
w i l i i  nieco dłużej niż zwykle. M ich a jło - j 
w» i Konachowska już poszły. Nie skoń
czyłam jeszcze pracy, dla wykonania 
k tó re j zostałam, gdy nagle przyszedł 
żołn ierz i  pow iedział, że mogę sobie iść. 
Pow ołał się przy tym  na rozporządzenie 
Rosego. Ten sam żołnierz odprowadzi! 
m nie do szosy.

K ie dy  przeszłam szosą 150 — 200 m. 
od zakrętu wiodącego do w i l l i  zobaczy
łam  idącą szosą grupę jeńców  wojennych 
— Polaków , ze 30 ludz i pod wzm ocnio
nym  konw o jem  Niemców.

W iedziałam , że są to Polacy, ponieważ 
jeszcze przed rozpoczęciem w o jny , jak  
rów nież w  ja k iś  czas po p rzy jśc iu  N iem 
ców, spotykałam  na szosie jeńców  w o
jennych — Polaków, noszących takie  
same m undu ry  i charakterystyczne 
czworokątne czapki.

Przystanęłam  na sk ra ju  drogi, żeby 
zobaczyć dokąd ich prowadzą i przeko
nałam  się, że sk ręc ili na drogę p row a
dząca do naszej w i l l i  w  „K oz ich  Gó
rach".

Ponieważ w  tym  czasie obserwowałam  
dokładnie wszystko, co się dzieje w  w i l
l i  zainteresowałam  się tym  faktem , cof
nęłam się k ilk a  k roków , schowałam się 
w  krzakach przy drodze i  czekałam. 
Po up ływ ie  jak ichś  20 — 30 m in u t us ły 
szałam charakterystyczne, znane m i już  
pojedyńcze strzały.

Wówczas wszystko zrozum iałam  i po
szłam szybko do domu. Z fak tu  tego w y 
w nioskowałam  również, że N iem cy roz
s trze liw a li Polaków, ja k  w idać, nie ty l 
ko w  ciągu dnia, k iedy  pracow aliśm y w  
w i l l i  ale i  w  nocy, w  czasie naszej n ie 
obecności, Stało się to dla m nie wówczas 
jasne również i dlatego, że przypom nia
łam  sobie w ypadk i, k iedy wszyscy za
m ieszkujący w ille  oficerow ie i  żołnierze, 
z w y ją tk ie m  w a rto w n ików , w staw a li 
późno, o ja k ie jś  12 w  południe.

K ilk a  razy o przybyc iu  Polaków  do 
„K oz ich  G ór“  dom yśla łyśm y się ż napię
te j atm osfery, jaka panowała wówczas 
w  w ill i .

Wszyscy ofice row ie w ych od z ili w ó w 
czas z w i l l i  w  gmachu pozostawało ty lk o  
k ilk u  w a rto w n ików , w achm istrz  zaś n ie 
ustannie kon tro lo w a ł posterunki przez
telefon...“

O. M icha jlow a zeznała:
„W e w rześniu 1941 roku  w  lesie „K o 

zie G óry“  bardzo często rozlegała się 
strzelanina. Początkowo nie zwracałam  
uw ag i na zajeżdżające przed naszą w i l
lę  Samochody ciężarowe, k ry te  z boków 
i  z góry, pomalowane na zielono i kon
w ojow ane zawsze przez podoficerów. 
Później zauważyłam, że samochody te 
n igdy nie zajeżdżają do naszego garażu 
ani też n igdy się ich nie w y ładow u je  
Te samochody ciężarowe przyjeżdżały 
bardzo często, zwłaszcza we wrześniu 
1941 roku.

Spośród podoficerów, k tó rzy  zawsze 
siedzieli w  szoferkach, obok kierowców , 
zw róciłam  uwagę na jednego wysokiego 
o b ladej tw a rzy  i rudych włosach. K iedy 
samochody te zajeżdżały przed w illę , 
wszyscy podoficerow ie ja k  na komendę 
szli do łaźni i długo się tam  m y li potem 
u p ija li się na zabój w  w illi.

Pewnego razu ów w ysoki rudy N ie
m iec w ys iad ł z samochodu, skierował 
się do kuchn i i poprosił o wodę. K iedy 
p ił ze Szklanki wodą, u jrza łam  k re w  na 
wyłogach prawego rękaw a jego m undu
ru “ .
O. M icha jlow a  i 1. Konachowska w i

dz ia ły  pewnego razu na własne oczy, ja k  
rozstrzelano dwóch jeńców wojennych — 
Polaków, k tó rzy , ja k  w idać, uc iek li N iem 
com, a następnie zostali schwytani.

Szczególnie ważne znaczenie, jeś li cho
dzi o w yjaśn ien ie  tego co się działo w  w i l l i  
w  „K ozich G órach“  jesienią 1941 roku, 
m ają zeznania profesora astronom ii, d y 
rekto ra  O bserw atorium  w  Smoleńsku — 
B. Bazylewskiego. Na samym początku 
okupacji Smoleńska N iem cy zm usili prze
mocą pro f. Bazylewskiego do objęcia sta
now iska zastępcy bu rm is trza  miasta. B u r
m istrzem  miasta m ianowany został przez 
N iem ców adwokat B. M ieńszagin, k tó ry  
później ew akuował się w raz z n im i, zd ra j
ca, cieszący się szczególnym zaufaniem  do-

] wództwa niemieckiego, a w  szczególności 
i  zaś kom endanta Smoleńska von Schwetza.

Na początku września 1941 roku  Bazy- 
' lew sk i zw róc ił się do M ięńszagina z pro- 
j śbą, aby ten zabiegał u komendanta von 
i Schwetza o zw oln ien ie  z obozu jeńców  wo- 
! jennych N r 126 pedagoga Żyglińskiego. 
i Spełn iając tę prośbę, M ieńszagin zwróci!
! się do von Schwetza, po czym zakom uni- 
I kow al Bazylewskiem u, że prośba jego nie 
i może być spełniona, gdyż. ja k  m u ośw iad- 
| czy! von Schweiz, „o trzym ano dyrek tyw ę  
z B erlina  nakazującą bezwzględne w p ro 
wadzenie ja k  najsurowszego reżim u w  sto
sunku do jeńców  wojennych i niedopusz- 
czającą żadnych odstępstw w tym  wzglę
dzie“ . ‘

„M im o  w o li odpowiedziałem  — zezna! 
świadek Bazylew ski — „Cóż może być 
surowszego od istniejącego w  obozie 
reżim u?“  M ieńszagin spojrza ł na mnie 
osobliw ie, na chy lił się do m nie i pow ie
dział cicho: „Może być! Rosjanie będą 
p rzyna jm n ie j um ie ra li sami. ale np. je ń 
ców Polaków  polecono po prostu uśm ier
cić“ .

„Jak  to należy zrozumieć? — w y 
krzykną łem . „Jak  zrozumieć? — w  sen
sie dosłownym  Jest taka dyrek tyw a  
z B e rlin a “  — odpow iedział M ieńszagin 
i zaraz mnie poprosił, zak lina jąc na 
wszystko co święte, żebym n ikom u o tym  
nie m ówił...

Po jak ichś dwóch tygodniach po op i
sanej w yżej rozm owie z Mieńszaginem, 
będąc znów w  jego gabinecie, nie mo
głem się powstrzym ać i zapytałem: „Co 
tam słychać o Polakach?“  Mieńszagin 
zawahał się, po c h w ili jednak odpowie
dział: „Z  n im i zrobiono już  koniec. Von 
Schweiz powiedział m i, że rozstrzelano 
ich gdzieś niedaleko Smoleńska“ .

Widząc moje zdenerwowanie M ieńsza
gin znów ostrzegł mnie, że sprawę tę 
należy zachować w  ja k  najściślejszej 
ta jem nicy, a następnie zaczął „ t łu m a 
czyć“  m i lin ię  postępowania N iemców 
w  te j sprawie. Pow iedzia ł, że roz
s trze liw an ie Polaków  jest jednym  z 
ogniw  w  ogólnym  łańcuchu upraw iane j 
przez N iem cy an typo lsk ie j p o lity k i k tó 
ra uległa szczególnemu zaostrzeniu 
w zw iązku z zawarciem  um owy ro s y j
sko-polskie j“ .
Bazylewski opow iedzia ł również K o m i

s ji Specja lnej o swej rozm owie z Sonder- 
f iirh re re m  7 oddziału kom endatury n ie
m ieckie j Hirschfeldem — Niemcem nad
ba łtyck im , dobrze .m ów iącym  po rosyjsku

„Hirschfeld ośw iadczył m i cynicznie, 
że wykazana została historycznie szko 
d liwość Polaków i ich niższość, przeto 
zmniejszenie ludności po lskie j przyczy
n i się do użyźnienia g run tu  i daje moż
ność rozszerzenia przestrzeni życiowej 
N iemców. W zw iązku z tym  Hirschfeld 
pow iada ł che łp liw ie , że w  Polsce z in 
te ligenc ji n ic ju ż  nie zostało, ponieważ 
powywieszano ją, rozstrzelano lu b  osa
dzono w  obozach“ .
D okum entarnym  potw ierdzeniem  zeznań 

Bazylewskiego i Jefimowa są w łasnoręcz
ne no ta tk i Mięńszagina poczynione prze
zeń w  jego notesie.

Notes ten, zaw iera jący niepełne 17 stron
znaleziono w  aktach Zarządu M iejskiego 
Smoleńska po w yzw olen iu  tego miasta 
przez A rm ię  Czerwoną. »

Jak świadczą w idn ie jące w  notesie daty, 
treść jego odnosi się do okresu od p ie rw 
szych dn i sierpnia 1941 roku  do listopada 
tegoż roku.

Wśród różnych notatek, dotyczących 
spraw gospodarczych (drzewa opałowego, i 
energii e lektryczne j, handlu itp .) znajduje J 
się szereg notatek, poczynionych przez j 
Mięńszagina, zapewne dla  pamięci, jak  j 
np. in s tru kc je  n iem ieckie j kom endatury 
Smoleńska.

N o ta tk i te całkiem  w yraźnie zarysowu- j 
ją  k rąg  spraw, ja k im i zajm ował się Za- j 
rząd M ie jsk i ja k o  organ, w ype łn ia jący 
wszystkie d y re k ty w y  dowództwa ¡nie \ 
mieckiego.

Na pierwszych trzech stronicach note
su podany jest szczegółowo sposób orga
n izacji ghetta żydowskiego i system re
presji, ja k i ma być stosowany wobec 
Żydów.

Na stron icy 10, datowanej 15 sierpnia 
1941 roku. w idn ie je  notatka:

„W szystkich zbiegłych jeńców w o jen
nych — Polaków  zatrzym ywać i odpro- i 
wadzae do kom endantu ry“ .
Na s tron icy 15 (bez daty):

„Czy krążą wśród ludności pogłoski 
o rozstrzelaniu jeńców  wojennych — 
Polaków w  Koz. Gór. (Um now)“ .
Z pierwszej no ta tk i w yn ika , po p ie rw 

sze, że 15 sierpnia 1941 roku jeńcy w o
je nn i — Polacy, zna jdow ali się jeszcze 
w  re jon ie  Smoleńska i po drugie, że w ła 
dze niem ieckie aresztowały ich.

Druga notatka świadczy o tym . że do
wództwo niem ieckie w obawie, że wieści’ j 
o popełnionych przez nich zbrodni mogą j 
dotrzeć do ludności cyw ilne j, udzie liło  j 
specjalnych wskazówek, m ających na ce- j 
lu  sprawdzenie tego przypuszczenia.

Umnow, wspom niany w notatce, by! na- I 
czeinikiem  p o lic ji rosy jsk ie j Smoieńska \ 
w  ciągu pierwszych miesięcy okupacji.

Jak powstała niemiecka prowokacja
Zim ą roku  1942/43 ogólna sytuacja w o- [ 

jenna zm ieniła sie zdecydowanie na n ieko- j 
rzyść Niemiec. Potęga wojskow a Zw iązku i 
Radzieckiego cordz bardzie j wzrastała, 
konsolidowała się jedność m iędzy ZSRR a 
sojusznikam i. N iem cy postanow ili uciec się 
do prow okacji, w yko rzystu jąc w  tym  celu 
zbrodnie popełnione przez nich w  lesie K a 
tyńskim , i przyp isu jąc je  organom w ładzy 
radzieckiej. L iczy li na to. że uda im się w 
ten sposób pokłócić Rosjan z Polakam i i 
zatrzeć ślady swej zbrodni.

Przystępując do przygotowania prow o
kac ji ka tyńsk ie j N iem cy przede wszyst- j 
k im  zabrali się do poszukiwania „św iad 
ków “ , k tó rzy  by mogli pod w p ływ em  per- j 
swazji, przekupien ia lub pogróżek złożyć j 
potrzebne Niemcom zeznania.

Uwagę N iem ców zw rócił m ieszkający 
na jb liże j w i l l i  „K ozie  G óry" w  swoim fu 
torze chłop K is ie lew  Parfien G aw riłow icz, 
urodź. 1879 r.

K is ie lew a wezwano do Gestapo jeszcze 
w  końcu 1942 r. i grożąc represjam i za
żądano, aby złoży! fałszywe zeznania, ja 
koby w iedzia ł, że ' na w io s n ę -ro k u  1940 
bolszewicy rozstrze la li jeńców  w o jen 
nych — Polaków  na terenie w i l l i  „Kozie 
G óry“ Urzędu Lud. Kom. Spr. Wewn. K i
sielew w  te j spraw ie zeznał:

„Jesienią roku 1942 przyszło do mego 
domu dwóch po lic jan tów  i kazali m i 
udać się do Gestapo na stację Gniezdo
wo. Tego samego ,dnia poszedłem na

Gestapo, k tóre m ieściło się w jednopię- ! 
trow ym  domu obok stac ji ko le jow e j ] 
W pokoju, do którego wszedłem, zna j- j 
dował się n iem iecki o ficer i tłumacz. | 
O ficer n iem iecki zaczął mnie w yp y ty  j 
wać za pośrednictwem  tłumacza, czy | 
dawno zamieszkuję w  tym  rejon ie, czym j 
się zajm uję, ja k i jest m ój Stan m atę- i 
rią lny .

Odpowiedziałem  mu, że mieszkam w | 
futorze w okolicy „K ozich G ór“  od ro - j 
ku 1907 i pracuję w swoim gospodar- j 
stwie. O swym  stanie m ate ria lnym  po- . 
w iedziałem , że bywa m i trudno, ponie- ; 
waż sam jestem sędziwym starcem, 
a synowie są na wojnie.

Po k ró tk ie j rozm owie na ten tem a1 ! 
o ficer ośw iadczył mi, że według posia- I 
danych przez Gestapo wiadomości fu n k - i 
cjonariusze Lud. Kom  Spr. Wewn. roz- j 
strze la li w roku 1940 polskich oficerów  ; 
w  lesie K a tyńsk im  na odcinku „Kozich 
G ór“ , i zapyta! mnie, ja k ie  mogę złożyć 
w  te j spraw ie zeznania.

Odpowiedziałem  mu, że w  ogóle nigdy 
nie słyszałem, żeby Ludow y K om isaria t 
Spraw  W ewnętrznych dokonyw ał roz
s trze liw ań w  „K ozich G órach“ , zresztą 
ja k  w ytłum aczyłem  oficerow i, jest to 
chyba niem ożliwe, ponieważ „K oz ie  Gó
r y “  — to m ie jscje zupełnie o tw arte  
ludne i, gdyby tam  rozstrzeliwano, to 
w iedzia łaby o tym  cała ludność pob li
skich wsi. *

O ficer odpow iedzia ł m i, te m im o to 
muszę złożyć tak ie  zeznanie, ponieważ 
jest to rzekomo fak t. Za to zeznanie 
obiecano m i w ie lk ie  wynagrodzenie.

Oświadczyłem  znowu ofice row i, że 
o rozstrzeliwaniach nic nie w iem  i że 
nie mogło się to zdarzyć przed wojną 
w  naszej miejscowości. M im o to oficer 
stanowczo domagał się, abym  złożył fa ł
szywe zeznania.

Po pierwszej rozmowie, o k tó re j już 
zeznałem, wezwano mnie pow tórn ie  do 
Gestapo dopiero w  lu tym  1943 r. W tym  
czasie w iedziałem  już  o tym . że do Ge
stapo wzywano rów nież innych miesz
kańców okolicznych wsi, i że od nich 
domagano się również tak ich  zeznań jak  
ode mnie.

W Gestapo ten sam ofice r i tłumacz, 
k tó rzy  m nie badali za p ierwszym  ra 
zem zażądali znowu, abym złożył ze
znania, że byłem  naocznym św iadkiem  
rozstrze liw ań ofice rów  polskich, doko
nanych rzekomo przez Ludow y K o m i
sariat Spraw W ewnętrznych w  ro 
ku 1940.

Oświadczyłem  ponownie o fice row i Ge
stapo, że jest to kłam stwo, ponieważ { 
przed w o jną nic nie słyszałem o żad- j 
njmh rozstrzeliwaniach i że fałszywych 
zeznań składać nie będę. A le  tłum acz na
w et mnie nie wysłuchał. W ziął ze stołu 
napisany odręcznie dokum ent i prze
czyta ł go. B yło  w  nim  powiedziane, że 
ja. K is ie lew , m ieszkaniec fu to ru  położo
nego w pobiiżu „K ozich  Gór“ , w idzia łem  
na własne oczy, ja k  w  roku 1940 fu n k 
cjonariusze Ludowego Kom isaria tu  
Spraw W ewnętrznych rozstrze liw a li o f i
cerów polskich. Po przeczytaniu tego 
dokum entu tłum acz zaproponował mi. 
abym to podpisał. Odm ówiłem . W tedy 
tłum acz zaczął m nie przymuszać w y 
m yślaniem  i pogróżkami. W końcu 
ośw iadczył: „A lb o  natychm iast podp i
szecie, albo was zabijem y. W yb ie ra jc ie !“

U ląk łszy się pogróżek, podpisałem ten 
dokum ent, przypuszczając, że na tym  
sprawa się zakończy".

Później, k iedy N iem cy zorganizowali
zwiedzanie grobów katyńsk ich  przez roz
m aite „delegacje“ , ftis ie iew a  zmuszono, 
aby w ys tąp ił przed przybyłą  „po lską de
legacją“ .

K is ie lew , k tó ry  zapom niał treści podp i
sanego w  Gestapo pro tokó łu , zapląta ł się 
i w końcu odm ów ił zeznawania. W tedy 
Gestapo aresztowało K is ie lew a i. b ijąc  go 
n ie litośc iw ie  w  przeciągu półtora m iesią
ca, znowu w ym usiło  na n im  zgodę na „p u 
bliczne w ystąp ien ie“ .

K is ie lew  zeznał o tym :
N ie w ytrzym aw szy bicia i katowania, 

w yraz iłem  zgodę na wystąp ien ie  pu 
bliczne ze zm yślonym  opowiadaniem  
o rozstrzelan iu Polaków  przez bolsze
w ików . Z w oln iono m nie wówczas z w ię 
zienia pod w arunk iem , że na pierwsze 
żądanie N iem ców wystan ie przed „de le 
gacjam i“  w  lesie Katyńskim ...

Za każdym  razem zanim prowadzono 
m nie do lasu do rozkbpanych grobów,

tłum acz przychodzi! do m nie do domu, 
w yw o ływ a ł na dw ór, odprowadza! na 
stronę, żeby n ik t  nie słyszał, i w  ciągu 
pół godziny zmuszał uczyć się na pamięć 
wszystkiego, co będę m usia ł m ów ić
0 rzekom ym  rozstrzelan iu oticerów  pol
skich w  roku 1940 przez Ludow y K o m i
saria t Spraw W ewnętrznych.

P rzypom inam  sobie, że tłum acz m ów ił 
m i m n ie j w ięcej ta k : „M ieszkam  w  fu 
torze w  re jon ie  „K oz ich  G ór“  niedaleko 
w i l l i  Ludowego K om isaria tu  Spraw We
wnętrznych. Na wiosnę roku 1940 w i
działem, ja k  zwożono do lasu Polaków
1 w  nocy tam ich rozstrzeliwano. Pod 
przymusem m usiałem oświadczyć do
słownie, że by ło  to „dokonane przez 
Ludow y K om isaria t Spraw  W ewnętrz
nych“ .

Gdy nauczyłem się tego, co m i m ów ił 
tłum acz, odprowadzał mnie do lasu do 
rozkopanych grobów i  zmuszał powta
rzać to wszystko w  obecności p rzyby
łych „de legacji“ . Opowiadania m oje by 
ły  surowo kontro low ane i podpowia
d a li m i je  tłumacze gestapo.

Pewnego razu, k iedy wystąp iłem  przed 
jakąś delegacją, zadano m i pytan ia : 
„Czy w idzia łem  osobiście tych Polaków 
przed rozstrzelaniem  ich przez bolsze
w ik ó w “ . N ie byłem  do takiego pytania 
przygotow any i odpowiedziałem, jak  to 
by ło  w rzeczywistości, czyli, że w idz ia 
łem jeńców  wojennych — Pniaków przed 
rozpoczęciem się w o jny, ponieważ p ra
cow ali na drogach. W tedy tłum acz b ru 
ta ln ie  odciągnął m nie na stronę i prze
pędził do domu.

Proszą m i wierzyć, że przez cały czas 
dręczyło m nie sumienie, ponieważ w ie
działem, że w  rzeczywistości oficerów  
polskich rozstrze la li N iemcy w  roku 
1941, ale nie m iałem  innego wyjścia, bo 
ustaw icznie żyłem pod grozą ponownego 
aresztu i  katuszy“ .

Zeznania K is ie lew a P. o jego wezwaniu 
dó gestapo, o aresztowaniu, ja k ie  potem 
nastąpiło, i  pobiciu potw ierdza zamiesz
kała w raz z n im  jego żona. K is ie lew a 
A ks in ja , urodź, w  1870 r., syn K is ie lew  
W asiiii, urodź, w  1911 r. i synowa M aria , 
urodź, 'w  1918 r., ja k  również, m a jste r dro
gowy S ierg ie jew  T im o fie j Iwanow icz, 
urodź, w  1901 r., k tó ry  odna jm ow ał u K i
sielewa pokój w futorze.

Obrażenia cielesne, zadane K is ie lew ow l 
w  gestapo (uszkodzenie ram ienia, znaczna 
u tra ta  słuchu), potw ierdza ak t badania 
lekarskiego.

W  poszukiwaniu „św iadków “  N iemcy 
zainteresowali się następnie robo tn ikam i 
stac ji ko le jow e j Gniezdowo, k tó ra  zna j
du je  się w  odległości dwóch i  pół k ilom e
tra  od „K oz ich  G ór“ .

Na tę stację wiosną roku 1940 p rzyby
w a li jeńcy w o jenn i — Polacy, to też N iem 
cy chcie li w idocznie otrzym ać odpowied
nie zeznania ko le jarzy. W  tym  celu w ios
ną roku  1943 Niem cy wezwali do gestapo 
byłego zawiadowcę stacji Gniezdowo — 
Iw anow a S„ dyżurnego stacji Saw watie- 
jew a I. i innych, by w ydobyć od nich po
trzebne im  zeznania przy pomocy perswa
z ji, pogróżek i to rtu r.

Obróbka grobów katyńskich
Obok poszukiwań „św iadkó w “  przystą

p ili N iem cy do odpow iednie j obróbki gro
bów w  lesie K a tyń sk im : do usunięcia 
z odzieży zam ordowanych przez nich je ń 
ców wojennych — Polaków  wszelkich do
kum entów , oznaczonych datą późniejszą, 
niż kw iecień 1940 r., tzn. po term in ie , 
w k tó rym  zgodnie z niem iecką wersją 
prow okacyjną Polacy zostali rozstrzelani 
przez bo lszew ików; do usunięcia wszelkich 
dowodów rzeczowych, k tó re  m ogłyby tę 
prow okacyjną wersję obalić.

Dochodzenie, przeprowadzone przez 
K om isję  Specjalną, wykazało, że w tym  
celu N iem cy posług iw a li się jeńcam i Ro
sjanam i w  liczbie do 500 osób, specjalnie 
dobranym i z obozu jeńców  wojennych 
n r 126.

K om is ja  Specjalna rozporządza lic zn y 
m i zeznaniami św iadków  w  te j sprawie.

m enty, lis ty , fo togra fie  i wszystkie inna 
rzeczy. N iemcy w yd a li surowy rozkaz, 
aby w  kieszeniach trupó w  nic nie zo
stawiano. Dwóch jeńców rozstrzelano 
7.a to, że po zrew idow aniu przez nich 
trupów  oficer niem iecki znalazł przy 
tych trupach jakieś papiery.

Rzeczy, dokum enty i lis ty , w y jm o 
wane z odzieży, k tóra była na trupach, 
przeglądali oficerow ie niemieccy. Po
tem _ oficerow ie kazali jeńcom część pa
pierów  wkładać z powrotem  do kiesze
ni trupów , pozostałe zaś rzucali na stos 
w y ję tych  w ten sposób rzeczy i doku
mentów, k tóre potem palono.”

Prócz tego Niemcy kazali wkładać do 
kieszeni trupów oficerów polskich ja 
kieś papiery, które wyciągali z przywie
zionych ze sobą skrzynek, czy waliz (do
kładnie nie pamięta)".

Na szczególną uwagę spośród zeznań 
tych zasługują zeznania personelu le ka r
skiego wym ienionego obozu.

Lekarz Czyżów A., k tó ry  pracowai ! 
w  obozie n r 126 w  Okresie okupacji n ie 
m ieckie j Smoleńska, zez.nal:

„...M n ie j w ięcej na początku marca 
1943 r. ze smoleńskiego obozu jeńców 
wojennych nr. 126 spośród jeńców  s il-  ! 
nie.iszych pod względem fizycznym  w y- j  
znaczono k ilk a  grup w  liczb ie  ogólnej 
około 500 ludz i; m iano ich jakoby po
siać do rycia  okopów. Z jeńców  tych 
n ik t już  do obozu nie w ró c ił“ .
Lekarz C hm yrow  W „ k tó ry  pracowai 

podczas okupacji n iem ieckie j w  tym  sa
m ym  obozie, zeznał:

„W iem , że m nie j w ięcej w  drugie j 
poiowie lutego, albo na początku m ar
ca 15)43 r „  wysłano z naszego obozu 
w  niew iadom ym  m i k ie ru n ku  około 500 i 
jeńców — czerwonoarm istów. Jeńców i 
tych wysiano jakoby do rycia  okopów, j 
przy czym dobierano ludz i fizycznie j 
zdrowych.“ .
Identyczne zeznańia z łoży li: p ie ięgn ia r- j 

ka Łeńkowska O., p ie lęgniarka T im o fie je - j 
wa A., św iadkow ie O rłow a P „ Dobrosier- j 
dowa E. i Koczetkow W.

Dokąd w  rzeczywistości skierowano 500 
radzieckich jeńców wojennych z obozu j 
n r 126 — w yn ika  z żćznań św iadka M o- j 
skow skie j A.

O bywatelka MoskOwska Aleksandra | 
M icha jiow na, k tóra mieszkała na przed- j 
m ieściu Smoleńska opowiedziała, że w I 
m arcu 1943 r. przed pójściem do pracy | 
weszła po drzewo do swoje j szopy, zna j
dującej się na podwórzu nad brzegiem j 
Dniepru, i zastała tam nieznajomego czlo- ! 
w ieka, k tó ry  okazał się rosyjskim  je ń - i 
cem wojennym .

Moskowską A., zeznała:
„...Z rozm owy z nim  dowiedziałam  się. j 

rzeczy następującej:
Nazwisko — Jegorow, im ię —■ M iko - j 

ła j, leningradczyk. Od końca roku 1941 j 
trzym any b y l przez cały Czas w nie- j 
m ieckim  obozie jeńców wojennych n r I 
126 w Smoleńsku. Na początku marca 
1943 r. został on z partią  jeńców w o jen
nych, liczącą k ilkase t osób, wysłany 
z obozu do lasu Katyńskiego. Tam ka 
zano im, w  te j liczb ie  również Jegoro- 
wow i, rozkopywać groby, w  k tórych 
zna jdow a ły się tru p y  w  m undurach po l
skich oficerów , wyciągać te tru p y  z do
łów  i  w y jm ow ać z ich kieszeni doku-

Wszyscy jeńcy w o jenni p rzebyw ali 
na teren ie lasu Katyńskiego w  strasz
nych w arunkach, pod gołym  niebem 
i  pod wzmocnioną strażą...

Na początku kw ie tn ia  1943 r. wszyst
k ie  roboty, przew idziane przez N iem 
ców, zostały, ja k  w idać, zakończone, 
przez 3 dn i bowiem nikogo z jeńców nie 
zmuszano do pracy...

Nagle wśród nocy wszystkich ich bez 
w y ją tku  zbudzono i dokądś poprowadzo
no Straż wzmocniono. Jegorowow i w y 
dało to się podejrzane, zaczął więc ze 
szczególną uwaga obserwować wszystko, 
co się dzieje. Szli ja k ie  3— 4 godziny w  
n iew iadom ym  k ie runku , zatrzym ali się w 
lesie na ja k ie jś  polanie orzed doiem. 
U jrza ł, jak  grupę jeńców odłączono od 
ogólnej masy, popędzono w k ie run ku  
dołu, e następnie zaczęto rozstrzeliwać.

W yw oła ło  to wśród jeńców wzburze
nie Wszczął się wśród nich hałas, tłum  
zafalował. Opodal Jegorowa k ilk u  je ń 
ców rzuciło  się na straż, inn i strażnicy 
pobiegli w tym  k ie runku . Jegorow sko
rzysta! z tego momentu zamieszania 
i rzuci! się do ucieczki w  m rok lasu. Z 
ty łu  słyszał k rz y k i i strzały.

Tenże Jegorow opow iedzia ł M oskow- 
skie j, że część jeńców  wojennych, którzy 
pracow ali w lesie K a tyńsk im , poza w yko 
pyw aniem  zw łok, zajm owała się również 
zwożeniem do lasu K atyńskiego trupów  
z innych miejsc. Przyw iezione tru p y  w rzu 
cano do dołów razem z w ykopanym i 
uprzednio trupam i.

Fakt zwózki do m ogił ka tyńsk ich  w ie l
k ie j ilości zw łok osób, rozstrzelanych przez 
N iem ców w  innych miejscach, po tw ie r
dzają również zeznania inżyniera-m echa- 
n ika Sochaczewa P.

Suchacżew P., urodzony w r. 1912 inżv- 
n ie r-m echan ik organ izacji „Rosgławchleb“ , 
k tó ry  pod okupacją niem iecką pracował 
jako  maszynista w sm oleńskim  m łvn ie  
m ie jsk im , Złożył 8 października 1943 r. 
podanie, w? k tó rym  prosi o przesłuchanie 
go.

Wezwany przez K om is ję  Specjalną, ze
znał :

...Pewnego razu w  d rug ie j połowie 
marca ¡943 r. nawiązałem  w  m łyn ie  roz
mowę z szoferem n iem ieckim , k tó ry  tro 
chę w łada! językiem  rośyjskim . Gdym  
się dowiedział, że w iezie on do wsi Śa-
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Daleko, daleko, za siódmą górą, za siódmą rzeką  
w  śród gór niedostępnych, pieczar ponurtjch, wodospa
dów o lb rzym ich  sto i zam knię ta  na 99 spustów w ie lka  
skrzyn ia . T raw a w okó ł tego m iejsca nie rośnie, zw ie 
rzęta dz ik ie  m iejsce to om ija ją , p tak  naw et tędy nie 
przeleci.

N ik t  jeszcze te j sk rzyn i nie o tw o rzy ł —  i nie o tw orzy .

O tw ie ra  ty lk o  raz na ja W i czas m ądra  ł  sp ra w ie d li
w a w różka, k tó rą  nazyw ają  —  H isto ria .

Chodzi ta  w różka po świecie i  zbiera rozm aite  s tw ory , 
k tó re  ludziom  życie za truw a ją , a gdy już  ich nazbiera  
ty le  ile  trzeba, niesie do ow ej sk rzyn i, o tw ie ra  ją  czaro
dz ie jsk im  kluczem  ł  z najw iększą odrazą w sypu je  je  
do nie j.

G dyby się ow ym  stw orom  b liże j p rzy jrze t, ła tw o  mo
żna by poznać w  jednym  z n ich  pewnego k ró la , k tó ry  w sła
w ił  się tym , że w  życiu  sw oim  przeprow adził ty le  w o- 

'je n , ile  la t m ia ł on, jego żona i dzieci razem wzięci. 
In n y  znów, k tó ry  po dnie sk rzyn i pełza, ma po bliższym  
p rzy jrze n iu  się tw a rz  znanego kiedyś w łaścic ie la  100 fa 
b ryk , 100 h u t i  100 kopalń, k tó ry  ty le  k rzyw d  ludziom

w yrządz ił, te  —  móurłą —  w  na jw iększe j książce by  łch
nie opisał...

I  w szystk ie  te s tw o ry , kłębiące  *ł$ w ow e j sk rzyn i,
m ają po b liższym  p rzy jrze n iu  się tw a rze  rozm a itych  
d yk ta to rów , bankierów , dziedziców, baronów, co to  k ie 
dyś św iatem  trzęśli, ludz i m ilio n a m i na śm ierć w y s y ła li, 
a ż y li tym , co p racow itym  ludziom  od ust od ję li.
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Posłuchajcie jednak, co

zdarzyło sie pewnego razu, 
gdy wróżka podchodziła do 
skrzyni.

Zatrzymał ją pisk jakiś:
— Racz wysłuchać, spra

wiedliwa wróżko.
Zmarszczyła się Historia:
— Czegoś wyszedł ze 

skrzyni? Czy myślisz, że 
gdzieś jeszcze w  świecie 
jest dla ciebie inne m iej
sce?...

2
— Właśnie, właśnie —  

zaczął się skręcać stworek 
—  z tym miejscem... P o 
zwól m i jeszcze wrócić na 
dziesięć dni do kraju, gdzie 
przedtem coś znaczyłem...

Uśmiechnęła się gorzko 
wróżka:

— Ani świat dla ciebie, 
ani ty dla świata. Już dro
gi, którym i chodziłeś, zaro
sły, krzywdy, któreś lu 
dziom wyrządził — ludzie 
naprawili, a po sadzie, 
gdzie przedtem nie woluo 
było nikomu przez płot n a 
wet zajrzeć, biegają małe 
dzieci i cieszą się słoń
cem...

s
I  'popatrzyła daleko, da

leko, ponad góry i wodo
spady, i tw arz je j surowa 
wypog:> dniała nagłe tak, 
jąkby tym słońcem cieszyła 
sie razem z dziećmi.

— Wysłuchaj prośby — 
nalegał stworek — na dzie
sięć dni tylko. Ani razu nie 
będę próbował ludziom  
krzywdy uczynić...

Fopatrzyła wróżka na 
zwijającego się stworka. 
Pomyślała głęboko, wresz
cie rzekła:

4
■— Robrze — id i. Będzie 

to pierwszy wyjątek od 
moich wyroków, których 
nigdy nie zmieniam. I  to 
ci mówię, ani dnia nie w y
trzymasz, żeby nie próbo
wać po staremu ludzi 
krzywdzić. I  ani razu ci się 
to już nie uda. I  w  kraju  
tym przypomnę ei, co już 
powiedziałam: ani świat
dla ciebie, ani ty dla świa
ta.

Po czym wzięła go o- 
strożnie palcami ze skrzy
ni, uczyniła szeroki za
mach ręką i stworek krę
cąc koziołki uczuł, Jak lecąc 
zmienia się, gdy zaś opadł,

5
z. radością stwierdził, te
znajduje się na dawnej 
znajomej drodze, którą ty 
le razy bryką przemierza!, 
ujrzał się w  swoim daw
nym ubraniu —  ba, nawet 
harap m iał w  ręku, którym  
lubił od czasu do czasu 
ściągnąć jakiegoś dzieciaka 
przez głowę, gdy mu nie
zbyt szybko się ukłonił.

6
I  poczuł się znów tym, 

kim  był przed laty: panem 
Szczęk-Brzdęckim. dziedzi
cem licznych włości, właś
cicielem kilku  pałaców, w  
których rzadko kiedy m ie 
szkał, rozległych lasów, 
których nigdy nie widział, 
piwnic pełnych jad ła i na
pojów, których i przez ty 
siąc lat by nie opróżnił.

W ybrał drogę, którą  
wskazywał drogowskaz: do 
Chłopskiej W oli —  3 km.

:
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Trw ały  orki. Po obu *tro

Dach drogi orali chłopi 
końmi w  pojedynkę 1 pa
rą. Zza góry zaś dobiegał 
równy warkot.

— Co u diabla —  pomy
ślał Szczęk-Brzdęckl. —  
Młockarnię parową z dwo
ru wywlekli? Czołgi jadą? 
Co to może być?

— Chłopcze — czyj to 
traktor?

Traktorzysta popatrzy! 
Jak na pomylonego:

— Czyj ma być? —  Pań
stwa™

Szczęk-Brzdęckl przełk
ną! ślinę z podziwem: Ja- 
cyż to państwo kupili so
bie traktor: państwo Kocio- 
wie Pomylińscy? Chyba 
nie. —  Po cóż by im był 
traktor, kiedy za 60 groszy 
dziennie mogli w sąsied
nich wsiach nająć do ro
boty tylu ludzi, ilu  tylko 
chcieli. Państwo barono- 
stwo von Dieben —  też 
chyba nie... Skąd by zresz
tą wzięli od razu tyle pie
niędzy, Jeśli pan baron von 
Dieben po 100.000 zt. Jedne
go wieczoru w  karty prze
grywał... Państwo Pelka —  
Dropscy? Hrabiostwc Po- 
letalio?

—  A co to za państwo?™ 
— zapytał po chwili.

—  Nasze państwo —  od
parł krótko traktorzysta — 
ludowe.

— Jak się nazywają? —
Łżesz, chamie, nie ma ta 
kiego państwa...

—  Że jak, kanalio? —  
traktorzysta zeskoczył z 
traktora. —  Coś ty powie
dział? Państwa nie ma?

A,

10
Olbrzymimi «osami pę

dzi! na Ssczęk-Brzdęckie-
go.

— Pobije mnie — choć- 
em dziedzic, a on chłop — 
przemknęło przez głowę 
Szczęk-Brzdęckiego.

I  nie zważając na swój 
tytuł ł godność pomknął w 
stronę drogi, gdzie uczepił 
się przejeżdżającej właśnie 
ciężarówki.

11
Bfijali dwór.
— Wstąpię do dziedzica

— postanowił mściwie 
Szczęk-Brzdęcld. —  Na zbi
tą gębę niech wyrzuci z 
dworu tego traktorzystę 
razem z rodziną. A świade
ctwo to ja  już mu sam uło
żę. Pięć lat będzie jeździł 
od dworu do dworu 1 robo
ty nie dostanie. Na kola
nach jeszcze przyjdzie b ła
gać o chleb. Ho, ho... Nie 
takiego rozumu uczyłem...

12
Podszedł do okna. Gwar 

bił z dała. —  Pewnie bal
— mruknął do siebie.

Zajrzał w okno. W du
żej sali, która być może 
kiedyś była balową, śledzia 
ło ponad trzydzieści dzie
ciaków i pilnie słuchało, co 
mówiła im nauczycielka.

—  ...Dawno, dawno temu
— dobiegło uszu Szczęk- 
Brzdęckiego — gdy w tej 
saii, gdzie dziś siedzicie, 
ucztował jeszcze dziedzic...

—  Proszę pani —  podnio
sła się jakaś dziewczynka— 
a co to takiego — dziedzic?

C iąg dalszp  
i r  n u m erze  następnpm
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A L E K S A N D E R  M 1 R O N O W

C Ó R K A  N A R O D U
( O p o w i a d a n i « )

—  A  w ięc ju ż  koniec swobo
dy... Przem knie za oknem sza
ry , na w p ó ł zim ow y dzień, bę
dzie się dłużyć zła, bezsenna 
noc, a rank iem  przy jdz ie  po
lic ja n t, zam knie stalowe k a j
da n k i na przegubach rą k  —  i  
do w ięzienia. Na długo? Na 
długo —  na rok, albo i  w ię 
cej. Są s iln i i  dobrze starają 
się służyć swoim  am erykań
sk im  panom.

K to  m ógłby się w staw ić  za 
mną? —  m y ś li Elza. —  N ik t 
chyba... Towarzysze z pewno
ścią n ie  przypuszczają nawet 
co się z nią dzieje, co ją  cze
ka. I  zresztą cóż m ogliby zro
b ić  m łodzi przy jac ie le  Elzy, 
je ś li ju ż  n ie  dziewczęta, a 
silnych, do jrza łych b o jo w n i
ków’ o pokój w yrzuca ją  z p ra 
cy i  w trąca ją  do ceł w ięz ien
nych! Przecież to je j ojca za
sądzili na trzy  la ta w ięzie
nia, k iedy z in n y m i tragarza
m i odm ów ił wyładowania a- 
m erykańskiego transportu  
b ro n i! Teraz będą sądzić ta k 
że ją, Elzę K ra ft, sądzić za to, 
że zbierała podpisy pod A pe
lem  Ś w iatow ej Rady Pokoju. 
Zapadnie w yrok. S iła po ich 
stronie, a tak  bardzo bo ją się, 
ta k  nienawidzą każdego, k to  
przeciw  te.i sile, każdego kto  
wa lczy przeciw  knowaniom  
w o jennym !

A  przecież — ja k ie  to  wspa
n ia łe ! T rzysta osiemdziesiąt 
«ześć podpisów! W łaśnie ona, 
Elza K ra f t  — pomogła praw ie 
czterystu ludziom  w yrazić  
swoją wole pokoju.

Zebra łoby sie w ięcej — każ
dy uczciwy N iem iec gotów 
jest walczyć o to — gdyby nie 
człow iek o b ladych oczach i 
złowrogo błyszczących zębach, 
którego spotkała u wejścia do 
portu.

Elza podeszła do niego i  u - 
śm iechając sie — wyciągnęła 
k a rtk ę  z Apelem. W tedy nagle 
oczy nieznajomego zwęziły się,

b łysnę ły  wściekłością. W y
szarpnął jej ka rtkę  papieru, 
zm ią ł w  d łon i i  zaciśniętą p ię
ścią z całej s iły  uderzył Elzę 
w  tw arz. Dziewczyna upadła 
na bruk , człow iek zaś zaczął 
kopać ją  i  deptać, w y k rz y k u 
jąc coś łam anym  językiem  
n iem ieckim  —  I nagle... Elza 
n ic  ju ż  nie w iedzia ła, n ic  nie 
czuła...

Ocknęła się ju ż  tu , w  szpi
ta lu , cała w  pow ijakach ban
daży, z opuchniętą twarzą, z 
d o tk liw y m  bólem w  całym  
ciele. I  tu  dopiero, w  separat
ce, w  k tó re j umieszczono ją  na 
rozkaz p o lic ji — Elza zrozu
m iała, że ów ponury człowiek 
n ie  b y ł Niemcem, ja k  sądziła 
w tedy na u licy , że b y ł pomoc
n ik iem  kap itana ze statku a- 
m erykańckiego, k tó ry  rankiem  
zaw iną ł do portu.

—  Staniecie przed sądem — 
pow iedzia ł je j inspektor p o li
c j i  —  to wam  bezkarnie nie 
u jdz ie ! Obraziłyście naszych 
p rzy jac ió ł A m erykanów ! W 
w ięzieniu starczy w am  na 
pewno czasu, aby pomyśleć o 
swym  dalszym  życiu. Wam 
zaś — tu  obrócił się do leka 
rza, stojącego obok — rozka
zuję nikogo nie wpuszczać do 
pokoju, n ikom u nie mówić, że 
przestępczyni zna jdu je  się tu 
ta j — inaczej... — ścisnął pięść 
i  z p rzyk rym  świstem  w ciąg
ną ł pow ietrze przez zaciśnięte 
zęby.

le k a rz  — siwy, różowy, t łu 
śc iu tk i — odsunął się od n ie 
go i  w yciągnął ręce, zasłania
jąc się n im i.

— Dobrze, dobrze — wszyst
ko będzie wykonane, panie in 
spektorze !

K iedy inspekto r odszedł, le 
karz cichutko, tak, aby nie u - 
słyszał po lic jan t. p ilnu jący  
d rzw i separa tk i — szepnął 
dziewczynie:

— No i  po co to  wam, 
dziecino? Czy nie w idzicie, po

czyje j stronie siła? Głową mtt-
ru  nie przebijesz!...

Od owego ranka przeszło 
w iele dn i, może nawet całe 
dwa miesiące —  Elza straciła 
już  rachunek. W  tym  czasie 
dziewczynka nie w idz ia ła  ani 
jednej b lisk ie j tw arzy. T y lko  
doktó r rano i  w ieczorem od
w iedzał separatkę, z n im  zaś 
przychodziła siostra, szczuplut 
ka dziewczyna o głębokich, o l
brzym ich, ciemnoszarych o - 
czach, w  k tó rych  by ło  i  m il
czące współczucie d la  E lzy i 
chyba bezsilna chęć pomocy.

Lekarz, oglądając sińce i  za
bliźn ia jące się rany sw oje j 
pac jen tk i z troską marszczył 
swe szpakowate b rw i i  m ru 
czał n iew yraźnie złe słowa. 
S iostra m ilcząc zapisywała je 
go polecenia w  m a leńkim  no
tesiku.

A koło drzw i, jak  złowrogi 
czarny cień, stał po lic jan t, nie 
spuszczając i  n ich uważnych 
oczu. Elza w iedzia ła : niechby 
je j coś pow iedzie li, spróbowa
l i  chociaż w yraz ić  swoje 
współczucie —  ju ż  gotowe n ie
przyjemności. A le  współczu
cie, p rzy jac ie lsk i stosunek le 
karza i  s iostry i  ta k  czuła we 
wszystkim : w  tym , że gdera! 
stary doktór, że lekko, d e li
katn ie  g ładził k ró tko  ostrzy
żone w łosy pulchną, pom ar
szczoną dłonią, że uśmiechał 
sie i  m ruga ł do n ie j stojąc 
piecami do d rzw i tak, aby nie 
mógł jego tw arzy  zobaczyć po. 
lic jan t. I  chociaż m iędzy Elzą 
— a n im i, doktorem  i  siostrą

—  ni« padło prawie żadne sło
wo, dziewczyna po lub iła  ich 
tak, jakby to b y li je j bliscy, 
bardzo bliscy ludzie.

Raz ty lk o  udało się lekarzo
w i i  siostrze zajść do pokoju 
bez po lic jan ta , B y ło  to wie-, 
czorem, później n iż zwykle, i  
siostra, patrzac na d rzw i szep
nęła: „śpi...“ . D októ r przysiadł 
na kraw ędzi łóżka, w z ią ł w  rę 
ce w ychud łą dłoń E lzy i  pręd
ko, gorąco zagadał:

—  No, dziecinko, ja k  nasze 
sprawy? N ie upadam y na du 
chu? N ie poddajêm y się po 
nu rym  myślom? To dobrze! 
N ie wolno upadać na duchu! 
Zobaczymy/, co orzeknie sąd, 
może przecież i  un iew inn ić  — 
prawda? Ileż  w y  macię lat? 
Szesnaście? O, całe życie przed 
w am i! T y lko  m oja rada: rzuć
cie to wszystko! Już m ów iłem : 
głową m uru  nie  przebij esz... 
U lo tk i, wiece, demonstracje... 
na co? Wreszcie —  dopóki rzą
dzą A m erykanie, N iem cy ¡nic 
nie osiągną.

—  Przecież my... zaczęła E l
za. ale doktór p rze rw a ł je j — 
m achając rękam i:

—  M y, m y ! Cóż w y  może
cie? Na ich ku lom io ty  z czer
w onym i sztandaram i pójdzie
cie — tak? G łupstw a! Roz
strzela ją — o t i cała w a lka! 
Cóż zdobyłyście zbierając te 
podpisy?

—  M ilio n y  N iem ców nie 
chcą w o jn y  — w trą c iła  Elza.

—  Gadanie — słowa! —  za
p a lił się lekarz. — Żadne pod

pisy ni« wstrzymają A m e ry 
kanów  —  jeśli on i rozpętają 
nową rzeź.

Teraz wmieszała się siostra.
—  P ow strzym ają ! —■ pow ie

działa. —  Oni nie ośmielą się 
je ś li naród powie „n ie ".

Elza z wdzięcznością popa
trzy ła  na milczącą, w ielkooką, 
surową dziewczynę.

—  Tak, nie ośmielą się — 
skinęła głową, uśmiechając 
się. —  Dlatego w łaśnie zbie
ra łam  podpisy.

—  Z w am i n ie  można roz
sądnie rozm awiać! —  uniósł 
się doktór. —  Zrozumcież 
m n ie : Wobec armii, wobec 
arm at, wobec ich  siły naród 
jest bezsilny! Oto was, dziew 
czynkę, dziecko praw ie, chcą 
w trąc ić  do w ięzienia. Powiedz
cie: je ś li oni ta k  postanow ili 
— czy naród może was obro
nić?

—  Może —  powiedziała 
znów siostra. Przecież wiecie 
doktorze, co dzieje się w  m ie
ście, w  ca łym  kra ju ... Naród... 
1 nagle podnosząc glos z me ca 
zakończyła: —  W  dalszym  cią
gu ok łady na le w y  bok. N ic 
w ięcej panie doktorze? .

— Tak, tak, n ic w ięcej — 
bu rkną ! lekarz i  spo jrza ł z u- 
kosa na drzw i, k tó re  skrzyp
nę ły nagie i  do separatki 
wszedł przebudzony mężczyz
na. —  O kłady proszę stosować 
codziennie, w  przeciwnym  ra 
zie obaw iam  się ropienia. To 
wszystko, możemy iść.

O puścili pokój, za n im i zaś 
wyszedł, zam ykając starannie

drzw i, po lic jan t. A  Elza do
późnej nocy nie zm rużyła o- 
ka, wciąż m yśla ła co chciała 
powiedzieć siostra, k iedy w y 
rzekła  to jasne, pełne w ia ry  i 
nadziei słowo: „na ród “ . Jakiż 
to pech, że p o lic jan t zbudził 
się w łaśnie i  przeszkodził te 
m u! M usi zapytać, musi do
wiedzieć się wszystkiego — 
inaczej nie będzie m ia ła  c h w i
l i  spokoju. W ystarczy urw ać 
jeszcze jedną m inu tkę  —  i  
spyta się...

A le  w idać i  s trażn ik  u
drzw i zaczął coś podejrzewać. 
Teraz pierwszy w chodził do 
poko ju  — zaś wychodził ostat
ni. Tak więc nie udało się E l
zie rozwiązać dręczącej ją  za
gadki. Tymczasem przyszedł i 
ten szary, z im owy dzień, o- 
s ta tn i dzień pobytu w  szpitalu. 
J u tro  rank iem  v e jdzie  do po
k o ju  po lic jan t —  zaszczękają 
stalowe obrączki na rękach 
„przestępczyni“  —  E lzy K ra ft
—  potem zaś —  śmieszny sąd 
i  więzienie. Cóż? niech i  tak 
będzie! Wcześniej czy później 
otworzą się d rzw i celi i  Elza 
znów w y jdz ie  z n ie j —  w e j
dzie do swego narodu, do 
w a lk i. Taka jest droga w ie lu
— i  przyszłość nie trw oży je j. 
Doświadczenia czynią człow ie
ka siln ie jszym , twardszym  — 
niezłom nym , a ludzie s iln i po . 
w in n i zawsze służyć swemu 
narodowi.

*

Rano. Elza ubrana ju ż  cze
ka ła  w  swoim  pokoju na po

lic jan ta . M inę ło zdenerwowa
nie, by ła  spokojna. N ie zoba
czy w róg  je j słabości. Niechże 
przychodzą, Elza K ra f t  jest 
gotowa.

A le  oni zw lekają, ja k b y  cze
k a li na coś. Cóż. można po
czekać. Elza nie ma dokąd się 
śpieszyć. To oni po w in n i się 
spieszyć, aby sie z n ią  rozpra
w ić. Jakaż w ie lka  cisza k ró 
lu je  tam  w ko ry ta rzu  1 tu  w 
m aleńkim , b ia łym  pokoju, w  
k tó ry m  zna na pamięć każdą 
na jm niejszą nawet szczelinę 
w  ścianie! T y lko  z u licy , k tó rą  
od E lzy oddziela zamknięte 
okno dochodzi naw et tu  je d 
nostajny, g łuchy szum, ja kb y  
to morze podeszło do ścian 
szpitala i  szumi, huczy, burzy 
się. Cóż to takiego?...

Elza podchodzi do okna, pa
trz y  w  dół. w  u licę  i  czarne 
je j oczy rozszerza zdum ienie i 
t r iu m f:  cała u lica  —  hen, ja k  
sięgnąć okiem, zapchana jest 
ludźm i —  i  to  n ie  morze, a 
lu d  huczy i  bu rzy się tu, koło 
czerwonych ścian lecznicy. 
Lud, lu d ! A le  dlaczego?...

I lu ż  tu  ludzi? S tarzy i  m ło 
dzi, zupełnie dzieci i  kob ie ty, 
a w ie le  z n ich niewiadom o 
dlaczego —  trzym a w  d ło 
niach świeże kw ia ty . Zdaje 
się, że an i jednej tw a rzy  zna
jo m e j, a wszyscy tak  p ra w 
dziw ie  bliscy... Nie, i  znajom i 
są także! Otóż stoi Inga, Inga 
Derbitz, obok n ie j zaś K u rt 
W erner, Paul Rumke i  K a r l 
Streicher... Kochani, czy to nie 
do m nie przyszliście?...

I  sama nie wiedząc co robi, 
Elza pełna szczęścia szarpie, 
om al nie w y łam u je  fu tryn y , 
o tw ie ra  z trzaskiem  okno i 
prędko — zaraz wejdzie po
lic ja n t — krzyczy tam , w  u l i 
cę, w  tłu m :

—  Inga, Irg a ! Tu Jestem 
Ineczkol

I  wtedy jej, Elzie K raft, 
szesnastoletniej córce traga
rza portowego odpowiada cała 
ulica, cały olbrzymi, wzburzo. 
ny, szczęśliwy tłum. Ludzie 
krzyczą — wszyscy jak jeden, 
w zlatują w górę kapelusze, 
czapki —  migają barwne 
chustki, ale czyż zrozumiesz 
co krzyczą — jeśli okrzyki 
zlały się w jeden potężny i ra
dosny glos narodu?!

— Co? — pyta Elza. —  Co 
takiego Paul?

Ale już ktoś z tyłu chwycił 
ją za ramiona, odciągając od 
okna w głąb pokoju Elza go
towa jest uderzyć w twarz po
licjanta, wy drapać mu oczy i  
skoczyć z okna, aby być tam, 
ze swoim narodem, z Ingą i 
Paulem, z Kurtem  —  z nim i 
wszystkimi, i nagle... znikła 
nienawistna twarz policjanta, 
a zamiast chłodnych, złych o- 
czu patrzą na dziewczynkę 
wielkie, głębokie, szare oczy 
siostry — i nie policjant — a 
miła dziewczyna uśmiecha się 
do niej, obejmuje ją i tu li do 
siebie.

— Zwycięstwo. Elzo, zw y
cięstwo! —  śmieje się szczę
śliwa siostra, mocno całuj ąo 
dziewczynkę w  usta. Nie bę
dzie ¡sądu, nie bedzie więzie
nia, obronił cię naród — rozu
miesz?

— No-no —  zrzędził doktór 
staruszek z przyzwyczajenia 
no-no, nie denerwujcie się. 
To szkodzi. Idźcie, idźcie już 
tam do nich — bo jeszcze mi 
szpital rozniosą Ałe chwilecz
kę! — wyciągnął złożony w  
czworo kawałek papieru — 
weźmiecie to. prawda9 Tu, ro
zumiecie podpisałem się ja i 
siostra i inni lekarze. Po pro
stu zebrałem za was ich pod
pisy — chorowałyście prze
cież... No. i... i wszystkiego 
najlepszego ci życzę córeczko, 
wielkiego szczęścia.



Hollywood mści się na... 
Gogolu

( F  p a g m e n t y )
Jedną z pozycji, k tó ra  uczyniła twórczość M iko ła ja  Gogola n ieśm ierte lną  — jest sztuka „R E W IZO R ". W sztuce te j 

Gogol odsłania m ora lny rozk ład in s ty tu c ji i urzędn ików  państw ow ych carskie j Rosji, przekupstwo, pozbawiony ja k ic h 
ko lw iek  głębszych zainteresowań tryb  życia ziem iaństwa rosyjskiego, samowolę i w yzysk możnych z jedne j s trony  — 
z d ru g ie j zaś nędzę i bezsilność chłopa rosyjskiego. Treść sztuki oparta została na anegdocie, w  k tó re j na wieść o rze
kom ym  przyjeździe do małego miasteczka rew izora przerażenie ogarnia grono m ie jscowych sędziów i radców, mających  
na sum ieniu w ie le nadużyć. Pewien przygodny podróżny —Chlestakow  — zjaw ia jący się w  tym  czasie w  m iasteczku, w y k o 
rzystu je  to  i oszukuje w szystk ich , n iezw ykle  skądinąd chy trych  i  przebiegłych urzędników . Na tym  zabawnym na pozór 
zdarzeniu osnuł Gogol ostrą k ry ty k ę  po lityczną na reżym  M iko ła jo w sk i w  Rosji, satyrę m istrzow ską i celną w  swej de 
m askatorskie j treści.

Poniżej zamieszczamy fragm ent sztuki „R ew izo r", w  k tó rym  Chlestakowa, owego w łaśnie przygodnego podróżnego 
i rzekomego rew izora, odw iedzają ko le jno urzędnicy m iasteczka, bardzo go rliw ie  o fia row u jący mu swoje usług i i... ła 
pówki.

SCENA I I  
Chlestakow

(sam, wchodzi zaspany) 
M am  wrażenie, żem się po

rządnie przespał. Skąd się 
w z ię ło  ty le  s ienn ików  i  pie
rzyn? Ażem się spocił. M usie
l i  m i w czora j czegoś podlać 
p rzy  śn iadaniu — w  głow ie 
ciągle jeszcze łomoce. Jak w i
dzę, można tu  spędzić czas 
bardzo przy jem nie. Lub ię  taką 
gościnność —  przyznam  się, 
że wolę, gdy p łyn ie  ona z do
brego serca n iż  z w yracho
w ania . A  córeczka ho rod n i- 
czego —  wca le-w cale, i m am u
sia jeszcze w a rta  grzechu... 
Owszem, lu b ię  tak ie  życie.

SCENA I I I
C H LE S TA K O W  I  AM M O S  

F IE D O R O W IC Z  
Ammos Fiedorowie*

(wchodzi, staje i m ów i 
do siebie)

Boże, Boże, spraw, żeby do
brze poszło... A ż m i się kolana 
ug ina ją ...
(sztywno w yc iągn ię ty , p rzy
trzym u ją c  ręką szpadę, m ów i 

głośno)
M am  zaszczyt przedstawić

*ię: sędzia tutejszego sądu po
w iatowego, asesor ko leg ia lny  
L a p k in -T ia p k in .

Chlestakow
Proszę, niech pan usiądzie... 

W i? c Pan jest tu ta j sędzią? 
Ammos Fiedorowie*

W  ro ku  1816 w yb ran y  zo
stałem  przez szlachtę na trzy  
la ta  i  p ias tu ję  urząd do tych
czas.

Chlestakow
To pewno rentow ne stano

w isko  — sędzia?
Ammos Fiedorowie*

Po up ływ ie  trzech kadencji 
p rzedstaw iony zostałem na 
w niosek w ładzy do orderu 
W łodzim ierza czw arte j klasy. 

(na stronie)
A  pieniądze w  pięści, a cała 

pięść w  ogniu!
Chlestakow

Co pan trzym a w  ręku? 
Ammos Fiedorowicz
(zmieszany upuszcza 

pieniądze)
Nic...

Chlestakow
Jak to nic?... Upuścił pan 

pieniądze...
Ammos Fiedorowie* 

(dygocąc) 
B yn a jm n ie j!

Chlestakow
(podnosząc)

T ak jest, pieniądze...
Ammos Fiedorowie*

(na stronie)
No, wszystko skończone! 

Przepadłem , przepadłem! 
Chlestakow

W ie pan co?... N iech m l J* 
pan pożyczy...

Ammos Fiedorowie*
A leż owszem, na tu ra ln ie , 1 

s w ie lką  przyjemnością...
(na stronie)

No, śm iało, śm iało! Ratuj, 
Najśw iętsza Panno!

Chlestakow
Bo, w idz i pan, wszystko w 

drodze wydałem , na to, na

owo... Zaraz panu ze w s i ode
ś lę -

Ammos F iedorow ie*
A leż tak, tak... uważam za 

w ie lk i zaszczyt... Oczywiście, 
według słabych m ożliwości 
postaram się gorliwością... w 
stosunku do władzy... zasłu
żyć...

(wstaje z krzesła, staje na 
baczność)

Nie śmiem dłużej niepokoić 
swoją obecnością... Czy nie 
będzie ja k ich  rozkazów? 

Chlestakow
Rozkazów? Nie... Po co? N ie 

m am  teraz nic do tutejszego 
sądu... Dzięku ję uprzejm ie...

Ammos F iedorow ie* 
(k łan ia  się i wychodzi, m ów iąc  

na stronie)
No, tw ierdza zdobyta! 

(wychodzi) 
Chlestakow 

(sam) '
Sędzia... bardzo porządny 

cz łow iek !
SCENA IV

CHLESTAKOW , N A C Z E LN IK  
PO CZTY

Naczelnik poczty
(wchodzi)

M am  zaszczyt przedstaw ić 
się, naczeln ik poczty, radca 
dw oru  Szpiekin.

Chlestakow
A, proszę, proszę! Bardzo 

lu b ię  przy jem ne towarzystw o. 
Niech pan siada... Pan tu  sta
le  mieszka?

Naczelnik poczty
W edług rozkazu!

Chlestakow
A  jednak niech pan będzie 

szczery, nawet w  m ałym  m ia 
steczku można być szczęśli
wym...

Naczelnik poczty
W edług rozkazu!

Chlestakow
Bo czego w łaściw ie  potrze

ba? Żeby człow ieka szanować, 
żeby się cieszył szczerą m iło 
ścią... Czy nie?

Naczeln ik poczty
N a jzupe łn ie j spraw iedliw ie... 

Chlestakow
(patrząc m u prosto w  oczy 

m ów i do siebie)
B y ło  nie było, poproszę tego 

naczelnika poczty o pożyczkę.' 
(głośno)

Dziwną przygodę m iałem  w 
podróży: wyszły m i wszystkie 
pieniądze... Czy m ógłby pan 
pożyczyć m i 300 rub li?  

Naczeln ik poczty
N a tu ra ln ie ! Będę sobie po

czytyw ał za na jw iększe szczę
ście!" Proszę... Z całej duszy 
gotów jestem...

Chlestakow
Bardzo dziękuję... Przyznam 

się panu, że nie znoszę sy
tuac ji, gdy w  podróży muszę 
sobie czegoś odmówić... Bo z 
ja k ie j racji? Czy nie? 

Naczeln ik poczty
Tak jest! W edług rozkazu! 

(wstaje z krzesła, staje na 
baczność, p rzy trzym u jąc  szpa

dę)
Nie śmiem dłużej niepokoić 

swoją obecnością... Czy nie  bę
dzie ja k ich  zarządzeń w  spra
wach pocztowych?

Chlestakow
Nie, n ic !

(Naczeln ik poczty k łan ia  się 
t wychodzi) 
Chlestakow

(zapalając cygaro)
M am  wrażenie, że 1 naczel

n ik  poczty jest bardzo porząd
nym  człow iekiem . W  każdym  
razie usłużny... Lub ię  tak ich ! 

SCENA V
CHLESTAKO W  I  Ł U K A  

Ł U K IC Z
(wchodzi Łuka  Łuklcz, k tó re 
go fo rm a ln ie  w pycha ją do po
koju. Słychać za n im  głos: 

Czego się boisz?)
Łuka Łukicz

M am  zaszczyt przedstaw ić 
się: inspekto r szkół, radca ty 
tu la rn y  Chłopow.

Chlestakow
A, proszę, proszę! Niech pan 

siada. Może cygarko?
(częstuje)

Łnka Łukicz
(przerażony, do siebie)

Masz tobie! Tego nie prze
w idzia łem . Brać, czy n ie  brać?

Chlestakow
Proszę, niech pan weźmie, 

bardzo porządne cygaro.. 
Oczywiście, nie tak ie  ja k  w 
Petersburgu... Tam, proszę ja 
pana kochanego, pa liłem  cy
gara po 25 ru b li setka! Po 
w ypalen iu  człow iek fo rm a ln ie  
własne ręce całował... Proszę... 
ogień...

(podaje m u świecę)
Łuka  Łuk icz

(próbując zapalić, cały drży)
Chlestakow

Ależ nie z tego końca!
Łuka  Łuk icz

(z przerażenia upuścił cygaro 
na podłogę, p luną ł, m achnął 

ręką. do siebie)
Do diab ła wszystko! Z gub i

ła m nie  ta przeklęta nieśm ia
łość.

Chlestakow
Nie jest pan, ja k  widzę, 

amatorem cygar... A  przyznam  
się panu, że to m oja siaba 
strona! No i  płeć p iękna — 
także nie  mogę obojętn ie pa
trzeć! A  pan co?... Jak ie  pan 
w o li?  B run e tk i, czy b londyn 
ki?

Ł u k * Łukicz
(zupełnie zmieszany, ni« wie  

co odpowiedzieć)
Chlestakow

Niech pan pow ie szczerze: 
b ru ne tk i, czy b londynki?

Łuka Łukicz
Nie śmiem wiedzieć.

Chlestakow
No, no, niech się pan nie

w ykręca! Muszę się koniecz
nie dowiedzieć, ja k i pan ma 
gust?

Łuka Łukicz
M am  zaszczyt zameldować...

(na stronie)
Sam nie w iem , co gadam!

Chlestakow
M ia łem  w łaśnie zadziw ia ją

cą przygodę w  podróży: za
b ra k ło  m i pieniędzy... Czy 
mogę pana prosić o pożycze
nia m i 300 rub li?

Łuka Łukic i
(łapie się za kieszenie, 

do siebie)
Ładn ie  będę w yg lądał, je 

żeli nie mam ! Są! Są! 
(w y jm u je  i  z drżeniem podaje 

pieniądze)
Chlestakow

Bardzo jestem panu zobo
wiązany...

Łuka Łuklc*
Nie śmiem niepokoić...

Chlestakow 
Do w idzen ia !

Łuka Łukicz 
(wybiega praw ie  pędem) 

D zięk i ci, Boże! Może wcale 
nie za jrzy do szkoły!

SCENA V I
CHLESTAKO W  I  A R T IE M IJ  

F IL IP O W IC Z  
Artiem ij Filipowicz

M am  zaszczyt przedstaw ić 
się: k u ra to r in s ty tu c ji f i la n 
trop ijn ych , radca dw oru Z je - 
m lan ika .

Chlestakow
W itam  pana, proszę! 

Artiem ij Filipowie*
M ia łem  honor towarzyszyć 

panu i  podejmować osobiście 
w  zakładzie pow ierzonym  mo
je j pieczy.

Chlestakow
Pamiętam, pam iętam l Dal 

pan znakom ite śniadanie! 
A rtiem ij Filipowie* 

W szystko dla dobra ojczy
zny!

Chlestakow
Przyznam  się panu, te do

bra  kuchn ia  —  to m oja  słaba 
strona. Proszę pana, czy mi 
się zdaje?... ale pan b y ł wczo
ra j trochę niższy, prawda? 

Artiem ij Filipowicz 
(po c h w ili m ilczenia) 

Bardzo możliwe...
Mogę powiedzieć, że przed 

niczym  się nie cofam i gorli
wie pe łn ię służbę.

(przysuwa się i  m ów i 
półgłosem)

A  naczeln ik poczty n ic  nie 
rob i, wszystko zaniedbane, l i 
sty i  przesyłk i leżą miesiąca
m i na poczcie, pan raczy sam 
zbadać... A  sędzia, k tó ry  tu

G O G O L  -  V N A S

Po w o jn ie  ukazały się w  Polsce dzieła M iko ła ja  Gogola w  na stępujących nakładach:
, M A R TW E  DUSZE" — nakładem  „K s ią żk i i W iedzy" — w  łącznych wydaniach — 100.000 egzemplarzy.
,,UTW O R Y W Y B R A N E“ — nakładem  „C zy te ln ika " — w  50.000 egzemplarzy (dwa tomy), oraz „P O R A N E K  D Y G N IT A R Z A  , zbiór

humoresek, w  „B ib lio tece Szpilek" — w  15.000 egzemplarzy. , , ... , , , . .
Oprócz tego zarówno „REW IZO R“ ja k  „M A R T W E  DUSZE"  (adaptacja sceniczna dla  zespołów św ietlicow ych) ukazyw a ły  stę 

wkuciem, ««. *.«. w  szeregu innych f irm  wydawniczych, wreszcie organizacji społecznych (B ib lio teka  Ś w ie tlicow a CRZZ).

W A i ' , V . V . V V ^ V . , . W A V . V . W . V . * . * . V .
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był przede mną, umie. ty lk o  
polować na zające, w sądzie 
trzym a psy, a sam prowadzi 
się, jeże li mam praw dę pow ie
dzieć... n a tu ra ln ie  ty lk o  dla 
dobra o jczyzny to  robię, choć 
m ój p rzy jac ie l i  krew niak... 
prow adzi się skandalicznie... 
Jest tu  pewien obyw ate l Dob- 
czyński, którego pan raczy! 
poznać, więc ja k  ty lk o  Dob- 
czyński w ychodzi z domu, 
pan sędzia już  tam  jest i go
tów  jestem przysiąc... Niech 
pan łaskaw ie p rzy jrzy  się 
dzieciom, ani jedno niepodo
bne do Dobczyńskiego, na to
m iast wszystkie, nawet m a
leńka dziewczynka, w ykapany 
sędzia!.,.

Chlestakow
Co pan powie?... N igdy bym  

nie przypuszczał!
A rtiem ij Filipowie*

A  inspektor szkół! Nie rozu
miem, jak  władza mogła po
wierzyć mu takie stanowisko! 
Gorzej niż jakobin! I  wpaja 
w  młodzież takie wywrotowe 
zasady, że wyrazić nie podob
na! Czy nie rozkaże pan, że 
wyłożę to wszystko na pi
śmie?

Chlestakow
Proszę, można na piśmie— 

Będzie m l bardzo miło... L u 
bią, wie pan, gdy mi się cza
sem nudzi, poczytać sobie coś 
zabawnego... Przepraszam, jak  
godność pańska? Bo ciągle za
pominam...

A rtiem ij Filipowie* 
Zjemlanlka.

Chlestakow
Ach, tak, Zjemlanlka! No i 

co? Ma pan dzieci?
Artiem ij Filipowie*

A  jakże! Pięcioro. Dwoje 
dorosłych.

Chlestakow
Dorosłe dzieci, co pan po

wie? No i jakże one... tego?
A rtiem ij Filipowie*

Czy pan raczy pytać, jak  
się nazywają?

Chlestakow 
O, właśnie!

A rtiem ij Filipowie* 
M ikołaj, Iwan, Elżbieta, M a

rla 1 Perepetuła.
Chlestakow 

A, to dobrze!
A rtiem ij Filipowie*

Nie śmiem dłużej niepokoić 
i  zabierać czas, przeznaczony 
na święte obowiązki...

(k łan ia  się, chce wyjść)
Chlestakow

(odprowadzając go)
Nie szkodzi... Bardzo to 

wszystko zabawne, co pan mó
wił... Będę rad, jeżeli1 jeszcze 
kiedyś... Przepadam za tym... 
(wraca, o tw ie ra  d rz w i i woła) 

Pst! Panie! Jak panu?!... 
Ciągle zapominam!

A rtiem ij Filipowie* 
Zjemlanlka.

Chlestakow
Panie Zjem lanika! Chodzi 

o to, że w  podróży przytrafiła  
m l się dziwna przygoda —  za
brakło m i pieniędzy... Czy 
mógłbym prosić o pożyczenie 
ml 400 rubli? M a pan?

Artiem ij Filipowie*
Mam.

Chlestakow
Jak to dobrze! Najuprzej

m iej dziękuję!
(Artiem ij F ilipow icz  wychodzi)

Z ekranu niesie się potok 
dzik ich okrzyków , miaucze
nie, rżenie koni, ry k  osia 
i szczekanie psa. W ydający  
je  człow iek, ubrany w  jak iś  
dziwaczny s tró j, s tro i m i
ny, podpala sobie włosy, 
rzuca się do wody, w y w ra 
ca koz io łk i na p iasku. Wszy 
stko to żywo przyw odzi na 
pamięć tandetne operetki i 
tryw ia ln e  romance.

Cóż to takiego? Czy ja 
kieś sceny z życia ob łąka
nych? Nie. to pn prostu ko
lejne „op raw ian ie " dzieła 
śio iatowej k lasyki. „To  — 
ja k  odważnie in fo rm u je  
k ry ty k  f ilm o w y  Seymour 
Pek z gazety am erykań
sk ie j „Sunday Compass" — 
klasyczna komedia ro s y j
ska M iko ła ja  Gogola „Re
w izor", k tó re j adaptacji 
(„upiększenia i przerobie
n ia " — przyp. autora) dla 
m ister Kaya dokonali F ilip  
Rapp i  G ary C urn itz".

W spomniani działacze f i l 
m ow i są p racow nikam i je d 
nej ze znanych am erykań
skich w y tw ó rn i film ow ych  
„B rac ia  W arner". Oni to, 
pragnąc dogodzić gustom  
swych mocodawców, zm ie
n i l i  n ieśm ierte lne dzieło 
Gogola w  w u lga rną  „kome
dię m uzyczną", u trzym aną  
w  klasycznym  dla H o lly 
wood tonie. W film ie  w y 
stępują trze j g łów n i boha
terow ie, a więc przede 
w szystkim  George (oczyw i
ście m ający rzekomo przed
staw iać Chlestakowa); tę 
właśnie ro lę  kreu je  m łody  
kom ik film o w y , w ym ienio
ny ju ż  Danny Kay. Następ
nie w ystępują również nie
ja k ie  Liza i M aria. Pozo
stałe postacie według słów  
k ry ty k a  Pęka — to „sm u t
n i złodzieje". Cala ta zgod
na kom pania m iota się na 
ekranie, w ykonu jąc „ro z 
paczliwe akrobacje".

A kc ja  „R ew izora" z łaski 
film ow ców  am erykańskich  
przeniesiona została do... 
wsi w ęgierskie j z czasów 
m onarch ii austro-węgier- 
skiej. W  osadzie te j w ystę
pu ją w łaśnie r-przedajni. u- 
rzędnicy. W ybrawszy m i
ster Kaya  — Georga na re 
w izora l starając się zdobyć 
jego zaufanie, „ka rm ią  go i 
poją, a koniec końców po
stanaw iają zabić". W iern i , 
standartow i ho llyw oodzkie
mu tw órcy f ilm u  doprowa
dzają akcję do szczęśliwego 
końca, do „happy-endu" 
stwarzając na ekranie po
stać „wzorowego rew izora" 
k tó ry  rozpraw iw szy się z 
bandą złodziei, m ianuje m i
ster Kaya burm istrzem , 
ponieważ okazuje  się on 
jedynym  uczciwym  człow ie
kiem  we wsi.

Oczywiście, trudno stw ler 
dzić, do jakiego stopnia 
trzeba było okaleczyć sztu
kę Gogola, aby je j s film o
wany w a rian t został oce
niony w  USA jak  „dobra  
am erykańska komedia f i l 
m owa". W ymagania staw ia
ne w  k ra ju  do larow ej k u l
tu ry  tym , k tórzy  (w  swoim  
lo lasnym  zresztą interesie) 
tworzą parodie dziel św ia
tow e j lite ra tu ry  i sztuki — 
są, ja k  wiadomo, nadzw y
czajnie „w ysok ie ". Tu trze
ba umieć, je ś li zachodzi po
trzeba, zrobić adaptacje na 
60 stron z powieści „Anna) 
K aren ina" i  na odw ró t roz
ciągnąć na 700 stron szeks-

pirowskiego „H am leta", 
stworzyć z „Madame Bo- 
v a ry “ film ... kow bo jsk i i 
kazać O tello w operze Ver- 
diego pod tym  samym ty 
tu łem  śpiewać arię, w któ  
re j zachwala się... m ydło  
produkowane przez jedno 
z przedsiębiorstw am ery
kańskich.

Dla panów, k tórzy  udo
stępnia ją dzieła obcych 
klasyków  am erykańskie j 
„k u ltu rze ", nie stanowi 
problem u w ielkość i n ie
śm ierte lna sława tych  
dzieł. Wid,zą oni przed so
bą jeden ty lko  cel: dogo
dzić gustom  bussinesma- 
nów am erykańskich i 
równocześnie ukryć  przed 
narodem am erykańskim  
genialne dzieła na jw ięk 
szych m istrzów  k u ltu ry .

B luśniercze w y d rw  iw a 
nie w ie lk ie j kom edii Go
gola w  USA jaskraw o  
wskazuje, że amerykańska 
reakcja  rob i wszystko, aby 
zdyskredytować bezcenne 
dzieła ku l tu ry  innych na
rodów. Prosty i jasny jest 
związek m iędzy tego typu  
barbarzyńską „obróbką" 
dzieł k la syk i św iatowej, 
a barbarzyńskim  niszcze
niem przez soldateskę a- 
m erykańską na jcennie j
szych zabytków  k u ltu ry  
w Kore i.

Reżyserzy t Hollywood 
film u ją c  „Rew izora“  dą
ży li n ie ty lko  do zniszcze
nia  w yraźne j odrębności 
artystyczne j kom edii, z nie 
m niejszym  zapałem  sta
rali się u kryć  cały jej 
społeczno - dem askatorski 
wyraz. I  n ic dziwnego — 
dzisiejsza A m eryka  jest, 
ja k  w iadomo, klasycznym  
kra jem  przekupstwa apa
ra tu  państwowego we 
wszystkich jego ogniwach, 
— od góry aż do dołu.

W „b ru dn e" sprawy w 
U S A , zamieszani są sami 
horodniczowie, a więc p re
zydenci. Swego czasu na 
łapow nic tw ie  przyłapano  
prezydenta Hardinga. Je
ś li zaś chodzi o dzisiejsze
go prezydenta USA H a rry  
T rumana, to jem u (zgodnie 
ze słowam i gazety „C h ri
stian Science M on ito r“) 
„ ta k  z osobistego punktu  
widzenia, ja k  ze w zględów  
politycznych bardzo tru d 
no przy jąć i w c ie lić  w ży
cie rozporządzenie" o 
przeprowadzeniu śledztwa 
vi ins ty tuc jach państwo
wych i  zająć się czystka 
wśród swoich kompanóio. 
„Cała jego polityczna ka
riera  — dodaje gazeta — 
związana jest z machiną 
Pendergasta, działająca na 
zasadzie teorii, że naduży
cia dokonywane za po
mocą pieniędzy państwo
wych są rzeczą naturalną  
i zrozum iałą".

...I oto na ekranie wście
kłe  m iota się „k o m ik " w y 
dający niezrozumiałe dżwię 
ki, k tó ry  p lu je  w  twarz  
widzom siedzącym na salt. 
A. „s tuprocentow i janke
si", z natężeniem śledzący 
konwulsje w aria ta , pok ła
dają się ze śmiechu.

Aż chciałoby  się przy
pomnieć tym  panom sło
tna w ielkiego Gogola: „Z 
z czegóż to się śmiejecie? 
Z siebie się śm iejcie! Ech, 
wy!..."

Wg „L łtle ra tu rnoJ  G aziety"

W stu lecie śm ie rc i  M iko ła ja  Gogola

Pióro żarliwe i cięte
W  trzydziestych la tach m i

nionego stulecia, za panowania 
M ik o ła ja  I, zdarzyło się w  
R os ji k ilk a  osobliwych w ypad
ków . W uk ra iń sk im  miastecz
ku  M irgorodzie  zaściankowy 
szlachcic Iw an  N ik ifo ro w icz  
obraził swojego sąsiada Iw a 
na Iwanow icza, przezwawszy 
go „gęsiorem “ . Do zapadłej 
m ieściny w cen tra lne j Rosji 
zajechał fra n t z Petersburga 
1 został poczytany przez m ie j
scowych urzędn ików  za re w i
zora. In n y  spryciarz, Paweł 
Iw anow icz  Cziczikow. odw ie
dz ił gubern ia lne m iasto N. i 
parę okolicznych dw orków  dla 
przeprowadzenia pewnej po
de jrzanej tra n sa kc ji hand lo 
w e j. A  w  stolicy? W  Peters
bu rgu  drobny czynow n ik Po- 
priszczin, m a ltre tow any przez 
swoich z.wierzchników, popadł 
w  obłęd i  ubzdura ł sobie, 
że jest k ró lem  H iszpanii. 
U rzędn iczynie Bazsm aczkino- 
■wi ukradziono now y płaszcz, 
n a by ty  kosztem w ie lu  w yrze 
czeń i  cierpień, co w  końcu 
dob iło  nieszczęśnika.

W ydarzenia te, choć k ro n ik i 
h is to r ii o n ich m ilczą, nie 
b y ły  błahe. O db iły  się gło
śnym  echem w  całej R osji i 
poza je j gran icam i i  do dz i
s ia j absorbują uwagę m iło 
śn ików  lite ra tu ry . Przeżycia 
bohaterów  Gogola, którego 
u tw o ry  upam ię tn iły  w yże j w y 
m ienione w ypadk i, o tw orzy ły  
jego rodakom  oczy na otacza
jące ich życie. W yw o ła ły  
śmiech i  kom entarze, od k tó 
rych  zatrzęsły się fundam en
ty  samodzierżawia. U tw o ry  
Gogola rozpętały burzę i  w y 
k p iły  wszystko, co dotychczas

Roman Karst

uchodziło za święte i  n ie ty 
kalne.

Twórczość M iko ła ja  Gogola 
(1809— 1852) obejm uje trz y 
dzieste i czterdzieste la ta dzie
więtnastego w ieku, a więc 
dwa dziesięciolecia, k tó re  tw o 
rzą jeden z na jbardz ie j ponu
rych rozdzia łów  w dziejach 
carskie j Rosji. Nad kra jem  
legł posępny cień M iko ła ja  I, 
k tó ry  przeszedł do h is to r ii — 
dzięki swoim  okrucieństwom  
— pod przydom kiem  „M ik o ła 
ja  P a łk in a “ . Panowanie tego 
cara, p rzyw itane  powstaniem 
Dekabrystów, przeplecione b y 
ło pasmem buntów  chłopskich 
w yw ołanych prze raź liw ym  u c i
skiem i  nędzą. W  ta k im  to 
okresie dzieła Gogola ode
gra ły  n iezw yk łą  ro lę : zrewo
lucjonizowały opinię publiczną 
i wywołały przewrót w litera
turze, dając początek w ielkie
mu nurtowi realistycznej pro
zy, która osiągnęła niebywały 
rozkwit w ojczyźnie Gogola w 
X IX  stuleciu.

Pierwsze kroki
Już pierwsza książka Gogo

la, „Wieczory na chutorze w 
pobliżu Dikańki“ (1831) zapo
w iedzia ła n iezw yk ły  jego ta 
lent. Zadz iw iła  wszystkich no
wością tem atyk i, u jęcia  i ję 
zyka. W  tym  zbiorze opow ia
dań, tw orzącym  splot re a li
stycznych i  baśn iow o-fanta- 
stycznych m otyw ów , w kroczy ł 
do lite ra tu ry  u k ra iń s k i lu d  ze 
swoim  ba rw n ym  . obyczajem, 
legendami, w ierzen iam i, gusła

m i i  całym  bogactwem folklo
ru. „W ieczory“ , k tó rych  boha
te ram i są w ie jsk ie  dziewczęta, 
parobcy, d rw a le  i  odważni za- 
porożcy, roztoczyły u ro k  u k ra 
iń sk ie j p rzyrody i  p iękno lu 
dowego języka, wnosząc św ie
ży pow iew  do lite ra tu ry  skrę
powanej sz tyw nym i kanona
m i dworskiego żargonu. 
„W zbudz iły  one m ó j zachwyt 
— pisał o „W ieczorach“  Pu
szkin. — Toć to znakom ity  
hum or, szczery, niewym uszo
ny, bez a fek tac ji. A  jakaż  
m ie jscam i poezja! Co za 
wdzięk! To wszystko takie  n ie 
zw ykle  w  naszej dzisiejszej 
lite raturze ..."

Dwa następne cykle opow ia
dań „Arabeski“ i „Mirgorod"
rozszerzają zakres Gogolow- 
skie j tem atyk i. P o jaw ia ją  się 
już pierwsze k ry tyczne  akcen
ty, godzące w yraźn ie  w  pań- 
szczyźniano-szlachecki ustró j 
Rosji. Pod obstrzałem satyry 
znajdzie się tu  g łów n ie zie- 
m iaństwo, wiodące dziwaczny 
żyw ot w  podupadających 
dworkach, ilu s tru ją c  dosadnie 
upadek i  zgn iliznę p a tria r-  
chalnych fo rm  społecznych. Z 
początku Gogol żegna odcho
dzący w  przeszłość św ia t z 
pewną dozą sentym entu („S ta 
roświeccy ziem ian ie“ ), aby po
tem ju ż  bezlitośnie w ykp ić , 
skazaną na zagładę, przeżytą 
i gn ijącą form ację społeczną. 
(„O tym , ja k  Iw an  Iw anow icz 
pok łóc ił się z Iw anem  N ik i-  
forow iczern"). N ie znajdując 
żadnej an tytezy w  te raźn ie j
szości, au tor przeciwstaw ia 
w  szarzyźnie szlacheckiego ży
cia —  przeszłość. W  „Tarasie 
Bulbie“ przenosi nas do zapo

rosk ie j Siczy, m alu jąc rom an
tyczne dzieje kochającego 
wolność Kozaka, k tó ry  n ie  za
w aha ł się zabić własnego sy
na, gdy ten zdradził ojczyznę.

M ałą form ę prozy doprowa
dził Gogol do doskonałości w 
„Opowieściach petersburskich“, 
k tó re  powstały w la tach 
1835— 1341. W  k ilk u  nowelach 
(„N ew ski prospekt", „N o ta t
k i  szaleńca“ , „Nos“ , „P o rtre t"  
i  „Płaszcz“ ) Gogol opisał ży
cie sto licy, g łów n ie dzieje d ro
bnych, zahukanych przez prze
łożonych czynow ników  i  zde
prawowanych pieniądzem m a
larzy. W  „Opow ieściach pe
te rsbursk ich“  pierzcha beztro
ski hum or Gogola przed gro
zą egzystencji carskiego czy- 
now nictw a. Rzeczywistość za
p raw ia  jego iro n ię  k rop la m i 
goryczy i  żalu. Pomiędzy 1836 
rok iem  a 1841 powstają ró w 
nież dw a na jw yb itn ie jsze  dzie
ła, k tó re  zyskały mu wszech
św iatow ą sławę: „Rewizor“ i 
„M artwe dusze“ . T ryskająca 
hum orem  i  przepojona jadem 
społecznej sa tyry  komedia zo
stała przy ję ta  z entuzjazmem 
przez w idow n ię  i  wściekłością 
przez reakcyjną k ry tykę . N ie
bawem — pierwszy raz w ysta
w iono ją  w  k w ie tn iu  1836 r. 
w Petersburgu. — „R ew izo r“ 
zdobywa sceny całej • Europy. 
N a jw yb itn ie jsze  dzieło epickie 
Gogola „M a rtw e  dusze“  po
wstało ju ż  za granicą, dokąd 
pisarz w y jecha ł po w ystaw ie 
n iu  „R ew izo ra “ , zniechęcony 
napaściami reakcy jnych  k r y 
tyków ,

W  „R ew izorze" i  „M a rtw ych  
duszach“  za triu m fo w a ł w  peł
n i genia lny ta len t satyryczny 
Gogola. Społeczny dram at 
Rosji znajdzie jednak — co za 
paradoks — swoje odbicie w 
satyrze, k tó re j arcym istrzem  
niezrównanym  stał się Gogol. 
Rozległ się śmiech, jakiego 
dotychczas nie  słyszano: sub
te lny , w o lny  od tryw ia lnośc i, 
a zarazem, celny 1 zabójczy.

K ryła  się w  nim zjadliwa iro
nia i niezwykła siła niszczy
cielska. Rany zadane carskie
mu samodzierżawiu ostrzem 
Gogolowskiego humoru już 
nigdy się nie zabliźniły. 
Śmiech Gogola w ykpił kacy
ków prowincjonalnej biuro
kracji, na której oparł się re
żim Mikołaja I, obnażył jej 
tępotę, oszustwa i moralną ni
cość („Rewizor“). W  śmiechu 
tym kryła się złowroga moc, 
gdy wyszydzał szlacheckie zie- 
miaństwo, które handlowało 
martwym i duszami chłopski
mi, wyzyskiwało niemiłosier
nie pańszczyźnianych chłopów, 
dogorywając w dusznej atmo
sferze szlacheckich opłotków. 
Skąpcy, hultaje, zdziercy, w ar
choły i głupcy, tak genialnie 
reprezentowani przez Cziczi- 
kowców, Pluszkinów, Soba- 
kiewiczów, Maniłowów i No- 
zdriewów („Martwe dusze“) 
—  wszyscy oni bezlitośnie 
oskarżali ustrój, który poniżył 
chłopa do roli bydła robocze
go, a wyzyskiwaczy pozbawi! 
godności 1 ludzkiego oblicza.

W  prozie Gogola po raz 
pierwszy — przemówiła praw
da o Rosji, bez osłonek 1 nie
domówień. Gogol kiedyś pisał 
o swojej komedii: „W  „R e w i
zorze“  zam ierzałem zgrom a
dzić całe,' znane m i podówczas 
zło w  Rosji, w szystkie n iespra
w ied liw ości, k tó rych  dopu
szczano się w  m iejscach i  oko
licznościach, wym agających  
przede w szystk im  od człow ie
ka spraw iedliwości, i  postano
w iłem  zarazem w ykp ić  to zło” .

Te słowa są kluczem do 
zrozumienia jego twórczości. 
Gogolowi obce były i niezro
zumiałe rewolucyjne dążenia 
współczesnej mu epoki. Jeśli 
dzieła Gogola oddziaływały 
rewolucjonizująco i były bez
litosnym oskarżeniem M ikoła- 
jowskiej Rosji, to zawdzięczać 
to należy przede wszystkim 
realistycznemu geniuszowi,

uczciwości ł  zamiłowaniu do 
prawdy, które brały górę nad 
politycznymi zapatrywaniami 
autora.

Gorikl uśmiech
Dzięki tym właściwościom 

Gogola-artysty z kart jego 
prozy w yjrzała wzniosłość je 
go czasu, reprezentowana 
przez lud wiejski i szarego 
przechodnia Newskiego pro
spektu, oraz nikczemność ta 
jąca się w carskich urzędach, 
majątkach ziemskich i  salo
nach czynowniczej szlachty. 
Nic nie ukryło się przed wzro
kiem wielkiego realisty, który 
rozsunął siedem zasłon zakry
wających fałsz, oszustwo 
i okrucieństwo upadającego 
ustroju feudalnego. Gogoi nie 
tylko ukazał społeczne zio 
swojej epoki, ale i wyszydzi! 
je niemiłosiernie swoim bezli
tosnym śmiechem. Śmiech Go
gola był jednak i pełen współ
czucia, zwłaszcza wtedy, gdy 
wkradał się do biur i  mie
szkań biednych czynowników 
skazanych na smutny i niko
mu niepotrzebny żywot paria
sów, maltretowanych przez 
głupawych zwierzchników. 
Wtedy to dochodziło do głosu 
owo „kom iczne natchnienie, 
które zawsze ulega głębokiemu 
uczuciu sm utku  i ża lu" (Bie
liński). Takie było owo „ko
miczne natchnienie“, gdy Go
gol opisywał tragedię Popri- 
szczina („Notatki szaleńca“), 
który z namaszczeniem zaci
nał gęsie pióra dia swoich 
przełożonych, i w  końcu, za
wiedziony w  swoich nadzie
jach, popadł w  obłęd.

Gogol, którego Czernyszew- 
ski nazwał „ojcem prozy ro
syjskiej“, nie tylko wprowa
dzi! lud i szarego człowieka 
do literatury, ale i jego język. 
Do utworów Gogola wdarła 
się szerokim strumieniem mo
wa codzienna, żywa, jędrna • i

m elodyjna. Zabłysły tam  po
wiedzonka, przysłow ia, zw ro
ty  i  słówka ludowe. Stworzy) 
galerię niezapom nianych po
staci, k tó re  p rze trw a ły  zw y
cięsko próbę stulecia i  na 
zawsze pozostaną w  gronie 
n ieśm ierte lnych postaci, stwo
rzonych przez wyobraźnię p i
sarską.

Uparta praca
U tw o ry  Gogola, ich -s ty l i ję 

zyk, by ły  w yn ik ie m  uporczy
wej pracy i n iezw ykłych w y 
rzeczeń. Zanim  Gogol odda
w ał do druku rękopis, po lero
wał go w ie lokro tn ie , szlifował 
każde zdanie i doskonalił każ
de słowo. Autor, „Płaszcza'“ 
nie szczędzi! swoich rękop i
sów, ilek roć  nie zadowalały 
jego najsurowszych w ym o
gów. N ie mógł się zdobyć na 
wydanie dzieła, w k tó rym  do
strzegał b ra k i lu b  błędy. 
„ Żadna siła — tw ie rd z ił — nie 
może m nie zmusić do stworze
nia, a tym  bardzie j do w yda
nia dzieła, którego niedojrza
łość i  słabość sam widzę; ra 
czej um rę z głodu, ale nie 
wydam  nierozsądnego i  nie- 
obmyślonego dzieła".

Gogol by i wzorem pisarza, 
k tó ry  w id z ia ł w sztuce nade 
wszystko służbę społcczr ą. 
P isarstwo było dlań w zn io
słym  powołaniem, a na jw aż
niejszym  k ry te r iu m  tw órczo
ści lite ra ck ie j — zasada uży
teczności społecznej. „P am ię
ta j — pisał Gogol do jednego 
ze swoich p rzy jac ió ł — że zo
staliśm y powołan i na świat 
nie dla św iętowania i  zabawy, 
zostaliśm y tu wezwani, aby 
wziąć udzia ł w  b itw ie. Dlatego 
też an i na chio ilę nie p o w in n i
śmy zapominać, że rustąpiliśm y 
w  bój, i  nie należy wybierać  
tak ich  m iejsc, w  k tó rych  za
grażają mniejsze niebezpie
czeństwa: każdy z nas w in ien, 
ja k  dobry żołnierz, rzucać się

tam, gdzie w re  na jbardzie j za
żarta b itw a".

Śmiechu autora „M a rtw ych  
dusz“  przeraziła się carska re
akcja. U schyłku życia prze
lą k ł się go sam Gogol. N ie po
tra fiąc  wyciągnąć ze swoich 
dziel po litycznych wniosków, 
ulegając w p ływ om  zacofanego 
otoczenia, oddalony od ojczy
zny. nękany chorobą i przeci
w ieństw am i losu, pisarz padł 
o fia rą  tragicznej pom yłk i. Je
go „W ybrane fragm enty z ko
respondencji z p rzy jac ió łm i“ , 
apoteozujące pańszczyźniany 
ustró j i reżim M iko ła jow sk ie j 
Rosji, b y ły  sprzeczne z całą 
jego poprzednią twórczością. 
K iedy Gogol chciał swoją za
bójczą ironię , k tó ra  godziła w  
obszarniczy porządek społecz
ny, przem ienić w  hym n na 
cześć samodzierżawia, skapi
tu low a ł. N ic tedy dziwnego, że 
w y s iłk i ukończenia drugiego 
tom u „M artw ych  dusz“  zawio
dły. Odczuł to również sam 
autor, chociaż nie zdawał sobie 
sprawy z isto tne j przyczyny 
zaniku swoich s ił twórczych. 
Gogol spa lił d rug i tom  „M a rt
wych dusz“ , nad k tó rym  pra
cował bez rezu lta tu  w iele lat. 
Tchnąć w  Cziczikowa i Soba- 
kiew icza szlachetnego ducha 
— to było  ponad s iły  na jw ię 
kszego geniusza.

Błędy, k tóre zmogły Gogola 
pod koniec jego życia, nie mo
gły oczywiście przekreślić jego 
w ie lk ich  zasług dla lite ra tu ry  
rosy jsk ie j i k u ltu ry  św iato
wej. Gogol pozostaje dla na* 
twórcą szeregu nieśmiertel
nych dzieł, k tó rych  rewolucyj
ne oddziaływanie było ogrom
ne. Gogol, wielki pisarz naro
du rosyjskiego, należy do ca
łego świata, do obozu wolno
ści i postępu. Czcimy w nim  
człowieka, który bezgranicznie 
był oddany swojej ojczyźnie, 
nienawidził kłamstwa I tyra
nii, godził w krzywdę i wy
zysk i żywił szczere przywią
zanie dla ludu.



Na m arg ines ie  naszej dyskasf i

Głos zabrał „Podżegacz Wojenny z Wałbrzycha“ ...
„Dlaczego tylko na Amerykę patrzą?" — zadaje pytanie osobnik, który podpisał się pod 

swą wypowiedzią dyskusyjną jako .„Podżegacz Wojenny z Wałbrzycha". I  zaraz dalej ob. 
Podżegacz Wojenny wyjaśnia: „Bo tam jest wolność i wszyscy dążą do tego indywidualnie, 
czy zespołowo, żeby coś nowego ulepszyć ze starego. Proszę uprzejmie o wydrukowanie te
go w gazecie, jeśli w Polsce jest wolność".

No cóż — dlaczego autor tego listu ciągle „patrzy na Amerykę", to chyba najlepiej w y
jaśnia wybrany przez niego pseudonim. M y natomiast postaramy się zilustrować „wolność 
w USA“, do której wg słów „Podżegacza Wojennego z Wałbrzycha" — „wszyscy dążą...

Jak poznałem wartość przyjaźni
W numerze „Sztandaru Młodych“ ,? dnia 13.X II ub. r„ przeczytałem artykuł oma

wiający sprawy przyjaźni wśród młodzieży radzieckiej. Redakcja zwróciła się do 
czytelników, aby pisali na ten lemat. Dlatego też postanowiłem opisać historię jed
nej bardzo mocnej przyjaźni...

3 M
° o o o o o  o  o o  /  V-

I k s  A 2

in d yw id u a ln ie ... i

nj
zespołowo ... t t

B yło  nas w  Radomiu k ilk u  kolegów — 
Tadek Kunc — by ły  gazeciarz z placu ta r
gowego, Edek Wróbel —■ m łody robotn ik  
z fa b ry k i obuw ia, Jurek Bomba, Heniek 
Kapciak i ja  — uczniow ie szkół średnich.

| Poznaliśm y się w 1946 roku — w ZW M -ie.
| I  stąd zaczęło się nasze koleżeństwo. Czas 
i b y ł 'gorący. N a jp ie rw  referendum , później 
| wybory... Na terenie naszego pow iatu 
\ dzia ła ło 26 reakcyjnych band. Jak w ielu 
i innych, w stąp iliśm y do ORMO. B ra liśm y 
! udzią ł w wypadach w  teren, w a lczy liś - 
| my z bandami. W tym  trudn ym  i niebez- 
| piecznym czasie koleżeństwo nasze ce- 
| m entowało się. przeradzało się w  przyjaźń.

W yrastała ona z wspólnych nocy na 
j akcjach, z jednakowo przyspieszonego b i-  
j cia serca, na pierwszej zasadzce przy na- 
i g łe j serii erkaemu, u trw a la ła  się połówką 
| zapalonego nad ranem papierosa, k rom ką 
I przełamanego Chleba.

j Później można było  spokojn ie pracować 
i i uczyć się. W zięliśm y się wszyscy mocno 
| do nauki. Przyszły d ług ie  w ieczory i no- 
j ce, spędzone wspólnie nad książką. Zbie

ra liśm y się zw ykle  U jednego z nas, a po 
odrobien iu bieżących le k c ji nam ię tn ie f i 
lozofow aliśm y Pochodzenie życia na zie
m i i W irusy, ameby i m ate ria lizm  histo
ryczny zaprzątały nam solidn ie  głowy. 

| W ciągnących się długo dyskusjach stop- 
| n iowo k rys ta lizow a liśm y nasz św iatopo- 
| gląd w oparciu o naukowe zasady.
! Jeszcze m ocniej złączyła nas praca w 
| ZMP, a później w  podstawowej organ i- 
! zac.ii p a rty jn e j p rzy Zarządzie M ie jsk im  
! ZMP. Organizacja stała się w ięcej niż do

mem, przy jac ie le  w ięcej niż rodziną. P ra
cy organ izacyjne j by ło  dużo, sytuacja w 
szkołach całkiem  nielekka. Reakcja m ia 
ła jeszcze wśród m łodzieży radom skie j 
znaczne w p ływ y. Wrogą robotę prow adzi
ła Sodalicja M ariańska. Koła ZM P p ra 
cowały słabo, zaczynały dopiero swą dzia
łalność. Każdy z nas m ia ł po parę fu n k c ji, 
prow adziło  się b u rz liw ą  agitację, dysku
tow ało z opornym i, przekonywało n ie
zdecydowanych Szukaliśm y nowych me
tod pracy, organizow aliśm y wycieczki 
i  wieczornice.

W  te j pracy p raw dziw ie  pomagała 
przyjaźń. Tadek K unc by ł wówczas prze
wodniczącym  Zarządu Szkolnego w  L i 
ceum Pedagogicznym. Nie p o tra fił praco
wać ko lek tyw n ie  i planowo, nie dawał so
bie rady z robotą. Sam się załamał. K ry 
ty k o w a li go na zebraniu p a rty jn ym  w łaś
nie na jlepsi przyjacie le. A na drugi dzień 
Heniek K apciak poszedł do szkoły i po
mógł mu zorganizować prasę Zarządu 
Szkolnego. P rzyjacie lska, ostra k ry ty k a  
pomogła K uncow i przełamać błędy, na
p raw ić  je, a także odzyskać w iarę we 
własne s iły  i zdolności organizacyjne.

W ie lk im  egzaminem naszej przyjaźn i 
by ło  la to 1950 roku. Pojechaliśm y jako 
k ie row n ic tw o  radom skie j brygady żn iw 
nej na teren woj. olsztyńskiego. Nie m ie
liśm y w  te j dziedzinie doświadczenia, ża
den z nas nie m ia ł w ięcej niż 19 lat. Od
pow iada liśm y za 120 ludzi, których po
w ierzy ła  nam organizacja, jechaliśm y 
„w  nieznane“  — 500 km  od domu. A prze
cież w ie rzy liśm y we wzajemną pomoc, 
w siłę naszego ko lektyw u . I brygada na
sza wyszła z próby zwycięsko, scemen-

towała się w  silny, zahartow any w p ra
cy i w pokonywaniu trudności zespół

W  1951 roku  zakończył się na ¡p iękn ie j
szy okres młodości dla całej naszej paczki 
Z łoży liśm y wszyscy egzaminy do jrza ło 
ści. Szliśmy teraz w nowy etap życia. 
Rozjeżdżaliśmy się na wszystkie strony. 
Polski. Ciężko było się żegnać, gdy prze
szło się razem ty le  radosnych i ciężkich 
chw il, ty le  wspólnych osiągnięć i niepo
wodzeń, ty le  dn i wspólnej w a lk i, nauki 
j  zabaw.

Przyszły ostatnie rozm owy z p rzy jac ió ł
m i. ostatnie razem spędzone dni. Choć 
niew iele się o tym  m ów iło , każdy z nas 
m ia ł ja k iś  obrany cel życia.

Dziś jesteśmy w różnych m iastach, lecz 
przy jaźń nasza trw a  nadal. Dodaje nam 
s iły  do pracy, pomaga pokonywać tru d 
ności.

Gdy w pierwszych dniach pobytu w 
w ojsku tęskniłem  bardzo za domem, gdy 
w ydaw a ło  m i się, że jest ciężko, że w iele 
jest przeszkód nie do pokonania — Tadek 
Kunc, k tó ry  wcześniej rozpoczął naukę 
w Szkole O ficersk ie j KBW . napisał m i: 
„Czy pamiętasz zebrania naszej organiza
c ji pa rty jne j?  W iele było w tedy n ie ła 
tw ych chw il, w iele trudności, ale n ie  ba
liśm y się tych trudności i dlatego zw y
ciężaliśm y!“

Wziąłem się zaraz w  garść t jaśn ie j 
spojrzałem  na świat.

Czyż może być piękniejsze uczucie niż 
przyjaźń, większa radość niż lis t p rzy ja 
ciela albo rozmowa ze starym  druhem  — 
Edkiem W róblem , podchorążym te j samej 
szkoły oficerskie j?

Przyjaźń, to w ie lka i wspaniała rzecz.

RYSZARD M AJEW SKI 
Oficerska Szkoła Polityczna

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

\  _  WPB we Wrocławiu
i przy ul. Sądowej 18, 
j  mimo dwukrotnych in- 
J terwencji Henryka Przy- 
r były, pracownika Przedsię- 
,  biorstwa. nie wypłaciło na- 
J leżnej mu zaliczki?
i  Wg listu

H EN RYKA PRZYBYŁY
grom. Liciążna 
Rawa

z
pow. Mazowiecka

Przodujący w pracy idą na sludia
Z prac Komisji Podstawowych

W całym kraju trwa akcja wysuwania kandydatów na Studia Przygotowawcze 
Przy zakładach pracy, PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych powołano tzw Ko
misje Podstawowe, które młodych uzdolnionych i przodujących w pracy robotników 
i chłopów, pragnących się uczyć kierują na Studia Przygotowawcze. ______

W łódzkich zakładach oracy 
powołano ju ż  przeszło 30 K om i
s ji Podstawowych. Absolwenci i 
studenci S tud ium  Przygoto
wawczych piszą lis ty  do swoich 
towarzyszy w zakładach pracy, 
z k tó rych  zostali w ysłan i na s tu
dia. — W listach swoich zapoz
n a ją  kolegów z w arunkam i nau
k i i  m ożliwościam i awansu ja 
k ie  da ją S tudia P rzygo tow aw 
cze.

We wszystkich zakładach p ra 
cy i gminach pow ia tów : Raci
bórz, Strzelce i Olesno woj. 
opolskiego powołano Kom isje  
Podstawowe. K om isja  Podsta

wowa przy Zakładach Kokso
chemicznych w  Zdzieszowicach 
pow. Strzelce organizuje spe
c ja lne  pogadanki, na któ rych  
w yjaśniane są w a ru n k i p rzy ję 
cia na studia. Na Studia P rzy
gotowawcze skierowano z tych 
zakładów 6 m łodych p rzodu ją
cych robotn ików .

Tow. Światły, przewodniczący 
K om is ji Podstawowej przy hu
cie „Andrzej“, rozm awia cottóen

czych i zachęca ich do wstępo
wania na studia.

Na jw ięce j kandydatów  na [ 
S tud ia Przygotowawcze w 
woj. koszalińskim zgłoszono z 
powiató,w Szczecinek i Słupsk.

Gorzej natom iast wygląda ak
cja w ysuwania kandydatów  w 
woj. szczecińskim, gdzie często 
zgłaszają się na Studia Przygo
towawcze ludzie nie odpowia
dający warunkom , a K om isje  j 
Podstawowe nie zawsze rozu-

nie z m łodzieżowym i przodow- i że nie można typować lu -
ń ikam i pracy o awansie społe- j dzi ze średnim  wykształceniem  
cznym, ja k i im  um ożliw ia  nau- j i nie zatrudnionych w produk- 
ka na Studiach P rzygo tow aw - I c ji. J. S.

Na S tud ium  P rzygotow aw czym  UJ
Na S tud ium  Przygotow aw 

czym  UJ w  K rako w ie  uczy się 
przeszło 500 studentów. Co ro 
ku  k ilkuse t absolwentów wstę
pu je  na wyższe uczelnie.

chcą się poświęcić, Obierają na 
2 roku jeden z tych 3 kierun
ków.

Opanowanie m ateria łu  w  sto
sunkowo k ró tk im  okresie czasu

Młodzież ucząca się w USP j wymaga dużego w ys iłku  żarów
to synowie i  có rk i robo tn ików  
i  chłopów.

Gdy w  czasie przerw y z sal 
w ykładow ych  w ysypu ją  się g ru 
py chłopców i dziewcząt, trudno 
oprzeć się m yśli, że ta młodzież, 
garnąca się do w iedzy i odczu
wająca je j potrzebę, w  Polsce

no ze strony studentów, ja k  i 
w ykładowców , ale młodzież 
kształcąca się w  USP pracuje 
z zapałem.

Słuchacze USP, k tórzy  mają 
trudności w opanowaniu m ate
r ia łu , korzysta ją  z konsu ltac ji 
wykładow ców , k tó rzy  udzie lają

kap ita lis tyczne j skazana by ła - I im  porad i w y jaśn ia ją  niezro- 
bv na służbę w pańskich dwo- j żum iałe zagadnienia, 
lach, ku łack ich  gospodarstwach ! Z im owa sesja egzaminacyjna 
i  kap ita lis tycznych fabrykach | wykazała, że słuchacze USP pra- 
Dziś na USP kształcą się kad ry  | gną z ja k  najlepszym  przygoto- 
now e j ludow ej in te ligenc ji. | waniem  wstąpić na wyższe 

Nauka na S tud ium  Przygoto- uczelnie. W ielu było takich, 
wawczvm  trw a  2 lata. W okre- | k tó rzy  wszystkie egzaminy zda
sie tym  przerabiany jest m a
te r ia ł z zakresu 4 klas śred
n ie j szkoły ogólnokształcą
cej. Pierwszy rok nauczania 
jest ogólny, a na roku 2 
wyodrębniają się trzy kierunki, 
a mianowicie: humanistyczny, 
przyrodniczy i matematyczno- 
fizyczny. Studenci USP w zale
żności od tego, jakim  studiom

l i  z w yn ik ie m  bardzo dobrym  
Dużą ro lę w dobrym  przygo

tow aniu studentów do zimowej 
sesji egzam inacyjnej odegrała 
organizacja uczelniana ZMP.

Ogółem w  zim owei sesji egza
m inacy jne j na USP w K ra k o 
w ie egzaminy z w yn ik iem  po
zy tyw nym  złożyło 85 proc. s tu 
dentów. W porów naniu z p ie rw 

szym okresem k la sy fikacy jnym  
z października ubiegłego roku | 
ogólna ilość ocen niedostatecz
nych zmalała o połowę.

Nie ty lk o  nauka w ypełn ia j 
dzień studentów USP. W Do- | 
mu A kadem ick im  mają oni ob- j 
szerną i ładną św ietlicę, wypo
sażoną w  stół ping-pongowy, gry 
towarzyskie, radio i gazety; stu
denci założyli zespół taneczny i 
recytatorski. Studenci USP m a
ją  także własną orkiestrę. W y
stępami swym i przyciąga ona 
do św ie tlicy  nie ty lko  studentów 
USP, ale i starszych kolegów z 
Uniw ersyte tu.

W ramach Akadem ickiego 
Zrzeszenia Sportowego studen
ci USP m ają własne ko ło  spor
towe. Obecnie członkowie ko
ła odbyw ają próby do zdobycia 
odznaki SPO.

Studenci USP wdzięczni są 
państwu ludowem u za to. że 
um oż liw iło  im  naukę. Są pełni 
zapału do pracy, z radością mó
w ią o swoich przyszłych s tu
diach na wyższych uczelniach

ANDRZEJ LISO W SKI

Jak Zarząd P o w ia to w y  
ZM P w  Ł o w iczu  

za ła tw ia  l is tv  k ry ty c z n e
Nasz czyte ln ik  Józef Szuplcw- : ką. Zarząd Pow ia towy ZM P w 

ski w liście do redakc ji pisał Łow iczu zamiast tego, żeby w y- 
o złej pracy koła ZM P przy słać ins truk to ra , k tó ry  na m ic j-  
Państwowej Szkole Techniczno- i scu pomógłby zetempowcom do- 
Przem ysłowej w Łow iczu Pisał j prowadzić koło do porządku i 
o tym , żj zarząd od dłuższego j otoczy! je opieką, ograniczył się 
już czasu nie przejawia żadnej | ty lk o  do pośrednictwa w prze- 
aktywności, że przewodniczący kazaniu lis tu , 
wcale nie interesuje się kołem,

| a o zebraniach nikt nie pamięta, 
j pisał również o braku czaso
pism w świetlicy.

| L is t Szuplewskiego przesłali- 
| śmy do ZP ZM P  w Łowiczu, ce- 
j tern rozpatrzenia i wyciągnię- 
• cia wniosków. ZP u ła tw ił sobie 
pracę i lis t Szuplewskiego prze
sła ł z powrotem  do szkoły.

N ic to oczywiście nie pomo
gło, bo autor lis tu , a także za
rząd szkolny dobrze znał" bolą
czki koła.

L is t ten m ia ł być sygnałem 
dla Zarządu Powiatowego o ko
nieczności otoczenia koła opie-

i  Dyrekcja Technikum
i  Kolejowego Ministerstwa 

Kolei przedłużyła ważność 
f  legitymacji szkolnych ucz- 
f  niów kończących w tym ro- 
f  ku naukę tylko do 30 czerw 
t  ca, co naraża na dwumie- 
f  sięczną utratę ulgowych 
jl przejazdów» kolejami 1 do- 
f  wndów osobistych, jakim  są 
i  dla uczniów legitymacje 
l  szkolne?
f \Vg listu

ALEKSANDRA  
PROKOPCZYKA  
Technikum Koleiowe 
Min. Kolei w W ar

szawie

Na Plenum Rady Naczelnej 
ZG ZM P przewodniczący ZG 
ZM P tow M a tw in  powiedział: 
„Stałe ulepszanie naszego kon
taktu z życiem i młodzieżą po
winno być jedną z najgłębszych 
trosk naszych instancji kierow
niczych“.

Zarząd P ow ia tow y ZM P w 
Łowiczu pow inien z tego w ycią
gnąć odpowiednie wnioski. O 
wnioskach tych prosim y nas po
wiadom ić.

Wg korespondencji 
Józefa SZUPLEW SKIEGO  

z Łowicza

i
i

(  Stanisław Barszcz * 
f  Wólki Twarogowej, pow. 
 ̂ Radom, otrzymuje „Sztan- 

f  dar Młodych" z kilkudnio- 
f  wym opóźnieniem?
1 Wg listu
* STA N IS ŁA W A  BARSZCZA  

z Wólki Tworogowej, pow. 
Radom.

Warsztat wydzielony Państwowych Gospodarstw Rolnych 
w Kościanie ukończył remont t rak to rów  i maszyn roln iczych, 
przeznaczonych do wiosennej akc j i  siewnej, w dniu 15 lu te 

go br.
Na zdjęciu: monter trak torowy. ZMP-owiec Józef ldziak, w y 
konujący średnio 127 proc. normy, montuje skrzynię biegów 
trak tora „Ursus".  CAF — fot. K ondracki

HELENA JAWORSKA
Młodzież dyskutuje nad projektem konstytucji

Uczn iow ie  Zasadniczej Szkoły  
Energe tyczne j w  Jaros ław iu  

o t rzvm a l i  k u r t k i  w a tow e

*

do W arty Bolesławiec- J 
klej, pow. Bolesławiec Si. j  
nie przyjeżdża kino objaz- f
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dowe?
Wg listu

JOZEFA SZAJNY  
z W arty Bolesławieckiej 

pow. Bolesławiec Si.

S tr .  32 z ł 0,45

TEPtCHT J.
KONSTYTUCJA LODU POLSKIEGO

S ir .  71 zł 1 20

Henryk Rykowski ze Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego
nr 34 przy Zasadniczej Szkole 
Energetycznej pisał do redak
c ji, że uczniow ie ich szkoły od
czuwają zimno. Poprzedniego 
roku po k ilka k ro tn ych  m on i
tach w C entra lnym  Zarządzie 
E nergetyk i o trzym a li sorty 
m undurowe i bieliznę. Ale nłe 
otrzymali kurtek watowanych. 
Uczniowie, chodząc na w yk łady

w  samych ty lk o  ubraniach, 
przeziębia li się i często b y li 
nieobecni na lekcjach.

Z w ró c ili się w  te j spraw ie do 
Centralnego Zarządu Energe
ty k i. i

CZE przysła ł nam w yjaśn ię - i  
nie. w k tó rym  stw ie rdz ił, że f  
uczniowie już otrzymali braku-  ̂ Okręgowego Zarządu Kin 
jące kurtki. i  we Wrocławiu.

Tak więc bolączka uczniów J 
została już usunięta. st s

1 oczekujemy odpowiedzi 
od:

Dyrekcji WPB we Wroc
ławiu

Ministerstwa Kolei
Centralnej Ekspedycji 

PPK „Ruch"

Czytelnicy piszą

...„A rto s "  z O p o la  lekcew aży sobie  
m ieszkańców  gminy K uźnia Raciborska

— To jest sieć ru r  podziemnych, 
dostarczających energ ii B ia łe j K u li 
— odezwał się z m roku głos astro
noma. — Przez porów nanie z bie
gunem m agnetycznym  można by ją 
nazwać biegunem g ra w ita c ji, bo 
w ytw arza ona sztuczne pole ciąże
nia. To, co w idzicie, jest czymś w 
rodzaju zdjęcia roentgenowskiego. 
Z rob iliśm y je przed kwadransem  
z wysokości 80 k ilom e trów  poprzez 
skorupę planety.

— Przypuszczamy — ciągną! a- 
stronom  — że ogromne urządzenie 
energetyczne pozostaje w ścisłym  
zw iązku ze sprawą zagrożenia Z ie
m i. N ie będę teraz m ów ił O tym  
szczegółowo, ponieważ zajm iem y się 
wyłącznie techniczną stroną badań, 
k tó re  nas oczekują. T y lk o  parę słów 
wstępnych. W  czasie, kiedyśm y się 
zb liża li do W enery, zauważyliśm y 
na je j pow ierzchn i ciemną plamę. 
Is tn ia ła  przez k ilk a  godzin i powo
l i  rozw ia ła  się. Potem, przed trze
ma tygodniam i, gdy by liśm y w do
lin ie . B ia ła 'K u la  spoczywała. Co 
prawda spowodowała katastro fę  he
likop te ra , ale w  porów naniu z je j 
m aksym alną działa lnością można 
ówczesne natężenie prądów nazwać 
spoczynkiem. Obecnie działalność je j 
ponownie się wzmogła. Prawdopo
dobnie przechodzi albo przeszła już 
przez szczyt nasilenia. Jak widać 
z zestawienia tych trzech faktów , 
natężenie pola siłowego, k tó re  w y
twarza B ia ła K u la , ulega zmianom. 
Jest dla nas rzeczą w ie lk ie j wagi 
dowiedzieć się, czy zm iany te mają 
cha rakte r periodyczny, to znaczy,

S T A N I S Ł A W  L E M

Skrót powieści naukowo-tantastircfnei o podroży na olanete Wenus

czy wahania m iędzy m in im um  a 
m ax im um  natężenia tw o rzą  zamknię 
ty , pow tarza jący się cyk l, czy też 
są chaotyczne. Od rozstrzygnięcia 
te j kw estii zależą wszystkie nasźe 
dalsze poczynania. Będziemy czekać 
w  pow ietrzu, aż działalność B ia łe j

K u li znacznie osłabnie. Opuścimy 
się w tedy na jez ioro i za insta lu je
m y na brzegu aparaty pom iarowe. 
Jak w idzicie, do B ia łe j K u li doćho- 
dzi jedenaście ru r. P łyną n im i prą
dy, k tó re  zbiegają się pod B ia łą  
K u lą , dostarczając energ ii dla w y 

tworzenia pola. P rądy te mogą się 
wzajem nie sumować lub  znosić za
leżnie od częstości im pulsów, prze
sunięcia faz, natężenia i tak dalej.
Rury, ja k  w iecie, leżą w głębi g ru n 
tu. Nad każdą ustaw im y oscylograf, 
k tó ry  będzie re jestrow a ł tętn ienie 
prądu Ana liza tak  otrzym anych za
pisów pozwoli nam rozwiązać po
stawione zadanie. Można zrobić 
św iatło, doktorze.

Ekran zgasł i  równocześnie za
płonęły lam py. Z m ruży liśm y oczy. 
astronom zaś, podchodząc do p u l
p itu , ciągnął:

— Zadanie jest n ietrudne, ale 
niebezpieczne. W  każdej c h w ili m o- ;
te  nas zaskoczyć wzrost dz ia ła lno
ści K u li. N ie w iem y, ja k i w p ływ  *
w yw ie ra ją  na ludzk i organizm  szyb- 
kozmienne pola graw itacyjne. Jest ;
prawdopodobne, że przekroczenie 
n iektórych s tre f przy nagłym  sko- ■
ku  s iły  pola może okazać się dla j
człowieka zgubne. Poza tym  skoki {
potencja łu graw itacyjnego mogą 
w yw oływ ać rozm aite nie znane nam 5
zjaw iska, ja k  nagłe rozgrzewanie !
się gruntu, zm iany ruchu powietrza, *
odmienne załam ywanie św ia tła  i tak 
dale j W tak ich  w arunkach ła tw o H
jest stracić orientację, szczególnie !

’ w ciężkim  górskim  terenie pod B ia - £
łą K ulą. D la zachowania ostrożno
ści będziemy pracow ali tró jka m i. i
Dwóch ludzi będzie obchodzić apa- ■
ra ty, a jeden — obserwować tam - i
tych z pewnej odległości i kom u n i- g
kować się z rakie tą .

1
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Antoni Szłapa pracow nik K o 
m endy Pow. SP w  Raciborzu 
pisze do nas:

W dn iu 20 grudnia 1951 r.
otrzymaliśmy z Komendy Woje
wódzkie j „Służba Polsce“  w  
Opolu pismo, zawiadamiające 
Komendę Powia tową w  Racibo
rzu, że w  dniu 28 grudnia 1951 r. 
o godz. 17-ej w  grpinie Kuźnia  
Raciborska wystąp i zespół a r ty 
styczny Państwowego\ Przedsię
biorstwa Imprez Artystycznych  
„ Artos “  to Opolu. Komenda Po
w ia towa SP w Raciborzu po
starała się w  zwio,zku z tym  o 
udekorowanie świetl icy i  zawia
domienie publiczności.

Niestety. Zespół Artosu nie 
s taw ił się, co wywoła ło  zrozu
mia le oburzenie wśród zebra
nych.

Ale nie koniec na tym. W 
dniu 14.1.1952 r. otrzymaliśmy

drugie pismo z Komendy Woje
wódzkie j zawiadamiające nas, 
że w  dniu 18 stycznia 1952 r. 
tenże sarn zespół „A r tosu "  w y 
stąpi z programem pt. „ Hum or  i 
i piosenka". Znów wspólnie z '  
ZP ZM P i  Komitetem Powia
towym  FZPR przygotowaliśmy  
świetlicę oraz zawiadomiliśmy  
społeczeństwo. Przyszło 600 
osób, niestety, „A r tos "  ponow
nie nie przybył.

Fakty podane przez Komen
dę Powiatowe SP w Raciborzu 
nie wymagają komentarzy. N a
tomiast bardzo potrzebne jest 
tu wyjaśnienie Państwowego 
Przedsiębiorstwa Imprez A rty 
stycznych w Opolu, na które 
czekamy — wraz z mieszkańca
mi Kuźni Raciborskiej.

A N T O N IS Z Ł A P A  
Komenda Powiatowa SP 

w Raciborzu

Snorlourv piszą

Członkowie koła sportowego ZS „S ta !“  nr 44 
p rze k ra cza j normy p ro M c y m e

K oło Sportowe ZS Stal n r 44 
przy B ie lsk ie j Fabryce A rm atur, 
należy do przodujących, kół swe
go oddziału. K oło posiada 5 sek
c ji. z k tórych  na pierwszy plan  
w y b ija ją  się ping-pongiści, siat
karze  i p iłkarze .

Z o kazji I I I  Z lo tu  M łodych Bo
jo w n ikó w  o Pokój w B erlin ie , 
zostały utw orzone dw ie  brygady  
produkcy jne  sportowców.

Pierwsza brygada im: G enera
ła Świerczewskiego, powstała pod 
k ierow n ic tw em  kol. M arkiew icza  
na w ydziale  m odelarn i. Brygada  
ta uzyskała w czw artym  k w a r
tale 184 procent norm y. M łody  
ZM P -o w iec , p iłk a rz  kol. Julian  
O lejczyk , w yrab ia  przeciętn ie 180 i 
procent norm y i jest p rzodują-
cym  w brygadzie. Druga brygada j pogodzlć sport
— im . Janka Krasickiego  ki ero - i 
wana »przez kol. Drożdża  (w y 
dział m echaniczny), uzyskała w 
czw artym  kw arta le  154 procent 
norm y.

Również kobiety  nie pozostały  
w ty le . Brygada produkcy jna  ko- i

biet im . H anki S aw ick ie j w hali 
m aszyn uzyskała w  grudniu  
1951 r. 132 procent norm y. Na ich 
w ezw anie  założono z o k a z ji 10- 
rocznicy powstania P o lsk ie j P ar
tii R obotnicze) now ą brygadę  

I prod ukcy jn ą  kobiet Im . M 
| Fo rn alsk ie j. Ponadto nowa b ty -  

gada zobowiązała się w ykonać w 
I  k w a rta le  170 procent norm y  

i B rygada ta pod k ierow nic tw em  
■ Z M P -ó w k i ko). M a rii Pastcrnej w 

składzie Presok, Janeczko l M le 
czko  wezw ała członków Kół 
Sportowych. do podejm owania  
dalszych Zobowiązań i tworzenia  

1 nowych brygad dla uczczenia tej 
I rocznicy.

Sportow cy K oła Sportowego  
' ZS Stal nr 44 w B ielsku, um ie- 

pracą. stając 
się czynnym i propagatoram i i in i
c ja toram i hasła: ,,P ierw si w
pracy, p ie rw s i w  nauce i  spor- 
c ł« '\

Koresp. Józe f K L lS  

Bielsko B iała

Z =  f t  4 / ! ( ( / = =
na dzień 6 m arca 1952 r. 

(C Z W A R T E K )
Program  1 — na fa li 1322 m.
5.10 K o n cert poranny, 6.05 

W szechnica R adiow a, 6.25 Aud. 
dla wsi, 6.35 Polskie pieśni,
7.20 M u zy k a  rozryw kow a , 7.50 
K alen darz  R ad iow y, 8.00 K on
cert m u zy k i operow ej, 8.55 
Aud. dla K.1. V— V II ,  9.15 K on
cert solistów, 10.00 „Sędzia“— 
ode. opow. W. Szaraginowa,
10.20 M elod ie  operetkow e, 11.00 
L e kc ja  ję zy k a  rosyjskiego, 
11.15 M uzyka  i aktualności,
11.45 Głos m ają  kob iety , 12.15 
M uzyka , 12.30 Aud. dla w'si,
12.45 Na swojską nutę, 13.15 In 
fo rm ac je , 15.30 Aud. dla dzie
ci, 16.20 K oncert O rk . W ro
c ław skie j Rozgł. PR pod dyr. 
T. Sereclyńskiego, 17.00 M u zy 
ka taneczna, 17.15 W szechni
ca R adiow a, 17.30 Aud. z cy
k lu : „T y d z ień  M u z y k i R um uń
skiej wr Polskim  R ad io“ , 18.00 
Z m ikvofonem  po k ra ju . 18.20 
M ów im y o pro jekc ie  K onsty
tu c ji, 13.30 Taneczna m uzyka  
ludow a różnych naiodów , 18.45 
Aud. dla wsi, 19.00 Lekc ja  ję 
zyka rosyjskiego, 19.20 Aud. 
dla m łodzieży, 20.35 K wadrans  
radzieckich piosenek, 20.50 
„A rcyd z ie ła  m uzyczne dla wszy 
stkićh“ — aud. s ł.-m uz. w' o- 
praccw aniu  H . SwoJkienia,
21.30 „N a fa li hum oru i saty
ry “ , 21.45 „P iękn e  głosy“ (To- 
ti dal M onte, T ito  Schi pa),
22.00 „W isła  w*ypływa spod Ba 
ra n ie j“ — aud. z cyk lu : „Z  
biegiem  W isły i O d ry “ , 22.30 
Rosyjska m uzyka  kam eralna.

Program  I I  — na fa li 367 m.
6.15 Chóry radzieckie, 6.50

K oncert O rk . M andolin istów  
Łódzk ie j Rozgł. PR pod dyr. 
E. C iukszy, 7.20 M uzyka  roz
ryw kow a. 7.50 K alen darz  Ra
d iow y, 13.30 Aud. szkolna dła 
kl. 1 i I I .  13.55 Aud. szkolna 
dla ki. IV . 14.15 W spomnienia  
robotnicze A. B obruka , 14.30 
M uzyka  rozryw kow a, 14.50 
K oncert O rk . Szczecińskiej 
Rozgł PR pod dyr. W . G ó rzyń 
skiego. 15.30 Aud. dla dzieci,
16.00 W szechnica Radiow a, 16.20 
D zienn ik  w arszaw ski, 16.35 
M uzyka  rozryw kow a , 16.45 
Aud. sportowa, 17.05 O dpow ie
dzi „F a li 49**, 17.15 Reportaż  
zastepcv kau»’ *  ̂ rad
go statku „A skb ld“ -  Janow 
skiego „W  po.tach rnaiaj- 
skich“ , 17.30 M uzyka . 17.40 
G órn icy — scenka słuchowisko  
wa A. D rozdy, 18.00 D la  każ
dego coś m iłego, 19.00 Radio
w y  Express W ieczorny, 19.20 
M uzyka  taneczna. 19.30 M u zy 
ka i aktualności. 20.00 K oncert 
O rk . B ydgoskiej Rozgł. PR 
pod dyr. A Rezlera. 20.40 ..Za 
danie zostało w ykonane“ — 
aud. z. c y k lu ' „Szlakiem  w a lk " ,
21.30 M ó w im y  o projekcie K on
s ty tu c ji. 21.40 U tw o ry  fo rte p ia 
nowe kom p. polskich, 21.50 
Wszechnica Radiowa. 22.10 
Aud. z cyk lu : „Tydzień  M u zy 
ki R um uńskie j w Polskim  Ra
dio“ , 22 45 M uzyka  symf.



Proces m iędzyna rodów k i zdra jców

Krew patriotów polskich
splamiła ręce kowalewskiego i Mikołajczyka

Zeznania św.aików polskich I. Ohosztolskiei, Ozgi-Michalskiego i W. iarmulowicz

K o m u n i k a t
Komisji Specjalnej do uslaleira i zbadania okoliczności 

rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców lasz>slottskicli 
w lesie Katyńskim jeńców wojennych -  olicerów polskich

W  prowokacyjnym procesie wytoczonym przez grupę zdraj
ców z krajów demokracji indowej przeciwko postępowym pi
sarzom francuskim Renami de Jotiyenei i Andre V\ urmserowi, 
zeznawali w poniedziałek przybyli z Polski świadkowie: Ja
nina Obesztaiska. Ozga-Michalski i Wanda Jarmulowicz. Oba
wiając s ę konfrontacji z tymi św iadkami zdrajcy Jan Kowa
lewski i Stanisław Mikołajczyk woicJi nie przybyć na roz
prawę.

Pierwsza zeznawała J. Obesztaiska, wdowa po długoletnim 
działaczu KPP i PPR. zamordowanym przez zbirów faszystow
skich — ludzi J. Kowalewskiego i Mikołajczyka.
Świadek Obesztaiska przed- Adwokat Nordmann: Jakie 

s taw ia okoliczności, w ja k ich  stanow isko zajm ował rząd lon- 
je j mąż zam ordowany zostai , dyński wobec ruchu chlopskie- 
■podczas okupacji przez b a n d y 
tó w  ze ..Startu“.

Adwokat Nordmann: Skąd 
św iadek wie. że to ..S tart“  za
m ordow a ł je j męża.

go w  Polsce.
Świadek: Rząd londyński

w sze lk im i sposobami ham ował i 
w a lkę  pa trio t37czną z okupan
tem. Rząd londyński i jego ..de- ;

Świadek: Powiedział to m oi lega tu ra“  w  k ra ju  zalecały sta- 
mąż um ierając, a później odbył n ;e >z bron ią u nogi“ . Po na
się proces zbrodniarzy. Znale- paści H itle ra  na Związek Ra- 
ziono przy nich lis tę  ustaloną dziecki w  czerwcu 1941 r. w  
przez ludzi z Londynu. Na te j ; jednym  z pism nielegalnych
liśc ie  nazwisko mego męża f i 
gurow ało pod numerem 235.

Świadek stw ierdza da le j, że 
na rozpraw ie w Warszawie zi
den ty fikow a ła  kobietę, k tó ra  w 
tow arzystw ie  pewnego mężczy
zny przyszła do n ie j do domu. 
aby ustalić, czy Obesztalski rze
czywiście zginął. Świadek przy

w ydawanych w  k ra ju  przez 
rząd londyński ukazał się a r
ty k u ł pod w ym ow nym  ty tu łem : 
..Panu Bogu . chwała i dzięk
czynienie“ . Inn y  a rtyku ł, zamie
szczony w  tv p i samym piśmie, 
s tw ie rdz ił cynicznie, że „N iem 
ej' walczą o wolność" Połski. 
Gdy H itler wymordował 6 mi

szła do domu dopiero w chw ili. Ronów obywateli polskich, zna-
gdv ludzie ci sie oddalali.

Podeszłam do’ nich — zezna
je  świadek. Pow iedzie li, że szu
ka ją  zaginionego psa. W yczu
lam  ins tynktow n ie , że kłam ią. 
Pow iedzia łam  im : „Jesteście

lazł apologetów (chwalców7) te.i 
zbrodni, wśród zdrajców po
kroju Kowalewskiego.

Naród polski nie mógł oczy
wiście zaakceptować p o lily k i 
stania „z bron ią u nogi". Bata.  . .  • . '  t  Cl I L I  Ca •. K7 jL I z l i i  Cą W l  X 'Z jmy * • — "zbrodn iarzam i, przyszliście spra M.onv ch}opskie zacieśn ia ły jed- 

wdzić. czy m oj m ą z  z jje ^ . ność z klasą robotniczą, prow a-
na--s.rze i | . wspólna w a lkę  w  form ieWówczas mcżczyz 

do mnie. Św iadek pokazuje 
przewodniczącemu sądu rękę ze 
śladam i postrzału i stw ierdza 
„Poznałam  następnie zbrodn ia
rzy na ław ie  oskarżonych. B y 
l i  to Pajor i Nienałtowski, k ie 
row n icy  „S ta rtu ".

C harakteryzu jąc Mikołajczyka 
— w odpowiedzi na pytan ie  a- 
clwokata Nordm anna — świadek 
Obesztaiska stw ierdza: „Mogę 
powiedzieć o Mikołajczyku, że 
to nędzny tchórz. Nie przybył 
dzisiaj na rozprawę, ponieważ 
hal sie spojrzeć w oczy kobie
cie. której zabrał męża i ojca 
dzieci. W  imieniu wszystkich 
kobiet polskich mogę powie
dzieć. że krew naszych mężów 
i ojców splamiła ręce Kow a
lewskiego i Mikołajczyka'

dząc wspólną w a lkę  w  form ie 
sabotaży, odbijan ia  deportowa
nych robotn ików . ’ sabotażu go
spodarczego oraz za pomocą in 
nych środków w a łk i partyzanc
k ie j znanych narodow i fra n cu 
skiemu. k tó ry  również walczył 
w  szeregach ruchu oporu. Rząd 
londyński, na którego czele stał 
wówczas M iko ła jczyk , zrzuca! 
w praw dzie broń na te ry to riu m  
k ra ju , jednakże broń ta n ie  by 
ła przeznacz.ona dla ludzi, w a l
czących z okupantem, lecz dla 
faszystów.

Adwokat Nordmann: Znano 
podobne w ypadk i we Francji... 
Czy is tn ia ła  współpraca rządu 
londyńskiego z w yw iadem  nie
m ieckim ?

Świadek: Zostały stworzone
Następnie staje przed sądem specjalne kom órk i rządu Urn- 

świadek Ozga - Michalski, k to - dynsk.ego pod nazwą ..Start«
„Polski Korpus Bezpieczeń

stwa“ . Zadaniem tych komórekry  w  odpowiedzi na pytanie j 1 
przewodniczącego stw ierdza, że ■ * ..
Jan K ow a lew sk i b y ł działaczem była współpraca z Niemcami.
faszystow skie j organ izacji OZN. Adw. Nordmann: Jaka była

w  czasie okupac ji b y ł agen- działalność Jana K ow alew skie- 
tem  w yw iadu  hitlerow skiego. go j  rządu londyńskiego po w y- 

Adwokat Nordmann: Czy świa : Zwoleniu Polski? 
dek zna M iko ła jczyka, k tó ry  świadek: K ow alew ski stał na 
staw a ł przed sądem w  chrome czej e w yw iadu, przy czym pod-
Kowalewskiego.

Świadek: M iko ła jczyka  znam 
osobiście. Spotkałem  się z nim  
na płaszczyźnie pa rlam enta r
ne j. Znam również jego dzia
łalność polityczną. Nie dziw ie 
się byna jm n ie j, że M iko ła jczyk  j 
św iadczył na rzecz K ow a lew 
skiego.

.Już przed w ojną, gdy s tra jk i 
chłopskie przekształcały się w 
akcję rew olucyjną, M ik o ła j
czyk ham ował tę akcję, oba
w ia ją c  się. że może ona dopro
wadzić do obalenia rządu fa 
szystowskiego. Zam iast w a łk i j 
rew o lucy jne j, w o la ł on pa k to - : 
w an ie  z rządem sanacyjnym . 
Is tn ia ła  również inna przyczy- { 
na: chłopi sprzym ierza li się z j 
k lasą robotniczą.

Nie dziwie Sie. Że M iko ła j
czyk występował w7 obronie 
Kowalewskiego, albowiem fak
tycznie Współpracow ał on przed 
wojną z faszystowskim rządem 
Składkow7skiego. z rządem K o
walewskich.

legała mu siatka wywiadowcza

w k ra ju  Ponosi on odpowie
dzialność za zbrodnie popełn io
ne w  Polsce. Po w o jn ie  w  sa
m ym  ty lk o  wo jew ództw ie lu 
be lskim  zginęło w  m aju 1946 r. 
832 dem okratów  z rąk bandy
tów  i dywersantów. k ie row a
nych przez „de legaturę“  lon 
dyńską.

Adw. Nordmann: Dlaczego 
grupa em igrantów  z Londynu 
została pozbawiona obyw a te l
stwa polskiego?

Świadek: Bo k n n li i spisko
w a li przeciwko narodow i, gdy 
naród odbudow yw ał swój k ra j.

Adw. Nordmann: Czy przy 
pozbawianiu M iko ła jczyka  oby
wate lstwa poruszona została 
sprawa ukryc ia  przez niego 
gw aranc ji w  spraw ie zachód- 

; nich granic Polski.
Świadek: Kom isja, k tó ra  ba

dała sprawę, ucieczki M ik o ła j-  
! czyka, stw ierdziła , że u k ry ł on 
odpowiedź w icem in, spraw za- 

; granicznych W. B re ta n ii C?.do- 
sana, potw ierdzającą w  im ie 
niu  rządu angielskiego ostate
czny charakter grąn icy na Od- 

i rze i Nysie. M iko ła jczyk  u k rv f 
i le  gwarancie i nie chcia ł o nich 
; po in form ować ani swego rządu, 
i ani swego stronnictwa.

Adw. Nordmann: M iko ła jczyk  
! jest przewodniczącym „zielonej 
międzynarodówki“. Co *to za 

; organizacja?
Świadek: D zia ła ją  tam  zd ra j- 

; ey, - k to rzv  chcą obalić władzę 
I ludową i nienawidzą swej o j
czyzny.

Spisku ją  oni przeciwko niej.
I podobnie ja k  po Rew olucji 
| Francuskie j arystokrac ja  fra n - 
i cuska spiskowała w  Koblencji.

Św iadek stw ierdza dale j w7 
odpowiedzi na pytania adwo
kata. że l idzie pokroju Kowa
lewskiego uważani są przez na 
ród polski za zdrajców. „Są 
to bowiem indzie — podkreśla 
świadek — którzy doprowadzi- 

! ii Polskę do katastrofy wrze- 
; śniowej spisku jąc z Niemcami, 
i Dzisiaj spiskują oni nadal prze
ciw własnej ojczyźnie, nie co
fając się przed mordem i szpie
gostwem. Dlatego też naród 

; polski ma pełne prawo nazy- 
i wać ich zdrajcami.

Następnie świadek udzie lał 
odpowiedzi na pytania adwo
katów „oskarżenia". Jasne od- 

| powiedz: św iadka obalają wszy- 
¡ stkie podchw ytliw e  pytan ia  ad
wokatów  „oskarżenia“ , u ja w - 

I n ia ją  dodatkowo szczegóły do
tyczące zdradzieckie j dz ia ła l- 

j ności Kowalewskiego. O dpow ia- 
I dając na pytanie adwokata 
I Heiszmanna w  spraw ie dz ia łą l- 
! ności Kowalewskiego, świadek 
1 Ozga -  M icha lsk i stw ierdza, że

wiadom o mu, iż przez siatkę i 
wyw iadowczą Jana K ow a lew 
skiego na p ływ a li do P o lsk i dy - 
wersanci i szpiedzy. Świadek i 
przytacza znany mu fa k t p rzy
słania ku rie ra  Mikicińskiego, 
k tó ry  zamieszkał w  m ieszkaniu i 
gen. Sosnkowskiego w Warsza
wie. M ik ic iń s k i jeszcze przed 
w o jną znany b y ł jako agent i 
w yw iadu  h itlerow skiego.

Świadek O zga„M iehalski, od- ; 
pow iadając na dalsze pytan ia  i 
adwokata Heiszmanna, przed- [ 
staw ia w a lkę  narodu polskiego i 
podczas okupacji h itle ro w sk ie j, 1 
podkreślając, że w  walce 
swej naród po lski m ia ł św ia- • 
domość tego, że inne na
rody u jarzm ione j Europy, w  tym  
rów nież naród francuski, nie 

| z łożyły b ron i wobec okupanta i 
h itlerowskiego.

Z kolei zeznaje świadek Wan- 
, da Jarmulowicz, która podczas 
! okupac ji w raz z mężem i dw o- 
■ ma braćm i brała udzia ł w  w a l- 
l ce z najeźdźca h itle ro w sk im  w 
] oddziale A rm ii Ludowej.

Adwokat Nordmann: Co sie 
stało z mężem i braćm i św iad- 

; ka?
Świadek: Obai moi bracia i 

mąż zostali w  bestialski sposób i 
| zam ordowani. M ój starszy brat, i 
; k tó ry  b y ł szefem sztabu je d - 
; nego z oddziałów A rm ii Ludo- 
i wej, został zamordowany w r. 
j 1943 w  następujących oko licz- i 
Inościach: Zostało ustalone spot- j 
, kanie z dowództwem oddziału 
| A K  dla om ówienia wspólnej 
| w a lk i z Niemcami. Gdy bra t 
mój p rzyby ł na miejsce spotka- 

: nia, czekało na niego gestapo 
i Dochodzenie wykazało, że ge- i 
i stapo zostało zawiadomione o i 
i m iejscu spotkania przez do
wódcę A K  Scięgorza, którego j 

i w idziano, gdy w ychodził z ge- I 
| stapo. Nie by ł to zresztą w yna- I 
i dek odosobniony. We wsi Bo- 
i rowo np. dokonano straszliwego 
i m ordu na 26 członków A rm ii ! 
| Ludow ej w czasie om awiania 
j wspólnej akcji.

Przewodniczący: Czy to N iem . ; 
| cy dokonali tego mordu?

świadek: Niestety, b y li to 
Polacy, w ychow ani przez b it-  I 
le rowców  i p u łko w n ików  K o
walew skich .

Adw, Nordmann: W  jakich  
okolicznościach zginął mąż i 
świadka?

Świadek: ,Mąż m ój zginął -w ; 
styczniu 1945 r, w  k ilk a  dn i po 
w yzw olen iu  W arszawy. Mąż 
mój w y jecha ł w  teren i został 
tam zam ordowany przez bandę 
NSZ i  A K . Proces członków tej i 
bandy wykazał, że m ie li oni 
leg itym acje p a r ti i M iko ła jczy 
ka.

Dokończenie ze str. 2
w ienko mąkę dla oddziału wojskowego 
i  naza ju trz  wraca do Smoleńska, popro
siłem  go, by zabrał m nie ze sobą, chcia
łem  bow iem  kup ić  na wsi tłuszcze. M ia 
łem przy tym  na względzie, że jadąc 
samochodem n iem ieckim  nie będę na
rażony na to, iż zatrzym a m nie poste
runek. N iem iecki szofer zgodził się na 
to za opłatą. Tegoż dn ia w y jecha liśm y 
m iędzy dziew iątą a dziesiątą szosę 
Sm oleńsk—W itebsk. B y ło  nas w  samo
chodzie dwóch — .ja i N iem iec-szofer. 
Noc b.yła w idna  i księżycowa, jednakże 
mgła, jaka się słała wzdłuż drogi, 
zm niejszała nieco w idzia lność. Na jak im ś 
22—23 k ilom etrze  od Smoleńska obok 
zburzonego m ostku na szosie zrobiono 
objazd o dość strom ym  spadku. Z jeż
dżaliśm y już  z szosy objazdem, gdy na
gle naprzeciw  nas w y n u rz y ł się z m gły 
samochód ciężarowy. Czy to  dlatego, że 
ham ulce naszego wozu nie dzia ła ły 
sprawnie, czy też może szofer nie m ia ł 
w p raw y, nie zdoła liśm y zahamować na
szej c iężarówki, a że objazd b y ł dosyć 
wąski, zderzyliśm y się z jadącym  na
przeciw  nas samochodem. Zderzenie nie 
było  silne, ponieważ szofer jadącego na
przeciw  samochodu zdążył skierować 
samochód w  bok, wobec czego samocho
dy zderzyły się ty lk o  bokam i. Jednak
że jadący naprzeciw  samochód wpadł 
p raw ym  kołem do row u, zw a lił się jed 
nym  bokiem na skarpę. Nasz samochód 
stał na kołach. .Ja i szofer wyskoczyliś
m y natychm iast z kab iny i podeszliśmy 
do w yw rócone j ciężarówki. Uderzył 
m nie s ilny  tru p i zapach, unoszący się, 
ja k  w idać, z samochodu. Gdy podeszliś
m y b liże j, zobaczyłem, że ciężarówka 
w iozła ładunek, po k ry ty  z w ierzchu b re 
zentem, przewiązanym  sznuram i. Od 
uderzenia sznury pęk ły  i część ładunku 
w y w a liła  się na skarpę. B y ł to straszny 
ładunek. B y ły  to tru p y  ludz i, odzianych 
w  m undu ry  wojskowe.

K o ło  samochodu znajdowało się — o

ile  pam iętam  — ja k ich  6— 7 ludzi, w  tym  ! 
jeden szofer Niemiec, dwóch Niemców, ! 
uzbro jonych w  autom aty, pozostali zaś , 
b y li to jeńcy rosyjscy, m ó w ili bow iem  j 
po rosy jsku i b y li odpow iednio ubrani. !

N iem cy z w yzw iskam i rz u c ili się na 
mojego szofera, potem popróbow ali po
staw ić samochód na kołach. Po dw óch- 
trzech m inutach do miejsca wypadku 
podjechały .jeszcze dw ie  c iężarów ki i za
trzym a ły  się. Z samochodów tych w y 
siadła grupa N iem ców i jeńców  rosy.i- j 
śkieb. ogółem ja k ie  10 osób. Podeszli do 
nas i w spó lnym i s iłam i zaczęliśmy pod
nosić samochód. K orzysta jąc ze sposobi j 
ności, spytałem  po cichu jednego z je ń 
ców rosy jsk ich : „Co to ma być?" Ten 
odpow iedział m i również cicho: „ I le  t.o 
już  nocy w ozim y tru p y  do lasu K a ty ń 
skiego“ .

Przewróconej c iężarów ki jeszcze nie 
podniesiono, k iedy do m nie i do mego 
szofera podszedł podoficer n iem iecki i 
rozkazał nam natychm iast jechać dalej. 
Ponieważ samochód nasz żadnych po
ważniejszych uszkodzeń nie doznał, szo
fer sk ierow ał go nieco w  bok, w yprow a 
d-ził na szosę i po jechaliśm y dalej.

K iedy m ija liśm y  dwa k ry te  brezen
tem samochody, k tó re  nadjechały póź
nie j, tak samo poczułem okropny tru p i 
zapach“ .

Zeznania Sochaczewa zna jdu ją  po tw ie r
dzenie w  zeznaniach Jegorowa W łodzi
mierza Afanasjew icza i innych św iadków.

Z zeznań tych można wnioskować w 
sposób nie nasuwający żadnych w ą tp liw o 
ści, że N iem cy rozstrze liw a li Polaków  i w 
innych m iejscach. Zwożąc tru p y  ich do 
lasu Katyńskiego, m ie li oni na względzie 
po tró jny  cel: po pierwsze zatrzeć ślady 
w łasnych zbrodn i; po drugie, zw alić swo
je zbrodnie na władze radzieckie; po trze
cie __ zwiększyć liczbę „bo lszew ickich 
ofia “ w  grobach lasu Katyńskiego.

„Wycieczki“ na grob, katyńskie
IV  kw ie tn iu  1943 roku okupanci niem iec

cy, ukończywszy wszystkie prace przygo
towawcze na grobach w  lesie K atyńskim , 
p rzys tąp ili do szeroko zakro jonej ag itacji 
prasowej « rad iow ej, us iłu jąc  przypisać 
w ładzy radzieckie j bestialskie zbrodnie, 
ja k ie  sami po pe łn ili wobec jeńców  w o jen 
nych — Polaków. Jedną z metod te j p ro 
w okacyjne j ag itac ji było  organizowane 
przez N iem ców zwiedzanie, grobów k a ty ń 
skich przez m ieszkańców Smoleńska i jego 
oko lic  oraz przez „delegacje“  z k ra jó w  
okupowanych przez najeźdźców niem iec
k ich  lu b  znajdujących się w  lenne j od nich 
zależności.

K om isja  Specjalna przesłuchała szereg 
św iadków: k tó rzy  b ra li udzia ł w  „w yciecz
kach“  na groby katyńskie.

Świadek Zubków K„ lekarz-anatom o- 
patolog, k tó ry  pracował w  Smoleńsku .jako 
ekspert sądowo-lekarski, zeznał w  K o m is ji 
Specja lnej:

„Odzież trupów , zwłaszcza płaszcze, 
bu ty  i pasy zachowały się dość dobrze. 
Części metalowe odzieży — k la m ry  pa
sów, guzik i, h a ftk i, podkucia butów  lip. 
b y ły  pokry te  niezbyt, w yraz is tym  na lo
tem rdzy, w pewnych wypadkach zaś ra 
chowały m iejscam i połysk, m etalu. Do
stępne dla oględzin tka n k i ciała trupów  
—• tw arzy, szyi, rąk m ia ły  przeważnie 
brudno-z ie lonkaw y odcień, w poszcze
gólnych wypadkach zaś — b rudno-b ru - 
natny, zupełnego jednak rozkładu tka n 

k i, gnicia nie by ło  W poszczególnych 
wypadkach widoczne by ły  obnażone 
ścięgna b ia ław e j ba rw y i części m ię 
śni. K iedy bytem obecny przy rozkopy
waniu grobów, na dnie w ie lk iego dołu 
pracow ali ludzie, k tó rzy  porządkowań 
i w ydobyw a li zw łok i. Posług iw a li się 
przy tym  łopa tam i i in nym i narzędzia
mi, b ra li rów nież zw łok i rękam i, w le k li 
je  za ręce. za nogi i odzież z miejsca na 
miejsce. W ani jednym  wypadku nie 
zauważyłem, aby zw łok i rozpadały się. 
lub  żeby od ryw a ły  się od nich poszcze
gólne członki.

Uw zględn ia jąc wszystko to, co wyżej, 
pow iedziałem , doszedłem do w niosku, że 
zw łok i leżały w  ziem i nie trzy  lata, jak 
tw ie rd z ili N iem cy, lecz znacznie krócej. 
M ając na uwadze, że w  grobach zb io ro 
wych gnicie trupów  następuje szybciej, 
niż w pojedynczych, i tym  bardzie j bez 
trum ień , doszedłem dó w niosku, że m a
sowego rozstrzelania Polaków dokonano 
około pó łto ra  roku  tem u i że mogło ono 
nastąpić jesienią roku 1941 albo wiosną 
1942. Będąc obecnym przy rozkopyw a
n iu  m ogił, przekonałem się niezbicie, że 
popełniona potworna zbrodnia jest dzie
łem rąk n iem ieckich“ .

Zeznania, stw ierdzające, że odzież t r u 
pów, je.j części metalowe, obuwie ja k  rów 
nież same zw łok i dobrze się zachowały, 
z łoży li liczn i św iadkow ie, przesłuchani 
przez K om is ję  Specjalną.

Usiłowania Niemców zmierzające do zatarcia śladów
ich zbrodni

Przygotowanie Niemiec zasil, do nowej wojny 
-  to rzeczywista treść poi tyki Adenauera

Detdorocga Rady Ministrów NRD
3 bm. Rada M  nistrów Niemieckiej Republiki Demokratycz- j braniach i wiecach w  Niem - 

nej uchwaliła jednomyślnie na posiedzeniu nadzwyczajnym de- ; czech zachodnich wysuwane są 
k'arację, potępiającą stanowisko'rządu końskiego, który sabo- żądania dym is ji Adenauera. 
tuje sprawę traktatu pokojowego oraz przeprowadzenia wybo- U chw ały tak ie  zapadły m. In. 
rów ogólnoniemieckich dla pokojowego zjednoczenia Niemiec. | osta tn io na kon fe renc ji przed

s taw ic ie li górników , m eta low -
Przypom inajac swoją in ic ja - 1 przedstaw iciel rządu bońskiego 

ty  wę w spraw ie przyspieszenia ; Hall-stein ośw iadczył 27 lutego, 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego z i ze zakończyło sie ju ż  w  zasa- 
N iem cam i. rząd NRD cytu je  o -Id z ie  opracowanie tzw .: „uk ładu  
świadczenie, jak ie  ogłosił w  te.i , ogólnego“  i rozm aitych porozu-

ców i robo tn ików  portowych w 
Essen.

Uczestnicy zlotu m łodzieży 
zachodnio-,niemieckiej w  Damm

sprawie 22 lutego rząd boński. I m ien dodatkowych, jak rów- ' ^acie wezwań posłów do par- 
’ . . . : „wód., „ ♦ ¡lam entu bońskiego, aby odmo-jn ież układu o tzw. „europe jsk ie j . , , -

wspólnocie ob ronne i“ , i że rząd i W11 współpracy z rządem bon- 
boński postanow ił m ożliw ie  i sk lm - narzucającym  ludności 

i-n m rp d ze i ra ty fikow ać  te u .  i Niem iec zachodnich umowę 
łość i bezpieczeństwo Niemiec, | k(' .^ vę Jest to „.'łączenie N ie- i w ojskow ą z m ocarstwam i za

mieć zachodnich do przygoto- i chodn im i w  postaci tzw. „u k ła -  
wań do nowej wojny światowej. | du ogólnego“ . Przedstawiciele 
która dia narodu niemieckiego j m łodzieży dom agali się n ie -

Rząd boński oznajm ia, 
„ tra k ta t pokojowy gw ąran tu ją -

b y ł i pozostaje jego celem” , ale 
jednocześnie uciekł sie do prze
różnych w ykrę tów , aby odpo-
wiedzieć W ykrętnie na propo- 1, , , u ra ze m  w o jną b ra to - • zw łocznie podjęcia rozm ów z
-/,- erM j, r :o  n rívcn ip i/p n i.l ' 7 __ j __  „m r-, ........zyc.ję w sprawie przyspieszenia , 
zawarcia trak ta tu  pokojowego 
Obecnie rząd boński oświadcza, 
że N iemcy musza być rzekomo 
na jp ie rw  zjednoczone, zanim 
można bedzie m ów ić o traktac ie  
pokojowym .

»ojezą Niemców przeciwko rządem NRD, ażeby doprow a- 
Niemeom. I dzić ja k  na jprędzej do zjedno-

Oto realna treść p o lity k i rzą- ; czenia k ra ju  i  zawarcia tra k ta - 
du Adenauera. I tu  pokojowego.

Nasz naród — kończy de- I w iecu w  Mannheimie, z
k la rac ja  -  domaga się od rzą- udzia łem  12 tysięcy osob, prze- 
du w Bonn otwartej odpowie- m aw ia ł przewodniczący KPD 

Tymczasem przed k ilk u  za- ; dzi: czy w ystępuje on za czy . M a*  Reimann. piętnu jąc bońską 
ledw ie tygodniam i odrzucił on • też przeciw przyspieszeniu za- • po litykę  przygotowań w o jen- 
propozycie N iem ieckie j Repu- i warcia traktatu pokojowego z , nych i st . . .
blik i Dem okratycznej w spra- Niemcami. Odpowiedź taka po- j Polityce w o jenne j Aoenauera
w ie pokojowego zjednoczenia w inna być jasna i niedwuznacz- 
Niemiec.

Rząd Adenauera jest przeciw
ny wodnej decyzji narodu nie
mieckiego, jest on bowiem prze
ciwny jedności Niemiec i .i»k 
najrychlejszemu zawarciu tra k 
tatu pokojowego

W yjaśn ia jąc stanowisko rządu 
bońskiego, deklaracja  rządu 
NRD zwraca uwagę ,,na roko 
wania. jak ie  prow adził Ade- 
nauer w  Londynie j  na uchw a
ły  kon fe renc ji lizbońskie j.

Po kon ferencji w  Lizbonie,

— głosi rezolucja — przeciwsta-
I w iam y drogę wiodącą do poko- 

ip ! iu, drogę, k tó ra  w skazuje rząd
NRD. Precz z Adenauerem, aże- 

Jak donosi niem iecka prasa by naród niemiecki mógł pójść
iem okratyczna. na licznych ze- drogą pokoju.

A m e ry k a n ie  nadal zw a ln ia ją  
zbrodn ia  rzy h i l lero w s k i c li

Jak kom un iku je  amerykańska I W illy  Drie.singer, W alter Goetz
kwatera główna w Niemczech 
zachodnich, wypuszczeni zostali 
ostatnio z w ięzienia w7 Lands- 
bergu zbrodniarze w o jenni

i W alter Krołikowcky, którzy za 
czasów h itle row sk ich  m ordow a
li w ięźn iów  w obozach koncen
tracy jnych  i jeńców wojennych.

~We F ranc ji wzb iera fa la  p ro te 
stów przeciwko  prow ojennej po- 

i lit.yce im peria lis tów . Na licz 
nych wiecach i  zebraniach lud  

i francu sk i daje w yraz swemu o- 
I burzeniu przeciwko ponoszeniu 
ciężarów narzuconych m u p rzy 

gotowaniam i do w o jny. 
j Na zdjęciu : W iec w zakładach 

Renault.

Zbrodnia ludobójców
nie złam iq  

narodu Korei
Jak stw ierdza w  depeszy z 

Phenianu agencja TASS, nowa 
potworna zbrodnia in te rw entów  
am erykańskich w  Kore i, k tó - 

j rzy zastosowali broń bak te rio - 
j logiczną masowej zagiady lu -  
i dzi, w yw o ła ła  ogromne oburze- 
| nie całego narodu koreańskie
go. Przewodniczący cen tra lne- 

I go zarządu koreańskiego tow a
rzystwa Czerwonego Krzyża 
Li Don-en oświadczył m. in .:

Rozpętawszy agresywną w o j-  
; nę w  Kore i, im peria liśc i ame- 
j rykańscy pope łn ia ją  potworne 
! zbrodnie gwałcąc b ru ta ln ie  ńa j- 
| bardzie j elem entarne norm y 
! praw a międzynarodowego i za- 
, sady m oralności ludzk ie j. Nową 
\ straszliwą zbrodnią in te rw e n 
tów  am erykańskich jest zasto- 

i sowanie przez nich po b ron i 
; chemicznej, również b ron i bak
terio logicznej.

W okresie, k iedy w  Fanmun- 
dżonie toczą sie rokow ania  o ro - 
zejm, odwlekane wciąż przez 
stronę am erykańską, in te rw e n 
ci spróbowali zmusić naród ko- 

| reański, groźbą epidem ii dżu- 
i my, cholery i ty fusu, do podpo- 
j rzadkowania s ię . dyk ta to w i 
j USA.

W  dalszyjn ciągu L i Don-e.n 
s tw ie rdz ił, że pracow nicy ko 
reańskiego Czerwonego K rz y 
ża dołożą wszelkich w ysiłków , 
aby ura tować is tn ien ia ludzkie , 

: zagrożone bakterio log iczną bro

Organizowane przez N iem ców „w yciecz
k i “ n ie  osiągały zamierzonego celu. K to  by ł 
na grobach dochodził do przekonania, że 
ma przed sobą ordynarną, jaw ną prow o- 

| kację faszystów niem ieckich. Przeto w ła - 
| dze niem ieckie przedsiębrały ś ro d k i,, żeby 
I zmusić do m ilczenia ludzi pow ątp iew aj ą- 
. cych.

K om is ja  Specjalna rozporządza zezna
n iam i całego szeregu .świadków, którzy 
opow iadali o tym  ja k  prześladowały w ła - j 
dze niem ieckie tych, k tó rzy  pow ątp iew ali | 
albo nie w ie rzy li w prowokację. Zw aln iano 
ich -ze  służby, aresztowano, grożono roz - j  
strzelaniem. K om isja  usta liła  dwa w ypad
k i rozstrzelania ludzi, k tó rzy  nie um ie li i 
„trzym ać języka za zębami“ . Tak rozpra- ' 

1 w iono się z by łym  po lic jan tem  niem ieckim  
Zagajnowem i Jegorowem A „  k tó ry  p ra - | 
cował przy rozkopyw aniu grobów w  lesie 
K atyńsk im .

Zeznania o prześladowaniu przez N iem - I 
i ców ludzi, którzy w ypow iada li swe w ą tp li-  J 
j wości po zwiedzeniu grobów w lesie K a - 
jty ń s k im , z łoży li: posługaczka apteki N r 1 
w  Smoleńsku Zubarewa M„ pomocnica 
lekarza sanitarnego rejonowego wydziału. | 
zdrow ia dzie ln icy S ta linow sk ie j Smoleńska 
Kozłowa IV. i  inn i.

Przed wycofaniem  się ze Smoleńska n ie - i

m ieckie władze okupacyjne zaczęły spie 
sznie zacierać ślady swych zbrodni. W illa ,! 
k tó rą  zajm ował „Sztab 537 ba ta lionu ro 
boczego“ , została doszczętnie spalona. T ro 
je  dziewcząt —  Aleksiejewą. Micha,iłową 
i Konachowską, Niem cy poszukiw ali we 
w s i Bórok, żeby je  uprow adzić z sobą. 
a może uśmiercić. Poszukiw ali również 
N iem cy swego głównego „św iadka “  Kisic- 
lewa P„ ale ten zdążył u k ryć  się wraz 
z rodziną. N iem cy spa lili .jego dom.

Tuż przed w ycofaniem  się ze Smoleń- j 
ska faszystowscy okupanci niem ieccy po- 
szuk iw a li profesorów Razylewskiego i .Jefi- 
niowa. Obydwu, im  udało się uniknąć 
uprowadzenia lub . śm ierci jedyn ie  dlatego 
że się zawczasu u k ry li.

Jednakże nie udało się faszystowskim  
najeźdźcom n iem ieckim  zatrzeć śladów 
i u k ryć  swych zbrodni.

Dokonana ekspertyza sądowo-lekarski- 
ekshumowanych zw łok dowodzi niezbicie 
że rozstrzelania jeńców wojennych Po
laków  dokonali sami N iemcy,

Następnie. komunikat, przytacza, ak t 
ekspertyzy sądowo-leka rsk ie j i orzeczenie 
K o m is ji b iegłych sądów o -leka rsk ich  z dnia 
24.1.1944.

Orzeczenie
Orzeczenie zaw iera w y n ik i eksh.um.acji 

i  szczegółowych badań, przeprowadzonych  
u) czasie, od 16 do 23 stycznia 1944.

K om is ja  biegłych sądowo-lekarskich na 
podstaw ie danych i w yn ikó w  badan — 
stw ierdza, że rozstrzelanie jeńców nastą
p iło  przed dwoma la ty  czy li m iędzy w rze
śniem a grudniem  1941 r. K om is ja  s tw ie r
dza równocześnie ca łkow itą  identyczność

¡m etody rozstrzeliwania jeńców wojennych 
— Polaków i sposobu rozstrze liw an ia  ra - 

! dzieckie j ludności cyw iln e j i radzieckich 
j jeńców wojennych, k tóre to sposoby n ie 
m ieckie władze faszystowskie szeroko sto
sowały na przejściowo okupowanym  te ry 
to rium  ZSRR, m, in. w  m ikstach — Smo- 

| leńsk, Orzeł, Charków, Krasnodar, W oro- 
i neż.

Dokumenty znalezione przy zwłokach
Oprócz danych, zaw artych w  akcie eks

pe rtyzy sądow ó-łekarskie j, czas rozstrze
lan ia  jeńców w ojennych — oficerów  po l
skich przez N iem ców (jesień 1941 r „  a nie 
wiosną 1940 r. ja k  tw ie rdza N iemcy) usta
la ją  również znalezione po rozkopaniu 
m ogił dokum enty, odnoszące się nie ty lko  
do drug ie j połowy 1940 r. lecz rów nież do- 
w iosny i la ta (marzec —-czerwiec) 1941 r.

Spośród znalezionych przez bieg łych są
dow o-lekarskich dokum entów  na szczegól
ną uwagę zasługują m. in. następujące:

Na zwłokach nr 92:
L is t z W arszawy, adresowany do Czer

wonego Krzyża dla Centralnego B iu ra 
n ią  zbrodn iarzy am erj7kańskich. - Jeńców W ojennych. — Moskwa, ul. Ku.j-

byszewa n r 12. L is t napisany po ro s y j
sku. W  liście tym  Zofia Zygoń prosi o j 
podanie je j m iejsca pobytu je j męża To
masza Zygonia. List datowany 12.IX.1940
r. Na kopercie w idn ie je  n iem iecki stem
pel pocztowy „W arszawa. IX -4 0 “ i stem 
pel —  M oskwa, Urząd Pocztowy n r 9 
ekspedycja, '28.IX.1940 r.“  oraz rezo lucja j 
czerwonym atram entem  po rosy jsku: 
„ew id, usta lić  obóz i skierować dla w rę 
czenia 15.XI.40 r.“ (podpis nieczytelny).

Na zwłokach nr 46:
K w it  z dn ia 6 kwietnia 1941 r„ W yda

ny przez obóz n r i-O N . na otrzym ane 
od Araszkiewicza pieniądze w sumie 225 
rb. I

Na tychże zwłokach nr 46:
K w it  z -dnia 5 maja 1941 r„ w ydany 

pi'zez obóz n r 1-ON. na otrzym ane od 
Araszkiewicza pieniądze w sumie 102 rb.

Na zwłokach nr 101:
K w it  z dnia 18 maja 1941 r. w yd ań *

• nrzez obóz n r 1-ON. na otrzym ane od 
Lewandowskiego E, pieniądze w sumie 
175 rb.

Na zwłokach nr 53:
Nie wysiana ka rtka  pocztowa po po l

sku, adresowana: Warszawa. Bagatela 
15, m. 47, Irena Kuczyńska. Datowana 
39 czerwca 1941 r. Nadawca: Stanisław 
Kuczyński.

Wnioski ogólno
Ze wszystkich m ateria łów  znajdujących 

się w posiadaniu K om is ji Specjalnej, m ia 
nowicie —  zeznań przeszło 100 przesłucha
nych przez Kom isję  św iadków , danych 
ekspertyzy sądow o-leharskie i. dokum entów 
i dowodów rzeczowych, w ydobytych z gro
bów lasu Katyńskiego w yp ływ a ją  nieod
parcie następujące w n ioski:

1) Jeńcy wojenni — Polacy, k tó rzy  prze
b yw a li w trzech obozach na zachód od 
Smoleńska i zatrudn ien i b y li . przed rozpo
częciem się w o jny  na robotach drogowych, 
znajdow ali się tam również po w ta rgn ię 
ciu okupantów  niem ieckich do Smoleńska 
— do września 1941 r. w łącznie;

2) W lesie K a tyń sk im  na jesieni 1941 r, 
n iem ieckie władze okupacyjne dokonyw a
ły  masowych rozstrze liw ań jeńców w o jen
nych — Polaków z wyżej wym ienionych 
obozów;

I 3) Masowych rozstrzeliwań jeńców w o
jennych — Polaków w lesie K a tyńsk im  
dokonyw ał niem iecki urząd wojenny, u - 

i k ryw a iący  się pod um owna nazwą „Sztab 
537 bata lionu roboczego“ , na czele którego 
stał podpu łkow n ik  Arnes i jego .współpra- 

I cow nicy — o b e r-le jtna n t Rex, le jtna n t 
Hott:

4) W związku z pogorszeniem się dla 
■ N iem iec na początku r. 1943 ogólnej sy
tuac ji w o jenne j i po litycznej ¿niemieckie 
władze okupacyjne przedsięwzięły w ce
lach prow okacyjnych szereg środków, 
zm ierzających do przyp isania ich w ła 
snych zbrodni, organom w ładzy radziec- 

: k ie j 7 tak im  wyrachowaniem , aby skłócić 
Rosjan z Polakam i.

5) W tym  celu:
a) niem ieccy najeźdźcy faszystowscy 

za pomocą perswazji, usiłow ań przekup
stwa. gróźb i barbarzyńskiego znęcania 
się, s tara li się znaleźć „św iadkó w " spo
śród obyw a te li radzieckich, od któ rych  
stara li się w ydobyć fałszywe zeznania
o tym , że jeńcy w o jenni — Polacy zo

stali rzekomo rozstrzelan i przez organa 
w ładzy radzieckie j na wiosnę 1940 r.;

b) n iem ieckie władze okunaevjn» w io 
sną 1943 r  zw oziły z innych m iejsc zw ło-

• k i . rozstrzelanych przez n ich jeńców w o
jennych — Polaków  i w rzuca li je  do roz
kopanych grobów la m  Katyńskiego, m a. 
jąc na celu zatarcie śladów w łasnych 
zbrodni i ’ zwiększenie liczby „o fia r be
stialskich zbrodni bo lszew ickich“ w le
zie K a tyń sk im ;

c) przygotow ując sie do swej prow o
kac ji. n iem ieckie władze okupacyjne do 
robót, związanych z rozkopaniem  gro
bów w  lesie K a tyńsk im . wydobyciem  
stamtąd kom prom itu jących je dokum en
tów i  .-dowodów rzeczowych, w yko rzysta 
li około 500 jeńców  wojennych — Ro
sjan. k tórzy  po w ykonan iu  tych robót 
zostali przez N iem ców rozstrzelani.

6) Dane ekspertyzy sądów o-lekarskie j 
usta la ją w  sposób nie budzący żadnych
vątp liw 7ości. że:

a) egzekucje odbyły się ■ na jesieni 
1941 r.;

b) oprawcy niem ieccy, rozstrze liw u jąc 
jeńców7 w o jennych — Polaków stoso
w a li ten sam sposób, t.j. w ystrza ł z p i
stoletu w  ty ł czaszki, k tó ry  stosowali 
przy masowych m orderstwach obyw ate li 
radzieckich w  innych m iastach jak  no. 
w Orle, Woroneżu. Krasnodarze i  w 
tymże Smoleńsku.

7) W nioski, w yp ływ a jące z zeznań 
św iadków  i ekspertyzy sądowo-lć k a rs k ie j, 
że jeńcy w o jenn i — Polscy rozstrzelani 
zostali przez N iem ców na .jesieni 1941 r. 
zna jdu ją  ca łkow ite  potw ierdzenie -w do
wodach rzeczowych i dokum entach w ydo
bytych z grobów ka tyńsk ich ;

8) Rozstrzeliwu.iąc jeńców wojennych — 
Pniaków w  lesie K a tyńsk im , niemieccy na
jeźdźcy faszystowscy konsekwentnie re a li
zowali, swoja po litykę  ekste rm inacji naro
dów słow iańskich.

Przewodniczący Komisji Specjalnej, 
Członek Nadzwyczajnej Komisji Pań
stwowej, Członek Akademii Nauk

N. BUR DENKO

C ZŁO N KO W IE: Członek Nadzwyczajnej 
Komisji Państwowej, Członek Akademii 
Nauk
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Przewodniczący Komitetu Wykonawcze
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S. KO LEŚNIKÓ W

udowy Komisarz Oświaty RFSRR, 
Członek Akademii
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Ize f Służby Sanitarnej Arm ii Czerw'o- 
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Przewodniczący Smoleńskiego Obwodo
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